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Oorsoncwa w krzyżowym ogniu pytań
Bznk Polski wznowił zakupy dolara

po zniżonym kursie 8*60— 8‘75
(Telefonem od naszego koi espondenta)

<0 W arszaw a. 7- 3- (S in ) Jak donosi ,Iskra“ , 
dzisiaj, w  drugim dniu po ogłoszeniu  znanych 
zarządzeń Stanów Zjednoczonych, w prow adza­
jących  zakaz w yw ozu  złota i przedłużających 
n a  dalszy okres moratorium bankowe, sytua­
cja waluty amerykańskiej na rynkach świato­
wych nie uległa zmianie. Zarówno dolar w  
gotówce, jak 1 dewiza oraz wypłaty telegrafi­
czne na Nowy Jork nie były  notowane na gleł 
dach międzynarodowych- Jak donoszą z Pary - 

I ża, we Francio nie isttiieią żadne zamiary w  kie- 
riuijku ograniczenia swobody obrotów dewiza- 

i mi amerykańskierni-
Na naszym rynku pieniężnym, na którym  

wiadomości o zarządzeniach w  Stanach Zjedno­
czonych by ły  przylete zupełnie spokojnie 1 za- 
reagowano na nie Jedynie wstrzymaniem się 
od transakcji w  dolarach, dzisiaj nastąpiło pew  
ne odprężenie. Bank Polski wznow ił zakupy 
w dolarach po kursie 8-60- -8.75, jednakie dla 
braku zaluteresowania transakcyj większych  
nie zawarto Ze względu na przedłużenie w  A - 
meryce moratorium bankowego, obrotów w  d« 
wizach amerykańskich I wypłatach telegrafi­
cznych na N ow y  Jork nie dokonywano.

Blisko "  iliurd dolarów 
wycofano z  banków

<:j Waszyngton. 7- 3. PA T - W  krytycznym ty 
godniu przed pierwszym marca wycofano z 
450 banków 962 milionów dolarów wkładów- 
Z  tego na Now y Jork prsyipada 444 nribonów,
na Chicago 123-

Certyfikaty obiegowe zam iast 
dolarów

( : )  Nowy Jork. 7- 3. (R ) Departament skarbu 
za zgodą prezydenta Roosevelta zezwolił lokal
nym  Clearing-lious‘om  na w ydaw an ie ce rty fi­
ka tów  obiegowych, gw aran tow anych  przez 
p łynne ak tyw a  odnośnych banków- Sądzą o- 
gólnie, że certyfikaty, jako pieniądz ob iegow y, 
jui| hitro puszczone zostaną w  obieg-

Co wolno bankom w Stanach 
Ziednoczonych7

Waszyngton, 7. 3. PAT . Sekretarz dla spraw  
skarbu W oodin upoważnił banki do 1) p rzy j­
m owania zobowiązań, dotyczących wysyłki 
produktów żywnościowych, 2 ) dokonywania  
operacyj, związanych z przyjm owaniem  depo­
zytów do kas ogniotrwałych, 3) wypłacania  
czeków, wystawionych na władze skarbowe  
Stanów Zjednoczonych, 4) wypłacania w k ła ­
dów otrzymanych do inkasa kiedy wstrzym a­
no operacje bankowe, wreszcie 5) przyjm ować  
wpłaty, dotyczące zobowiązań, których termin

upływ a. W ood in  ośw iadczył, że n ie  p rzypu ­
szcza, aby konieczne by ło  przedłużanie m ora- 
torjum  bankowego, naturaln ie jeś li n ie za jdą  
n ieprzew idziane, nadzw ycza jn e okoliczności.

Nieograniczone poparcie 
dla Rbosevelta

(:) Nowy Jork. 7- 3- (R ) W  B ia łym  Domu od­
by ła  się konferenda prezydenta R ooseyelta  z  
gubernatorami stanów. Gubernatorzy 37 stanów  
uchwabli udzielić p rezyden tow i w  ciągu obec 
nego kryzysu  n ieogran iczo i^go  poparcia bez 
w zględu  na przynależność partyjną-

Dziś w numerze
(prócz artykułu wstępnego):
Feliks W eltsch (P raga ): Nasza akcja 

N ow i ludzie w  Niemczech 

M. K.: „Co tylko chcecie"
(— si): Z  ekrann
H. W .: W ystaw a  „Sztuki"
L . K ahanow a: P ó ł godziny z  Janem K iepurą  

w  K ryn icy

Rokowania z  dłużnikam i 
olegna odroczeniu

W aszyngton , 7. 3. P A T . P rzew odn iczący
Izby  reprezentantów  ośw iadczył, że rokowa-i 
n ia  w  spraw ie d ługów  w ojennych  będą m usia 
ły  ulec upóżnieniu, w  zw iązku  z w ew nętrzną 
sytuacją, dopóki nie nastąpi poprawa.

Francja nie przejmuje się losem dolara
( : )  Paryż- 7- 3- PA T - W b re w  inform acjom  nie 

Jctórych dzienników zagranicznych, sprawa 
pom ocy Banku Francuskiego dla banków, nale 
żącyćh  do Federal Reserye. nie iest w cale 
przedm iotem  rozw ażań  kół francuskich- W  spra 
w ie oddziaływ an ia kryzysu  am erykańskiego na 
sytu adę  Francji „Excejisier“  p isze : W ią z ie  od­
stąpienia S tanów  Zjednoczonych od  parytetu 
złota, ani skarb, ani *Bamk Francuski nie mo­
g ły b y  ponieść żadnej straty. Zapasy d ew iz  o- 
gran iczone są do niezbędnej po trzeby  w ym iany

handlowej, zm niejszonej os taW o  skutkiem k r y ­
zysu  św ia tow ego . P rzykrośc i, podobne do  
tych, jakie pociągnęła za  sobą poprzednia dc- 
ipreciiacda funta szteriinga, nie są brane pod ** 
wagę. P rzec iw n ie , Francja zachowuje absolut­
ny spokój 1 zimna krew. Nie należy obaw iać  
się paniki- Frank jest zabezpieczony prawie 
w  100 proc- złotem- Franda — kończy dzien­
nik — pozostaje nadal w  dobrej sytuacji i mo­
że oczekiwać z sympatia wydarzeń amerykań­
skich

Senat Uf. M. Gdańska protestuje
przeciw zwiększeniu załogi polskiej na Ufesferplattć

(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszaw a , 7. 3. (S in ) Senat W . M. Gdańska 
ogłosił następu jący kom unikat: P o  w y lą d o ­
w an iu  w  pon iedziałek  na W esterp la tte  p o l­
skich oddzia łów , w ładze gdańskie zw róc iły  
się do W ysok iego  K om isarza  L ig i  Narodów , 
aby pod ją ł w sze lk ie  kroki ku przeprow adze­
n iu  sytuacji p raw n ej na W esterp la tte . Stan 
liczebny oddzia łów  straży po lsk ie j na W es te r­
p latte jest um ow ą ustalony. Zw iększen ie  te j 
ustalonej lic zby  jest n iezgodne z traktatem .
W ład ze  gdańskie zaznaczają, iż  W ysok i K o m i­
sarz L ig i  N arodów  b y ł o tym  polsk im  kroku 
pow iadom iony i że ze sw e j strony pod ją ł od­
pow iedn ie kroki

,.UspakaJa!aca“ odezwa 
senatu do fuanoici

(Telefonem od naszego Korespondenta!
Gdańsk, 7. 3. (R )  Senat gdański w yda l do 

ludności odezwę, w  k tóre j m. in. głosi: Rząd 
polski dopuścił się wobec W o ln ego  Miasta 
Gdańska ciężk iego naruszenia stanu prawnego

i bez zgody W ysok iego  Kom isarza L ig i  Naro­
dów, p rzy  naruszeniu istn iejących  układów  
w ys ła ł na W esterp la tte  ciężko uzbrojone w o j­
ska. Tak  senat gdański, jak  W ysok i K om isarz 
natychm iast pod ję li odpow iedn ie kroki, celem  
p rzec iw staw ien ia  się temu naruszeniu stosun 
ku praw nego. O czeku jem y od ludności, że po­
dobnie jak dotąd w  podobnych w ypadkach  
także i teraz zachowa spokój i rozsądek i nie 
dopuści się żadnych w ykroczeń , m ogących 
sp raw ie  zaszkodzić.

Mobilizacja gwardii 
mieszczańskiej

(Telefonem od naszego korespondenta)

Gdańsk, 7. 3. (R ) Pow o łu jąc  się na wzmoc­
n ien ie po lsk iej straży na W esterp la tte  p rezy- 
d jum  p o lic ji gdańskiej zarządziło  m ob ilizację  
g w a rd ji m ieszczańskiej. Zarządzen ie to uzasa­
dnione jest interesem  spokoju i bezpieczeństwa 
publicznego.
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W  ŚLEPEJ ULICZCE.,,

Import- Eksport
( ! )  Dawniej mogły przedsiębiorstwa handlowe 

korzystać aietylko z bankowego kredytu pienięż­

nego. ale i z kredytu towarowego. W olny import 
towarów z zagranicy umożliwiał kupcowi zaopa­

trywanie się w towar dobry, tani, a przedewszj st- 

kiem płatny dopiero po pewnym okresie czasu. W  

ten sposób kupiec nie był zależny od krajowego 

pTOduceuta, zarowao pod względem cen danego 
towaru, jak i warunków kredytowych. Handel bo­

wiem potrzebuje przedewszystkżem kredytu krót­

ko — względnie średnioterminowego. Kredyt dłu­

goterminowy potrzebny jest przeważnie producen­
tom, dla nakładów inwestycyjnych, amortyzują­
cych się powoli. Natomiast kredyty potrze, ne ku- 

piectwu obracane są zasadniczo na p^trzecy kapi­
tału obrotowego, ten zaś potrzebny jest na finan­

sowanie obrotów towarowych, a więc na kupne 

towarów, czy też na sprzedaż towarów na warun­

kach kredytowych. Jeżeli kupiec nie otrzymywał 
dostatecznej ilości kredytcw od banków krajo­

wych wówczas mógł korzystać z obfitego kredy- 

fta towarowego od dostawców zagranicznych, któ- 
łz y  dostarczali mu te war na dogodnych warun­

kach kredytowych. W  ten spo-ób zmniejszał się 

j>opyt na kredyty na krajowym rynku pieniężnym 
i  w związku z tern malała stopa procentowa od 

tego kredytu. Te zatem przedsiębiorstwa handlo­
we, które korzystały z kredyt*' bankowych, czy 

też prywatnych na krajowym rynku pieniężnym, 
nie musiały opłacać tak wysokiej stopy procento­

w ej od pożyczonych pieniędzy.
Impoit towarów stanowił zatem poważne źródło 

kredytowe dla kupiectwa. Towary nadchodziły 
do Polski z krajów, których rynki pieniężne obfi­
towały w  kapitały j gdzie koszt kredytu utrzymy­
w ał się na niskim poziomie. Jeżeli nawet ten koszt 

kredytu bywał wkalkulowany do ceny dostarcza 

Łych towarów, wówczas różnica w cenie była 

minimalna i nie podrywała zdolności konkurencyj­

nej dauego przedsiębiorstwa handlowego woł>ec 
fcąpca. zakupującego za gotówkę i otrzymującego 
nawet odpowiednie, zazwyczaj małe, skonio.

Teraz, jak wiadomo, import kupiecki niemal­
że  nie istnieje. Nadchodzące do Polski surowce i 
maszyny, stanowiące gros polskiego pizywozu, za­

kupywane bywają zasadniczo bezpośrednio przez 
przemysłowców, z wyeliminowamienj czynnika ku­
pieckiego. Nie jest naszem zadaaiem zastanawiać 

■ ę  nad tem, czy tego rodzaju ograniczanie impor­
tu kupieckiego jest rzeczą wskazaną, ozy też nie. 
Itejestnijemy jedynie fakt. Import do Po l ki kur- 
c «y  się i pozostaje obecnie w tyle poza najbardziej 
sacofanemi kulturalnie i gospodarczo krajami Eu­

ropy Wschodniej. Przeważająca część importu do­

konywana jest bezpośrednio przez przemysłowców 

Kupiec zatem został odcięty nietyiko od dosiawcy 

sagranleznego, ale i od zagranicznego źródła kre­
dytow ego i skazami został na bamki pańsiwowt. 
które, jak to poprzednio wykazaliśmy, nie udziela 
Są mu kredytów, lub też na dostawców przemysło­
wych, którzy w dziedzinie warunków kredytowych 

i  wogóle w stosunkach handlowych z kupcem ro- 
Ibią, dosłownie to co chcą.

T y le  jeśli chodzi o import. Podobam, jak zwoi 
«aa ginie pojęcie kupca-importera, tak j obecnie 
zatraca się typ kupca-eksportera. Najw ażn iejsze 

gałęzie przemysłu polskiego są skartelizawone i 
•lemal w całości uskuteczniają eksport swych 
produktów /. pominięciem czynnika kupieckiego. 

Pozostałe, nieskartelizowane gałęzie przemysłu 
również uskuteczniają eksport swych towarow bez 
pośrednio, tak łe  z dziedziny handlu zagranicz

nego przemysłu polskiego kupiec zostaje wyelim i­

nowany. W ydawałoby się rzeczą, zrozumiałą, że 

skoro rolnictwo me jesc ckartelizuwane a więk­
szość polsBegc rolnictwa składa się z warsztatów 
drobnych, to przynajmniej na odcinku eksportu 

płodów rolnych winien mieć kupiec możność egzy­

stencji. A le  jak zwykle, tu, gdzie przemysł ozy 

rolnictwo uatmo nie przeprowadza akcji wyelimi­
nowania handlu, wkracza państwo, które w  tym  
wypadku eksport płodów rolnych ujęło w  tak cia­
sne ramy przepisów organizacyjnych, że kupiec z 

natury rzeczy musiał ustąpić. Wydana przez Pań- 

! stwowy Instytut Eksportowy w r. 19?2 kriążka p. 
Mieczysława Pogorzelskiego p. t. „Norm y organi­
zacyjne eksportu płodów rolnych11 przytacza do­

kładne dane, odnoszące się do więzów zorgamze- 
cyjnych, uniemożliwiających kupeomi eksport pło­

dów rolnych. Okazuje się. że niemal cały eksport 
płodów rolnych uskuteczniają lub też kontrolują 
specjalne organizacje, wyposażone w siłę i upraw­
nienia. monopoli.

Napróżno wykazuje się, że kupiec jest lepszym 

eksporterem aniżeli biurokratycznie nastawione 
syndykaty i organizacje wywozowe producentów, 

i że dawniej kupiec dawał sobie na rynkach za 
granicznych radę z usterkami jakościowemi nie-

staniaryzowanego towaru polskiego. Państwo u ą  

je  eonie doorze sprawę z tego, że kupiec szybciej 

znajdzie odbiorcę zagranicznego aniżeli urzędni­

czy syndykat wywozowy, że znajdzie on lepszą 

cenę i korzystniejsze warunki sprzedaży, a  jed­

nak ogranicza ono coraiz bardziej udział czynnika 
kupieckiego w eksporcie płodów rolnych, mimo 
że z każdym dniom odczuwa braki niekupieckie- 

go wywozu i  na każdym kroku widzi różnicę mię­

dzy pozbawi>nemi inicjatywy, biurokratyczneml 

organizacjami wywozu a zdolnym kupcem które­

go inwencja, pionjerska ofiarność i  porać- witość 

żłobią zawsze i wszędzie drogi zbytu tam. gdzie 

ich niema a rozszerzają zbyt tam, gdzie drogi zby­
tu już istnieją.

Dopiero niedawno, bo 25 stycznia 1933 r. oświaft 
czył p. Minister Dr. Zarzycki podczas dyskusji 

budżetowej w  Sejmie, te  Pclsce brak kupca-pio- 

njera, ktÓT/by żłobił szlak rynków zbytu d l ,  pol­

skich towarów.
Jest to stara prawda. Każdy o niej w ie w  Po l­

sce, a  przcaswszystfkiem w ie sam rząd. A  jednak 
krępuje on dalej i  rujnuje te placówki handlowe, 

które mają jeszcze dotychczas możność p ra »y  1 
utrzymania się w  handlu eksportowym Polaki.

Czy można zatem doszukać się w  tej rządowej 
polityce walki z  czynnikiem indywidualnym w  za­
kresie handlu eksportowego, innych elementów, 

jak chęci wyrugowania egzystencyj żydowskich, 
które trudniły się i trudnią doiycnczas eksportem, 

szczególnie płodów rolnych?

JÓZEF D IAM ENT.

Ulspólny front nitmiEcko-urtosko-węgierski
przeciw europejskiemu paktowi wzajemnej pomocy

( : )  Genewa. 7- 3- P A T - W  k-omisji polity­
cznej konferencji rozbrojen iow e- odbyło  się 
dziś znamienne głosowanie, k tó re  dobitnie w y ­
kazało. że iest niemożiiwem zwiększyć bezpie­
czeństwo, a jednocześnie wyjaśniające, iakie 
państwa są przeciwne zwiększeniu bezpieczeń­
stwa. M ianowicie po dalszej dyskusji nad p roje 
ktem francuskim paktu w zajem nej .pomocy, w  
toku którei d e e g a t  W ie lk ie j B rytan ii ośw iad­
czy ł, że W ie lka  Brytania nie m oże p rzy ją ć  żad­
nych now ych  zobow iązań  w  Europie, ale sądzi 
że kraje kontynentalne mogą uczynić coś dla 
w zm ocn ien ia bezpieczeństwa, przystąpiono do 

1 głosowania nad samą zasadą kontynentalnego 
paktu wzajemnej pomocy. W yniki glosowania 
były następujące: za tą zasadą głosowało 14 
deiegacyl. w  tem Francja, Polska, ki ale Małej 
Emeniy i Hiszpania, lak również 1 W ielka Bryta 
nja, mimo że sama nie jest gotowa brać udziału 

. w  tym pakcie, p iw ciw ku głosowało 5 pańs w : 
Niemcy, W łochy, Austrja, W ęg ry  I Holandia 
Od głosu pow strzym ali się m- in- delegaci Bel- 
gji. k ra jów  skandynawskich i kilka innych.

Jednocześnie komisja postanowiła u tw orzyć 
komitet dla ustalenia teksfiu takiego paktu- P rze  
w odn iczący zaproponow ał, by  do komitetu we

szły  delegac ie  12 państw, w  tej liczb ie N iem cy, 
W łoch y , 7 S R R  i W ęg ry -  W ó w cza s  przedstawi 
ciele tych państw koleino zażądali, by zosiali 
oni skreśleni z listy komitetu, delegaci Nie­
miec. W ęgier 1 W łoch ze wzglęaow zasadni­
czy cn, dtlegacia  ZS R R  ze  w zględu  na to. ±e 
nie jest kraiem w yłączn ie europejskim. W  ten 
sposób defin itywnie można by ło  stw ierdzić, ż e  
te państwa nie chcą nawet słyszeć o  pakcie 
wzajem nej pom ocy, a tem samem losy paktu 
są całkowicie przesądzone Niemniej delegacja 
francuska uw ażała  ż nie należy jeszcze w yc ią ­
gać wszystkich kons-ekw^ncyj z faktu zdecydo 
w anego sprzeciwu biokiu niem iecko-w łosko-wę 
gierskiego p rzec iw ko  n ow ym  gwarancjom  bez­
pieczeństwa. Delegat Francii Got zaproponow ał, 
by  kom itet redakicyuny u tw orzony został depie 
no po przedyskutowaniu przez kom isję innych 
propozycy j, m ianow icie belgijskiej i sowieckiej, 
do tyczących  określenia poięcia napastnika i 
w y ra z ił  nadzieję, ż e  przedstaw iciele w ym ien io­
nych 4 państw  zgod zą  się uczestniczy ć w  korni 
tecie redakcyjnym . D elegaci państw rep rezerto  
wanycih w yra z ili swą zgodę. zastrzegając się jed 
nak przeciwko łączeniu innych p rop ozycy j z 
kwestią paktu wzaienm ei pomocy-

Hfrdenburr dokona otwarcia Reichstagu!
Berlin , 7. 3. (S ch ) N a  dzisie jszem  posiedze­

niu gabinetu Rzeszy uchw alono zwołać Reichs 
tag na p ierw sze posiedzenie do kościoła ga r­
n izonow ego w  Poczdam ie m iędzy 3 a 8 k w ie ­
tn ia br. D okładny term in  ma być ustalony 
późn iej, za leżn ie od w arunków  technicznych, 
zw iązanych  z przygotow an iam i w  Poczdam ie. 
O tw arc ia  Reichstagu dokona prezydent H inden 
burg, k tóry  przy  tej sj osobności złoży w ien iec  
na grob ie F ryd eryk a  W ie lk iego .

Co do pełnom ocnictw , dotyczących  zm iany 
konstytucji, rząd żyw i nadzieję, że zdobędzie 
w  now ym  Reichstagu w iększość 2/3 głosów  
w ym aganą do zm iany konstytucji, przez po- 

i zyskanie centrum i baw arsk ie j pa rtji ludowej.

Represje przeciw korespondentem 
pism zagranicznych

Berlin , 7. 3. (S ch ) Z  kół m iaroda jnych  de­
m entują pogłoskę, jakoby  rząd zam ierza ł og ło ­
sić stan w y ją tk ow y . Rząd pod ją ł pow ażne re ­
presje p rzec iw  n iek tórym  korespondentom  
pism  zagran icznych  za w ysy łan ie  z łoś liw ych  
sprawozdań o ostatnich w ydarzen iach  w  N iem  
czech. Część tych  korespondentów  zdąży ła  w y ­
jechać i u chy lić  się od odpow iedzia lności, zaś 
część z łoży ła  deklaracje, zobow iązu jąc się za ­
niechać w ysy łan ia  tendencyjnych  w iad om o­
ści. T y m  ostatnim  udzielono dw um iesięcznego 
okresu próbnego.
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Ha ircncie dolarowym bez zmian
(I) (d) Jak z ostatnich telegramów wynika, sy 

tuacja dolaiowa nie ulega zmianie. Sztab admini­
stracji amerykańskiej pracuje nadal intensywnie 
nad opanowaniem sytuacji dolarowej. Czy to się 
Roosaveltowi uda, nie jest w tej chwili prawdopo- 
Bie.
Na zagranicznych rynkach finansowych dolar na­

dal nie jest notowany. Dolar wykazuje aisagio 6 
Proc. od kursu parytetowego a więc odchylenie jest 
knacznie większe, aniżeli wynika z domysłów i z 
przypuszczeń prasy i publiczności w Polsce. Wska­
zuje to na to, ie  pewne koła finansowe zagranicę 
oceniają sytuację dolara bardziej pesymistycznie, 
aniżeli banki i publiczność w Polsce.

Do czwartku sytuacja pozostałe niewyjaśniona, 
■w tym bowiem terminie ma nowy n ąa  vra^zyngtoó 
slrt wydać enuncjację odnośnie do najbliższych,
■ zasadniczych zamierzeń rządowych w związku z 
'sytuacja finansowa. Niepokoi fakt. ie  do tej chwili 
me ukazało się żadne oświadczenie Roosevelta, że 
Stany Zjednoczone pragną pozostać przy goldstan- 
dardue. Przypomnieć należy, że bezpośrednio po 
znanej ucBwale Kongresu amerykańskiego w spra- 
jWle zamierzonej dewaluacji dolara o 50 proc. w 
ubiegłym roku, wydał Hoover wiążącą deklarację 
.» niewzruszonej woli rządu amerykańskiego w 
kierunku utrzymania dolara przy dotychczasowym

f parytecie. Koła Fnansowe przypuszczają wobec 
I tego, że RooseveIt, nie wydając takiego oświad­

czenia, liczy się a priori z tem, ze wypadki mogą 
zdyskredytować takie oświadczenie i tem samem 
narazić na szwank prestiż nowego rządu.

Jakkolwiek ukształtowałaby się sytuacja dola­
ra, —  jeano jest pewne: w  te j chwili nie jest moż­
liwy żaden arbitraż walutowy, a zatem wszelka pa 
nika nie znalazłaby najmniejszego njścia. Najlep­
sze® ».wyjściem* z sytuacji" jest zatem to, które 
uznaje i docenia obecnie społeczeństwo polskie: 
wytrwać spokojnie 1 zachować ą&iną krew i

Kilka ciekawych cyfr
N o w y  Jork, 7. 3. P A T . W ed łu g  p ó ło fic ja l-  

nych danych zapas złota w  dniu 4. m arca w y ­
nosił w  p rzyb liżen iu  4.240.000,000 dolarów . -  
„W o ln e  zło to " w  posiadaniu Federa l R eserve 
Banku p ow yże j lega lnego m in im alnego pok ry ­
cia banknotów  sięgało pół m ilja rda  dolarów . 
Saldo w ie rzyc ie li zagran icznych  w yn os iło  od 
400— 500 m iljon ów  dolarów . Banknoty w  ob ie- 
gu s ięga ły  sum y 7.250 000,000 dolarów .

•  •  *

( : )  San Salvatf,,r. 7- 3- P A T - Rząd republiki 
San Salyador zakaza ł w y w o zu  złota.

BB odrzuci poprawki senatu do ustawy 
o szkotach akademickich

Odpowiedź na rezygnację rektorów
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszaw a, 7. 3. (S in )  W obec stanowiska, 
za jętego  przez rek torów  w yższych  uczeln i w 
spraw ie u staw y o  szko ln ictw ie akadem ick iem  
i wobec ich rezygnacji, k lub B B W R  in form u ­
je , że w iększość Sejm u postanow iła  odrzucie 
popraw k i Senatu do ustaw y o  szkołach aka­
dem ickich. P op raw k i te b y ły  —  w ed łu g  op in ji 
klubu BB —  kom prom isem , osiągn iętym  w  
rozm ow ie  z rektoram i. K om prom is ten p rze­
stał BB. obow ią zyw ać  z chw ilą , k iedy  rek torzy  
pow zię li dem onstracyjną uchwałę i podali się 
do dym is ji.

Rezypn»c?e rektorów 
r re becfr orzyrete

W arszaw a, 7. 3. (S in ) Senat Po litechn ik i 
w arszaw sk ie j nie p rzy ją ł do w iadom ości re- , 
zygn ac ji rektora. Jutro praw dopodobn ie raka- \

sama decyzja  Senatu U n iw ersytetu  w arszaw ­
skiego, przyczem  zostanie w ydan a  odpow ied ­
nia odezw a senatów  Po litechn ik i i U n iw er­
sytetu warszaw skiego.

Ahadeiricy warszawscy 
przed rądem

W arszaw a , 7. 3. (S in ) D z is ia j w  sądzie grodz 
k im  odbyła  się rozp raw a p rzec iw ko  27 akade- ' 
m ikom , oskrrźonym  o bran ie udziału w  roz- j 
ruchach w  n iedzie lę  b ieżącego tygodnia. 21 I 
akadem ików  skażam, na k a ,y  od 3 do 30 dni 
aresziu w zględn ie na 600 zł. g rzyw n y , 6 stu­
dentom sprawę odroczono, gdyż oskarżeni p ro­
sili o odrocz, nie spraw y, dla um ożliw ien ia  
im  dostarczenia św a d k ó w , celem  w ykazan ia  
alib i.

U sfzw y scalenie u/a i sznrcrzgilGy/a nie będą 
zzłzfw ionę podczas cbecnej sesji Sejmu?
W arszaw a, 7 3. (S in )  Senat poczyn ił do 

ustaw y sca len iow ej siedem setk ilkadziesiąt po­
prawek, do ustaw y sam orządow ej 300 popra­
wek, tak że los tych ustaw  —  w ed ług w sze l­
kiego praw dopodobieństw a —  przesądzony ju ż  
/góry. P ro jek ty  ustaw  n ie będą p rzypuszcza l­
n ie m ogły być przedm iotem  obrad Sejm u  na 
sesji obecnej.

Dziś posfecfzenfe Se?mu
W arszaw a , 7. 3. (S in ) Jutro o  godz. 16-tej 

odnędzie się posiedzenie Sejm u. N a porządku 
dziennym  zna jdu je  się ca ły  szereg w ażnych  
p ro jek tów  ustaw, a m. in - p ro jek t rządow y  
ustaw y o em is ji bonów  skarbow ych  i o kredv 
cie średn io term inow ym  h ipotecznym .

W iecznie m icdq
ole można pozostać. Jednali* 
nie/a La, lecz samopoczucie aecy. 
duje o młodości. Samopoczucia 
ealeiy w pierwszym rzędzie od 
odżywiania, filiżanlia

OyOMAI.TFMF!
codziennie pozwoli Cl zacho­
wać młodość, czynięcTwe ciafo 
zdrowem f elastycznem.

Próbti I broszury wysyl i bezpłatnie 
Fabryko Chearicinô annacaułycano 
Or. A. WANOER S. A. Kroków'

wycofan ia od d z ia łów  w ojskow ych , to prowo- 
. Kacia Po lsk i doprow adzi do jaknajpoważniej- 

. szych komplikacji?. R ząd  R zeszy  musi się za ­
interesować 'y m  incydentem. R ów n ież i prasa 
dem okratyczna, od  której spodziew aćby się 

.na leża ło  pewnego obje) tywizmu, chociaż iest 
w  tonie spokojniejsza, to jednak posuwa się. —  

, jak naprzykład ,,Vossische Ztg.“  do twierdzenia, 
że w  interesie pokoju we  wschodniej Europie, 
PoIsKa nie pow inna utrzym yw ać  w  neutralnym 
Gdańskm w łasnego  taboru wojennego- W ed łu g  
„Berhner Tagb latfu " krok Polsk i nie może p rzy  
czyn ić  się do złagodzen ia istniejącego napię­
cia-

UzssFtimona przezorneś4 
rzsdu polskiego

( : ) Genewa. 7- 3. P A T .  „Journal des Nations" 
zaopatruje wiadom ość, dotyczącą wzm ocnien ia 

jpolsk iej straży na W esterp latte w  komentarz, 
w  którym , przypom niawszy docyzię R ady  L ig i 

.N arodów , stw ierdza: „Okoliczności, w ym agając# 
tak iego wzm ocnien ia nastąpiły. Ro/namiętnie- 
nie, w yw o łan e  p rzez  reakcję hitlerowską Jest 
w  Gdańsku w ielkie. Jak w iadom o, n itlerowcy 
są tam bardzo liczni i obecnie p row adzą  rokowa 
nia z  senatem co  do udziału w  rządzie- Jest na 
w et m ożliw e, że  jezeT te rokowania doprowa* 
dzą do rezultatu, to dr Zlehm ustąpi swój* 
m iejsce prezydenta senatu jakiemuś hltlerowco 
wń W  tej atm osferze zam ach hi-lerowskl na 
W esterplatte nie fest niestety n iem ożliw y- P ząd  
polski dał w ię c  dow ód  mądrości, w zm agając 
oaazla l, p rzeznaczony do ochrony .W esterp lat 
te dla zapobieżen ia  wśzeiklm  zam achom ."

Strajk włoski w magistracie 
warszawskim

( : )  W a rszawa. 7 . 3. P A T .  W  ćmu dzisiejszym  
■pracownicy w ydzia łu  administracyjnego m agi­
stratu po przybyciu  do biur nie podjęli pracy, 
stosując tzw. wło&ki stia jk  na znak protestu 
przeciwlko ostateczne; decyizji magistratu o sika 
sowanru doda^bu stołecznego, w zam ian c zego  
m agistrat, pragnąc okazać pracownilkom d o ra f 
ną ipomoc w  granicach m ożliwości finanso­
w ych  miasta przyznał n iższym  kategoriom  u- 
rzęrfmlków o raz oficjalistom zasiłki n ad zw ycza j 
ne w  granicach od 3 do 14 proc- uposażenia- 
W  dzisiejszym  strajku nie biorą udziału pra­
cow n icy  tych agend magistratu, od których za ­
le ż y  bądź zdrow ie, bądź bezp ieczeństw o kiioo- 
ścł stolicy.

 ogo-----

Prasa niemiecka imputuje Polsce 
zamiar aneksji Gdańska!

( : )  Berlin- 7 v R A I-  Prasa nacjonalistyczna 
atakuje Po lskę ignorując zmpefcnie p rzyczyn y  
jakie ją zmusiły do wzm ocnienia ochrony woi- 
sikowej na W estęrpatte- W szechniem iecka 
..Deutsche Ztg.“  przew iduje zaostrzen ie napię 
cda. Po lska mus' pam iętać —  pisze dziennik 
i e  nie ma obecnie do czyn ien ia  2 Niemcami w 
okresie polistopadowytn- O rgan  niemieckiego 
przem ysłu  zbrojnego „Boer&ea Z tg ." twierdz-.

| że m o tyw y  podane przez Po lskę są tylko p re­
tekstem dla pos-unieć, zm ierza jących  do aneksji 

! W olnego  Miasta (£>• Dzienniki dom agają się in 
1 terwencii G enew y oraz energicznej pom ocy ze 

strony Rzeszy. H u gen bergow s ki „T a g "  m ówi o  
action direct Polski, pozostające) w  zw iązku  z 
w yn ik iem  w y lo r ó w  w  R zeszy- Nie iesi w yldu  J 
czonem- ośw iadcza msmo, ze jeżeli kom isarzo­
wi L ig i Naroaów  nie uda się skłonić Pok& i do 1

Hangarze grozi kara Śmierci
wobec zgonu CzermaHo

M iam i, 7. 3. P A T . W obec  tego, że burm istrz 
Czerm ak zm arł, Zangara będzie odpow iadał 
jeszcze raz przed sądem za zabójstw o prem e 
dytacją , za  co g roz i m u kara  śm ierci.

J A K A  B U D Z IE  PO G O D A?
(Telefonem  od *a»xec o korespondenta)

W arszaw a , 7. 3. (S in ) P rzew id yw a n y  p rze­
b ieg  pogody w e  środę, 8. bm .: P rzew ażn ie
chmurno, gdzien iegdzie  drobne opady, nocą 
lekk ie p rzym rozk i. W  dzień tem peratura w  
pob liżu  «era, słabe wiatry, wschodnie.
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MIMOCHODEM.

Coś niecoś o djabliku drukarskim
Czytelnicy nasi zn a jd u j czadami w  kronice ma­

lutką. notatkę p, t. „D jablik drukaruki11. Niejeden 
czytelnik myśli sobio zapewne, czytając taką no­
tatkę: P ocó i redakcja ciągle się usprawiedliwi-, 
niechże ieparj stara się, ażeby nie było błędów 
drukarskich, niechże raczej uniemożliwi djablik o- 
w i drukarskiemu hasanie po szpaltach gazety!

A le  to łatw iej powiedzieć niż zrobić! Redakcja 
stara się wszelkiemii sposobami o  wypędzenie dja- 
blika drukarskiego, oo gdyby się o to  nie stara­
ła, to  djabiików ty jh , byłoby w  gazecie co niemia­
ra. Cały sęk tylko w  tem, że w  pewnej mierze dja­
blik drukarski jest popro&tu nieuchronny Nie 
można go z gazety wytępić, jak  np. pluskiew ze 
starej ucamiemicy. A  przytem jest to naprawdę —  
djablik. Zjawia się bardzo często jakby na złość 
tam, gdzie g o  najmniej potrzeba. Zw yk ły  błąd dru­
karski, to  jeszcze niewielkie nieszczęście. Djablik 
zac lyua się dopiero tam, gdzie zniekształcenie dru­
ku wywołuje całkiem specjalne —  złośliwe, a nie- 
taa wprost ozatauiskie —  znaczenie.

Znana jest np. taka historja. Jeden z dzisiejszych 
przywódców polskiego socjalizmu, jako począt­
kujący dziennikarz był korektorem w  „N ow ej Re­
form ie". Otóż w  artykule wstępni m, zaraz w  pierw 
szym wierszu i to  uroczystego noworocznego nu­
meru, przepuścił fatalny błąd, z którego nazajutrz 
całjr K łaków  pękał ze śmiehcu. Błąd był w  słowie 
(uwaga, panie maszynkowy!) „zasiany11. „G dy 
spojrzyjcie na niebo —  pisał dziennik zasiane 
gwiazdami...11

Z trzaskiem  i chryją wylano oczywiście bie­
daka z redakcji na zbity łeb.

Warszawskie „A . B. C.“  przypomina jeszcze 
drugą z tej dziedziny jńemniej kapitalną historię. 
Jeden z  dzienników pozmańsk eh w ita w artykule 
pewnego zasłużonego męża stanu i kończy ser­
deczni wywody nastepującemi słowami: „T y  je­
steś naszą dumą...11 ze straszliwym bykiem zecer­
skim.

N ie dziwota, że niejeden redaktor, kiedy naza­
jutrz czyta swoją gazetę, w yryw a sobie z rozpa­
czy  w łosy z g łow y —  i  stąd właśnie się bierze, że 
śaiki redaktor lata potom z łysą głową po świecie...

L IS T Y  Z KRAuu .

Z Przemyśla
0 ) ROZPJSAĆ W YB O R Y  K A H A L N E ! W  lu-

lyoi br. dobiegła końca kadencja obce: y r . rządów 
kahalnych. W  myśl ustawy miały tedy być prze­
prowadzone nowe wybory. Tymczasem w  tej dzże 
dżinie panuje w  kabale cmentarna cisza Mimo 
znanych nam oświadczeń lokalnych w ładz nadzor­
czych, iż  wybory na czas zostaną przeprowadzo­
ne, nie wydano jak widać żadnych w  tym kierun­
ku zarządzeń.

Natomiast obecni rządcy >cabalni trzymają się 
siłą bezwładności dalej swych krzesełek i rządzą 
się nadal bez budżetu. Ten stan bezprawia pow i­
nien jaknajrychlej być usunięty, a w ybory rozpi­
sane.

Z  GOSPODARKI MIEJSKIEJ. Onegdaj odbył się 
w  sali Staw Kupców w iec sprawozdawczy z dzia 
łalności Klubu żyd. przy Radzie niejssiej. Wśród 
szeregu referentów dłuższe sprawozdanie z cało­
kształtu gospodarki miej akie j złożył w.cebur- 
nustra dr. Reichman. Z  wyw odów  referenta do­
w iedzieliśm y się, że przejęcie egzekucji należno­
ści gminnych przez Urząd skarbowy wpłynęło 
ujemnie na finanse gminy, skutkiem czego gmina 
zmuszona była restryngować częściowo różne sub 
wencje. Mówca poruszył również w  istotnych za­
rysach nową nstawę samorządową, wskazując me 
które nieprzychylne dla ludności żydowskiej po­
stanowienia ustawy Licznie zebrani kuiocy przy­
ję li z  uznaniem do wiadomości sprawozdanie re­
ferentów.

W ZM OŻONA EM IGRACJA DO P A L E S T Y N Y . 
W  ostatrich tygodniach spotęgował się u nas bar­
dzo nich emigracyjny. Codziennie prawie wyjeż­
dża do Palestyny po kilka osób tak chaluców, ja- 
koteż ze stanu średniego, a wreszcie turystów. 
Uruchomione przy org. sjońskiej biuro palestyń­
skie spełnia w  tej dziedzinie należycie swe zada­
nie, służąc radą i pomocą. Również org. sjońska 
v  ytęża całą swą pracę głównie w ty  n kierunku, j 
Znajdująca się pod Jej patronate n oluga zawodo­
wi* chaluców rozw ija się pięknie. W szyscy cha- ! 
lu tow ie przyspasabiają się w  orucy zawodowej, 
a walną zasługę we wyszukiwaniu warsztatów 
pracy dla chaluców przypisać należy p. Mermel- ■

Nowi ludzie
§ Pap®n i hugenberg choć znajdują się w rzą­

dzie R zeszy , zesz li na drugi plan w obec  cieka­
wości, z  jalką św iat przypatruje się czynom  i 
przysłuchule s łow om  ludzi z  o ficyn  społecz­
nych, k tó rzy  nadają ton Niemcom hitlerowskim  
i  ich polityce- T rzeb a  zresztą  p rzyznać tym lu­
dzkim, iż czyn ią  wszystko, co mogą, aby  uwagę 
świata zw róc ić  na siebie; nie żałują „m ocnych" 
słów  i nie,mniej m ocnych czyn ów , mających u- 
trwanć w  opinii przekonanie, iż u steru rządów  
znajdują się Ajakisy, h erosy  o mocnych pię­
ściach i takich że  głowach- P rzy s z ło ść  niedaleka 
pokaże, ile b y ło  w  tem b L ffu  i sam ochwalstwa 
a ile istotnej wartości charakteru i umysłu-

O  H itlerze pisano dużo, w ie  się o  nim wszy­
stko niemal, oo zasługuje na uwagę. Obecnie 
p rzysz li do głosu i grają p ierw szą rolę na arenie 
polityczne' N iem iec ludzie ze sztabu „F iihrera" 
—  Goebbels, Goerłng, F ffck, Rosenbet g.

Najaktywniejszą figurą w  otoczeniu H ideia  i 
obecnie w  rządzie jest kom isarz dla Prus, fak ty­
c zn y  w ielkorządca najw iększego kraju zw ią z ­
kow ego , m ający dzisiaj w iększą w ładzę, niż o fi­
c ja lny jego  ziwierzchufk, von Paipen- G oering 
ksummduije jednocześnie w  sworem ręku prezesi- 
rę Reichstagu; dekretuje, rozkazuie, aresztuje, 
zarządza „czystki11 administracyjne, konfiskuje- 
cenzuruje —  słow em  rządzi w  imieniu Hitlera 
(kitóry jeździ po kraju i m ów i, mówi-.-

Goering jest człow iek iem  w zględn ie m łodym , 
lic zy  lat 40, z  pochodzenia R aw arczyk  syn b- 
ministra królewskiego, von Goeringa- Zażarty 
protestant- W  cza^ e  w o in y  wstąpił do eskadry 
lotn iczej znanego barona von  Richthofena, od­
zn aczy ł się w w ielo  bitwach pow ietrznych  o

( : )  Donieśliśm y już w  telegiramam, że one- 
gdai zm arł w  Chicago w  59 roku ży c ia  Antoni 
Czerniak, burmistrz miasta Chicago. Zgon  b o r  
m istrza drugiego po N ow ym  Jorku miasta a m e 
ryikańskdego odbił się giośnem  echem w ca łym  
kraju, w szak  C zerm ak yadł na polo prawdziwe! 
chw ały , zasłaniając własną piersią sw ego  p rzy  
jaciela, prezydenta R ooseve lta , przed kulami o 
błąkanego ananchlsty Śm iało można p ow ie ­
dzieć, że burmistrz Czern iak b y ł jedną z  najpo 
puiarnieisizych osobistości am-erj kańskich- G dy 
go w  kwietniu 1931 wybrano bu,nmi®trzem 
Chicago, ca ły  kra j w idzia ł w  ły m  w yb o rze  
wiumf prawa nad bezpraw iem , porzadieu nad
zbrodnią-

Jego karjera była  p raw dziw ie  amerykańska- 
U rodził się w  maju 1874 r- w  m iejscowości 
K ładno w  Czechosłowacji- Jego rodzice w y ­
em igrow ali do S tanów  Zjednoczonych, g d y  póź 
n ie jszy burmistrz Chicago lic zy ł za led w ie  rok 
życ ia . Jako 12 iem i ch łop iec musiał vut? zara­
biać na własne utrzymanie. P ra co w a ł po roz­
m aitych fabrykach, a następnie jako górnik po 
kopalniach- M im o tak ciężkiej pnący zna jdow ał 
ieszcze czas na studia i w  dużej m ierze k o rzy ­
stał z  kursów  w ieczornych- W  tęp sposób uda­
ło  mu sję nabyć w ied zę  dostateczną, b y  zdać

steinowej. Obecnie, wobec zbliżających się robót 
polnych, organizacja czyni starania o wyszukanie 
dla chaluców zatrudnienia na rali.

N o w i  P Ł A T N IC Y  KERBN  HAJESOD. Rada 
lokalna Kereu Hajesod uod prze w. p. dr Schutz- 
mana przeprowadza akcję odnowienia dawnych 
deklaracyj i werbowania nowych płatników. Jak­
kolwiek wobec ogólnego zubożenia ludności ży ­
dowskiej w pływ y K. H. spadły, to pocieszającym 
z drugiej strony jest fakt, że zdołano zwerbować 
szereg nowycn płatników, rekrutujących się prze­
ważnie z osób dotąd zdała od sjonizmu stojących. 
Z pracowników na niwie K. H. wysuwa się na 
pierwszy plan org. akad. Herzlijah z mgrą Schwa 
drówną na czele.

D ELEG ATU RA IZ B Y  AD W O KATÓ W . Zgodnie 
z przepisami prawa o ustroju adwokatury w y­
brana została Delegatura Izby Adwokatów w  na­
stępującym składzie: pp. dr. Scheinbach prze w., 
dr. Czerlunczakiewicz zest. prz-ew., dr. Bethauer,

w  Niemczech
trzym ał sport) o-Jznaczcu i stanowisko dow ódcy 
■samodzielnej eskadry lotniczej. W ed łu g  ophiii 
podtrzym ujących z  nim stosunki przedstaw icieli 
prasy i dyplom acji zagranicznej, G oering łą c zy  
w  sobie cechy realnego- trzeźw ego  polityka z  
cechami romantyka.

Drugi z  k&!ei czynny dzia łacz i figura rządo­
wa — W ilhelm  Frick, b- minister Turyngii, za j­
muje obecnie stanowisko ministra sipraw w e w ­
nętrznych R zeszy- Frick liczy  55 lat, w  r- 1923 
braf udział w puczu monach <j,skiir H itlera i od­
siedział za  to półtora roku w  tw ierdzy. Frick  
iest na gorliw szym  w yzn aw cą  programu hitle­
rowskiego. fanatycznym  obrońcą teorii czysto­
ści i w yższośc i rasowej Niemców- W ró g  n ie­
ubłagany demokracji : parlamentaryzmu, za­
wzięty antysemita.

Obok tych diwóch działaczy poli-tj cznych  za r  
muie w ybM re stanowisko ,-radjoreporter", Goeb  
bels, m łody, bo liczący a o p e ro  36 lat- Goebbels, 
obdarzony dużym  talentem oratorskim  i tem pe­
ramentem urodzonego trybuna, uw ażany jest w  
łpartji za  najwybitn iejszego po H itlerze agitato­
ra. pt^bagandystę i organizatora.

W reszc ie  —  Alfred Rosenberg, N em le c  kut • 
landzki, redaktor centralnego organu partłi na­
rodow o socjalistycznej „Vólkischer Beobach- 
ter“ . Rosenberg o d g ryw a  roję szarej em,inencii 
w  otoczeniu Hitlera, jest on g łów n ym  doradc* 
„F iih rera " w kwestjach polityk i zewnętrznek Oo  
r- 1919 datuie się znajom ość i p izy ia źń  Rosen­
berga z  H itlerem  o ra z  współudział w  akcji hit­
lerowskiej. lako g łów n e swe zadanie uważa R o 
senberg walkę z  „judaizm em  1 bolszew izm em "-

egzam i>  ze znajom ości p raw a  i uzyskać posadę 
uirzędnika sądowego- W  28 roku życ ia  zostaje 
członkiem  d a ła  ustawodawczego dystryktu, w  
k tórym  m wszkał, a na tem stanowisku u trzy ­
m ał się p rzez  -nzy ok resy  w yborcze . P etem  na 
stępuje zw ro t w  lego życ iu ; zostaje w yb ra n y  
do rady m iejskiej w  Chicago- G dy w  Kopaniach 
C herry , w  słanie Itl-noi®, m iała m iejsce s ra s z ii 
w a  katastrofa, k tóre j ofiarą pad ły  setki górn i­
ków , Czerniak staje na cze le  akcji ratunkowej, 
zyskując w  ten sposób o w z y m ią  popularność- 
Tnum fem  jego  ży c ia  b y ł w ybór na burmistrza 
Chicago. T rzeba  w iedzieć, że  Chicago m iało 
w te a y  smutną sławę, jako stolica gaugaterów  
1 siedlisko naigroizindejsgycli band zbóu-eckich 
w  Stanach Zjednoczonych- Finanse miasta b y ­
ł y  w  stanie opłakanymi, a de ficyt wprost ollbrzy 
mi- Czerm ak z  żelazna energją w z ią ł się do npo 
rządbow an ia  tak finansów  m ias-A iak i o c z y ­
szczen ia ca łe j atm osfery, panującej w  Chicago- 
G angsterzy w ypo^-tedzid l nm wojnę, a le C zer­
m ak w y s zed ł z  n iej zwycięsko- Póżnied przy- 
stępuśf do organ izacji wysta-wy św iatowe! w  
Chicago, której o tw arc ie  ma nastąpić w  bieżą­
cym  roku- W  tym  celu podjął podróż do Euro­
py, b y  p rzygo tow ać  grunt dla w ystaw y- W  sile 
wieku ugodziła go kula obłąkanego anarchisty.

dr. Kropiński i dr. Reicnman. Delegatura urucho­
miła seminarja dla aplikantów adwokackich 
7. dziedziny prawa cywilnego, kaniego i admini­
stracyjnego. Seminarja prowadzą Dp. dr. Morgen­
stern, dr. Leon Peiper i dr. Rawicz.

DO MAGISTRÓW  FARM ACJI Z D Y P L . ZAGR.
W  Przemyślu powstał Związek Magistrów far­

macji z dyplomami zagranicznemu Celem Związku 
Jest uzyskanie prawa nostryfikacji dla magistrów 
fs-rmacji z dypl. zagr., bez względu na odbytą 
praktykę. Do związku zgłosiło się bardzo w ie­
lu zainteresowanych magistrów z  całej PolskL 
Związek mu również za zadanie uregulowanie wa 
run-ów  pracy zawodowej dla wspomnianych m a-1 
glstrów. Koledzy, którzy dotąd nie zgłosili przy­
stąpienia do Zw  nzku, zechcą to uczynić w jwym  
własnym interesie. Mr. B Treibetz przew„ Ml. 
F. Hóniżanka sekr. Adres sekr.: Mr. F. llóni- 
żonkb, Przem yśl nl. Słowackiego 36,

Od gdrnika di burmiiirza Cbicagi
Zgon burmistrza Czermaka
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Niekompensowane należności 
ca świadectwa przemysłowe
f X—) Ministerstwo skarbu zakomunikowało, że 
sprawa wyrównywania zaległości podatkowy eh j 
płatników, posiadających równocześnie pieniężne 
pretensje do skarbu państwa, oparte na tytułach 
prywatno- prawnych, drogą wzajemnego potrące­
nia (kompensaty) — nie odnosi się do należności 
skarbu z tytułu świadectw przemysłowych. Nale­
żności te nie mogą być uważane za równorzędne z 
zaległościami podatkowemi.

Zniżka cen cementu
(—) Jak się dowiadujemy, trudności, jakie w y­

łoniły się w  karlelu cementowym na temat zniżki 
cen cementu, zostały ostatecznie usunięte. Karte­
lowa organizacja przemysłu cementowego została . 
utrzymana, a wobec wewnętrznego porozumienia, | 
opartego na nowych zasadach, przemysł cemcnto- ; 
w y  postanowił ostatecznie wprokadzić w  życie oh 1 
niżkę ceny cementu o 25 proc. Słychać, iż zgoda 
kartelu cementowego ma charakter prow izory­
czny.

Związek Izb Frzem.-Handlowych 
0 funduszu drogowym

(— ) Związek Izb Przemysł j  ,vo- Handlowych, 
v ydając opinję o znajdującym się w  izbach usta­
wodawczych projekcie ustawy o funduszu drogo­
wym, wypowiedział pogląd, że projekt nie zapo­
wiada poprawy w  zakresie problemu drogowego
1 motoryzacji kraju. Przerzucenie całego ciężaru 
zaspakajania potrzeb drogowych na rucii automo­
bilowy jest w  dzisiejszych warunkach niemożli­
we. Dlatego też należy w rócić do praktyki finan­
sowania dróg z ogólnych środków budżetowych 
w  ten sposób, aby utrzymanie dróg było pokrywa­
ne, jak przed powstaniem funduszu z budżetu pań­
stwowego, natomiast fundusz drogowy słnżyłby 
na budowę dróg.

Proponowana w  projekcie wysokość stałych ob­
ciążeń jest, zdaniem Związku Izb, w  stosunku do 
autobusów o w iele za duża. Związek Izb, zapro 
ponował albo w łą czen ie  opłatę od wagi w  w y­
sokości 40 zł. od 100 kg., albo też jeżeli opłata od 
wagi zostanie przyjęta według projektu w wyso­
kości 15 zł. od 100 kg., wówczas opłata stała od 
miejsca powinna wynosić nie więcej, jak około 
30 zł.

Pensje prasounlcze przed wysokfeml 
odszkodowaniami dyrektorów

(— ) W  wykonaniu rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 22 czerwca 1932 r. o ogra­
niczeniu nadmiernych wynagrodzeń w  przedsię­
biorstwach, władze administracyjne zwracają się 
w ielokrotnie do przedsiębiorstw, zalegających z 
wypłatą robotnikom, o ograniczenie wynagrodzeń 
wyższego personelu. Wnioski te załatwiane są do­
tychczas pozytywnie. W  jedny n tylko wypadku, 
gdy ministerstwo opieki społecznej zw róciło  się 
a o pewnego banku, zalegającego z  wypłatą pen- 
syj pracowniczych za okres 5-ciu miesięcy, z za­
daniem wstrzymania wypłaty odszkodowania b. 
dyrektorom i kierownikom tego banku, dyrekcja 
nie zastosowała się do wniosku ministerstwa.

Zgodnie z obowiązującemi przepisami, wniosek 
ministerstwa skierowany został do sądu. Przy  u- 
dziale biegłych stwierdzono, że osoby, pobierają­
ce odszkodowania posiadają dobrze płatne stano- 
r.cwiska lub własne majątki, zapewniające int u- 
trzymanie, oraz że dochody banku nie pozwalają 
na wypłatę odszkodowań, prawnie nieuzasadnio­
nych, a sumy te powinny być obrócone na wypła­
tę wynagrodzeń pracowniczych. Sąd Okręgowy 
vv W arszawie (wydział handlowy) przychylił się 
do wniosku ministerstwa op. spał. i zakazał ban­
kowi wy płaty odszkodowań. W yrok ten podlega 
natychmiastowemu wykonaniu.

Obszary wolnocłowe w Gdyni
(— ) W oparciu o ustawę z 10 marca 1932 roku 

o  wo'nych obszarach celnych, ODracowywane jest 
obecnie przez ministerstwo skarbu w porozumie­
niu z ministerstwem przemysłu i handlu, minister­

stwem spraw wewnętrznych oraz ministerstwem 
spraw zagranicznych, rozporządzenic o warun­
kach korzystania z uprawnień na terenie wolnych 
obszarów celnych w  Gdyni, ustalonych specjal­

nym rozporządzeniem rady ministrów. Utwo.zi- 
nia nowej strefy oraz rozpoczęcia jej eksploatacji 
należy oczekiwać w  drugiej p jt  y vie .oku bieżą­
cego.

Z wydawnictw gospodarczych
( _ )  (d) DR. ROGER BATTAG LTA. „ZAG AD NIE  

N IE  K A R T E L I2 A C J I w  POLSCE". (Ceny a kar­
tele) Warszawa 1933. Nakładem Izby Przemysło­
wo- Handlowej w  Warszawie.

Książka p. dra Rogera Batiaglii, znanego i ce- 
rionego ekonomisty polskiego, stanowi pierwszą 
część dzieła, omawiającego fiz jo logję karteli w  
Polsce. W  książce tej zajmuje się dr. Battaglia za­
gadnieniem dumpingu i jego znaczenia dla gospo­
darstwa społecznego państwa, jak również zagad­
nieniem cen kartelowych i możliwości zwiększe­
nia zbytu wewnętrznego przy pomocy ich zniżki. 
Dr. Battaglia, reprezentujący interesy wiclkoprze
0 yslowe, zgrupowane w  organizacjach kartelo­
wych, nie mógł naturalnie dojść do innych wyni­
ków w swych rozważaniach nad wapomnianeml 
zagadnieniami, jak ao tych, że dumping jest konie­
cznością dla utrzymania aktywności salda bilansu 
płatniczego Polski, oraz że zniżka cen kartelo­
wych nie doprowadzi do zwiększenia zbytu we­
wnętrznego. Można się z zapatrywaniami p. dra 
Battaglii zgadzać atbo nie, ntożia nawet uważać, 
że argumenty karteli przemysłowych, eksploatują­
cych rynek wewnętrzny są szkodliwe dla cało­
kształtu interesów gospodarstwa społecznego pań­
stwa, jednak przyznać trzeba objektywnie, że p. 
dr Battaglia wyzyskał całą skalę możliwości po­
parcia swej argumentacji, przytaczając ciekawe 
tablice statystyczne i przeprowadzając dokładną
1 wnikliwą anaPzę omawianego zagadnienia.

Dlatego też dzieło p. dra Batt ig lii uznać należy
za poważny dorobek dla polskiej literatury eko­
nomicznej i z zainteresowaniem oczekiwać należy 
ukazania się drugiego tomu.

(—) DR. TADEUSZ BRZESKI, PROF. U N I­
W ERSYTETU  W ARSZAW SKIEGO. „P O L IT Y K A  
P IE N IĘ Ż N A ", W arszawa 1932. Nakładem F. Hoe- 
sicka.

Znany ze swej działalności nauko ,vej prof. Brze­
ski omawia w  powyższej książce zagadnienia 
współczesnej polityki pieniężnej. Teoretyczna pod­
budowa dzieła prof. Brzeskiego zaj nuje wpraw­
dzie dużo miejsca, niemniej jednak autor szeroko 
omawia również zagadnienia polityki pieniężnej i 
to zarówno polityki wewnętrznej, jak i między­
narodowej. W  sposób jasny i przystępny wykła­
da prof. Brzeski sprawę szybkości i obiegu pienią­
dza, wpływ  poziomu cen na pieniądz, przesunię­
cia wywołane zmianami w  lochodzie skarbowym, 
Wahania zdolności nabywczej pieniądza, strukturę 
lynku kredytowego, politykę baaku emisyjnego i 
w p ływ  polityki dyskontowej na poziom cen. W  
rozdziale, dotyczącym zewnętrznej polityki pienię­
żnej, zajmuje się autor między nar odowemi stosun­
kami płatniczemi, ruchami kapitałów rzeczowych,

długami międzysojuszniczemi polityką międzyna­
rodowego podziału złota i organizacją Banku Roz­
rachunków Międzynarodowych. Następnie omawia 
autor problem sztucznych środków pieniężnych, 
na cele potrzeb gospodarczych, koisumt yjnych i  
na cele inwestycyjne państwa. W  rozdziale, doty­
czącym naprawy ustroju pieniężnego omawia au­
tor reform y monetarne, politykę stabilizacji we­
wnętrznej, zmianę wielkości jednostki pieniężnej, 
zmianę wielkości pokrycia i wymienialności na 
złoto etc. Wreszcie omawia autor przyszłość u- 
stroju pieniężnego, możliwości unji monetarnej, bi- 
rretalizm, a wkońcu zajmuje się zagaanieniem 
wpływu ustroju pieniężnego na astroj goapod ar- 
czy.

Dzięki jasnemu wykładowi książka prof. Brze­
skiego staje się doskonałyn przewodnikiem po 
labiryncie współczesnej polityki finansowej.

( _ )  W Ł A D Y S Ł A W  M ALINO W SKI: ,S T A B IL I­
ZACJA W A L U T Y  W  POLSCE ,V LA TA C H  1924 
I 1927 W  ŚW IE TLE  L IT E R A T U R Y “ . Nakładem 
Towarzystwa Ekonomicznego w  Krakowie, 1938.

Jako tom 58 ukazała się nakładem zasłużonego 
Towarzystwa Ekonomicznego w  Krakow ie cieka­
wa praca p. W ładysława Malinowskiego pod po­
wyższym tytułem. Autor zadał sobie trud zebra­
nia wszystKicn Ważniejszych materjałów, odno 
szących się do problemu stabilizacji waluty pol­
skiej w  latach 1924 i 1927. W  pracy tej znajdujemy 
dokładny przegląd poglądów i zdań, składających 
się na dyskusję walutową w  omawianych latach.

Przegląd taki jest szczególnie pożyteczny w  do­
bie obecnej, kiedy z różnych stron sugerowana 
jest lconGepcja rew izji podstaw naszej polityki wa­
lutowej. Książkę p. Malinowskiego, napisaną zre­
sztą jasno i przystępnie można zate.n polecić tym 
wszystkim, którzy pragną się zapo.zjać z  ciężkie- 
mi przejściami, składającemi się na powstanie n- 
stabilizowanego złotego polskiego.

(— ) EDW a RD ROSE: „C EL I  METODY W A L K I 
Z  KRYZYSEM ". W arszawa 1932.

Pan Dr. Edward Rose jest naczelnym redakto­
rem „Przeglądu Gospodarczego", reprezentająwJgo 
interesy Lewjatana. W  pracy jego przebija wpra­
wdzie wyraźnie nuta obrony interesów przemy­
słu, jednak mimo to znajdujemy w  książce p. Ro- 
sego wiele mj7śli zdrowych, z któremi można się 
bez zastrzeżeń solidarj zować. Dotyczy to specjal­
nie postulatu zlikwidowania zaległości podatko­
wych, który to postulat popiera jak wiadomo ca­
łe społeczeństwo, jak i zmniejszenia ciężarów po­
datkowych, które p. Rose słusznie określa, jako 
niewspółmiernie wysokie w  stosunku do naszego 
dochodu społecznego i anemji finansowej naszego 
kraju.

Ul roku 1933 miało miejsce spalenie 
c z a r o w r r * »...

(— ) W  n .'.lej miejscowości portugalskiej Mari i 
de Canaveses rozegrała się onegdaj tragedja, przy 
pominająca czasy średniowieczne. W niejscowo- 
ści tej spalono publicznie 34-letnią chorą umysło­
w o kobietę jako czarownicę.

Kobieta ta była służącą biednej rodziny chłop- 
sliej. Tak u gospodyni, jak i u sł lżącej wystąpiły 
symptomy obłędu. Gospodyni święcie w ierzyła w 
to, żc służąca chce przenieść na nią dj.abła, który 
ją opętał i namawiała swego męża, by djabła ze 
służącej wypędził. Zasiągnięio opinji pewnej sta­
ruszki wiejskiej, którą uważ tno za jasno vidzącą. 
a następnie przystąpiono do wypędzenia djabła 
ze służącej. Gospodarz domu z dwoma synami już 
dorosłymi i swoim przyjacielem uzbroili się w  
laski, któremi tak długo okładali biedną służącą, 
aż straciła przytomność. Przez cały ten czas odma 
w ia li rozmaite modlitwy i śpiewali pieśni pobo­
żne. Potem ułożyli stos, złożyli na nim ciało ska­
towanej ofiary i podpalili je. W taki oto sposób 
wypędzono djabła 7. biednej kobiety w  marcu 1933
rokul

W  POTRZASKU

§ Chodizffi oboje oblani poświatą księżyca i — 
miłości Ona głęboko westchnęła. O t westchnął głę­
boko. ..Mogę panią nazywać po im,ienilui?“  —  ..Ow­
szem. Jeśli pan pozwoli światu nazywać mnie pań- 
sikiem nazwiskiem".

PODWÓJNA OSZCZĘDNOŚĆ.

§ — Czy istotnie zaoszczędza pam wiele na tent, 
że nie trzyma pani kucharki i sama gotuje?

  Tak jest — odpowiada młoda gospodyni —
mój mąż jada o połowę mniej, niż gdybyśmy mieli 
prawdziwa, kucharkę.

W  SADZIE
§ Sędzia: Miał pan pędzić z szybkością 80 kilome­

trów •
—  Ależ, panie radco, tc wykluczone! J^jihałem 

praesif t e  urZfdu psdaikaWegol
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FELIX  W E L T S C H  (Pkafcaj- 
redaktor „S e lb s tw eh i"

Nasza
§ Nasze dw a bielicie fundusze paJestyńsfoe, Ke 

ren Haiesod i Keren Kaiemetfr, różową się m iędzy 
sobą niety.Dko celem  i {>ystouiem, aJe ta k ie  w y- 
kazują w  sw e j m etodzie p ia cy  różne tempo- —■ 
R y tm  K eien  Kajemethu jest sia iy, K eren  Haie* 
sodu n ierównom ierny, p ie rw szy  lcwesruie bez 
p rzerw y- p rzy  każdej sposobności, drusi urzą­
dza od  czasu do czasu „akc je", ok resy  szczegól­
nego nasilenia p racy  zb iórkow ej.

ia tow a  sytuacja żydostw a  sprzyja o* 
becnie akcjt Keren Haiesodu, charakte­
ryzu je ją napięcie m iędzy  golusem  a Palesty­
ną o  natężeniu, jak iego dotąd nie b y ło  Po ło że- 
n e narodu żydow sk iego  w  gohrs-e pogorszy ło  
się w  taki sposób o  jakiem  jeszcze przed 50, c z y  
10 la ty ndkr nie m yślał, a ro zw ó i P a k s ty n y  o- 
»ią®nął taki stopień, ktorego ieszcze przed ro­
kiem  nifct pic oczek iw ał- K iedy zatem  św  adcze- 
nia Ż yd ów  dla Pa lestyny  i dla Keren Hajesodu 
za leżne są od  intensywność: tego napięcia, mo­
żna rozpoczętej kampanii W różyć p ow od zen e

Obecnie m ożem y spokomie stwierdzić ż e  dwa 
g iów n e  argum enty przeciw n ików , ich dw ie n ar 
częstsize w ym ów k i, upadły; ro zw ó j w ypadków  
zm iótł je  form alnie i  usunął zupełnie Jeden z  
tycŁ argum entów brzm iał: „P ocóż nam Pa le ­
styna, wszak. jest nam tutaj doskonale4* a drugi 
„Pa les tyn a  jest utopią, n igdy  nie będzie d z eto 
palestyńskie czem ś w ięcei, jak eksperymentem, 
finansowanym  przez Żydów  ca łego św iata44- —  
Z  niczem  jeszcze nie obeszła  sie historia bszli- 
■tośniei. jak z  temi „argumentami44 ludzi, k tó rzy  
ta  wszelką cenę uchylić się pragnęli od  history­
czn ego  obowiązłci’ -

O czyw iśc ie , całkiem  bezbronni nie pow sta li 
nasi chłodni i skąpi, nasi scep tycy  i malkonten­
c i;  znalezit dw a  n ow e  argum enty, którem i ope­
rują. A  m ianow icie : ,,Nacóż ia w a ć  pieniądze dla 
P a les tyn y , skoro tam jest tak dobrze44 uraz „k ry  
z y s  i z łe  położen ie gospodarcze zabraniają żą­
dać o fia r dla dalek iej P a les tyn y44.

Oba argum enty są z  gruntu fa łs zyw e . O tera 
i e  mimo ^©myiśJuiego tozwkmi gospodarka pry- 
W amej w  Palestyn ie, musimy popierać narodo- 
y/a kolonizację, a w ięc  fundusze —  pisano iuż 
obszernie. N arodow a kolonizacja jest korzeniem, 
z  k tórego  czerp ie  sw e  soki żyw otne kolonizacja 
p ryw a m a ; jeśli podetniem y korzeń łub p o zw o ­
lim y  mu uschnąć, doprow adzim y do zniszczenia

Z  ŻYCIA  MŁODZIEŻY.

Z  K u L u N J I ZIM OW EJ A. H. H. AKIB  i  
W  B ARANO W IE .

>(— ) w  ub. niedzielę rozpoczęła się w  Barano­
w ie  zimowa kolonja instruktorska A. H. H. Aki- 
ba. Bierze w  niej udział 70 osóh z gniazd okręgu 
północnego, Małopolski — Zachodniej, a miano­
w ic ie : z Radomyśla W ielkiego, Borowa, Szczuci­
na, Mielca, Baranowa, Grębowa, Tarnobrzegu, Ro­
zwadowa, Pysznicy, Rudnika, Ulanowa, Krzeszo­
w a  i Sandomierza.

Na uroczystem otwarciu kolonji obecni byli m. 
I.: patron tutejszej organizacji p. Rohert Zelko- 
w icz oraz prezes Komitetu lokalnego p. Chaim 
Hauser. Kolonję otworzył krótkiem przemówie­
niem tow. Zielinkowski. Następnie zabrali głos 
w itając kolonję, w  imieniu patronatu p. Zelko- 
w icz imieniem komitetu lokalnego p. Ghaim Hau­
ser, imieniem kierownictwa resortu zach. mało- 
uolski oraz pługi bielskiej tow. J. Lóffelholz i K. 
Kónigsberg. Zakończono raportem i odśpiewa­
niem Techezakny.

Na kolonji spędzają członkowie czas na inten­
sywnej pracy kulturalnej. Omawia =ię szereg pro­
blemów ideologicznych oraz wycnowa wczych. Co­
dzienni" odbywają się kursa hebrajskie. Pracą na 
kolonji kierują J. Zielinkowski, J. Lóffe iholz i K. 
Kónigsberg.

W A L N Y  KO NW ENT „K A D IM Y 44.

^Ostatnio odbył się Walny Konwent Sjoń- 
sl iej Korp. Akad Kadimah przy udziale pełnego 
Artivatasu i Filistrów. Po odczytaniu i przyjęciu

,W OVvY D Z IE N N IK 44 czw artek  9. III. 1933

akcja
pięknego d rzew a  żydow sk iej kolonizacji w  P a ­
lestynie. P ryw a tn a  kolonizacia nu: może istnieć 
b ez  robót publicznych, które gdzieindziej bie­
rze n *  s^b ie  państwo, a które u nas wykOLy- 
wać musza Fundusze- Żydow ska  Kolonizacia mu 
siałaby ustać, gd yby  d op ływ  żydow sk ich  ro 
botoików , g d y b y  p rzy ja zd  chaluców. prawdzi- 
w y c li budowniczych żydow sk ie j Pa lestyny , zo ­
stał za tam ow an y z  powodu zastanowienia św iad 
azeń pieniężnych p rzez  żydostw c goHisowc. Ten  
argument nie wym aga chyba potwierdzenia 

‘ p rzez  ro zw ó j w yp ad k ów  — miejmy nadzieję, że 
oszczędzona nam będzie taka próba, jednozna­
czna z  załamaniem się ca łego  dzieła  —  w ystar­
cza odrobina rozw ag i, aby poznać, że  mamy tu 
do czyn ien ia z  żałosną w ym ów ką.

Pow ażn ie j brzm i drugi argum ent: p rzykra  sy 
tuacja gospodarcza każdej jednostki; pow ażn iej 
dlatego że  bezsprzecznie wym aga w iększego 
w ysiłku , z ło ż y ć  dob row o ln y  podatek na rzecz 
P a lestyny , k iedy  na własnej skórze odczuw a 
się k ryzys , niż wówczas, gd y  komuś powodzi 
sie dobrze- A  jednak jest to argumen’ fa łszyw y- 

Bo Palestyna jest w szak  lekarstwem  na kryzys, 
—  jak m ożna zatem w-*  suwać kryzys, jako ar­
gument p rzec iw  Pa lestyn ie?  W yg lą d a  to tak, 
jakgdyby  pacjent, któremu lekarz zanccał opera­
cję. w y m aw iał się chorobą- Z  pewnością, nie 
iest Palestyna bezpośredniem  lekarstw em  na 
gospodarczą niedolę każdei jednostki, ale jest je 
dynym  ratunkiem przed załam aniem  się ca łego  
żydostwa, jest nasza jedyna ostoją w  tych burz­
liw ych  czasach i jedyną nadzieją na p rzyszłość. 

D zisiaj jednak, kiedy każdy Ż yd  odczuć musi 
swą pasyw ną solidarność z  żydostw em , dziś n*e 
pow in ien się nikt wahać p rzy  okazaniu swea ak 
tytwnej solidarności. G dyż  cierpienia pasyw nej 
solidarności można tylko za łagodzić  siłą o żyw ­
czą  solidarności aktywnej, twórczej. A  je j celem 
m oże być obecnie tylko Palestyna- A  Palestyna 
będzie w ów  czas p raw dziw ym  ratunkiem dla ż y  
dostwa, k iedy  —  mime k ryzysu  —  .ilkt nie uchy­
li s.ję od  ob ow ią zk ów  w obec niej- 

T rzeba  w ielkiego wysiłku- Niechaj nikt się nie 
w yk luczy  Dawąć i zbierać — oto  hasto! N ie­
chaj nikt nie usuwa się z  tych, c z y  mnych po­
w odów , od ofiar i w spo ip racy w e  w ielkiem  dzie 
le, które jest w  stanie p rze zw yc ię ży ć  wielki, 
św iatow y k r y z y »  Ż yd ó w  i żydostw a

do wiadomości protokułu z ostatniego W. K-, w y­
głosił Senjor Bb. Mgr. Edward Rosthał sprawo­
zdanie ogólne z działalności KI w  ubiegłym seme­
strze, podkreślając, iż w  okresie sprawozdaw­
czym wzmogła się znacznie i pogłębiła praca ideo­
wa KI. Odzwierciedleniem tego stmu rzeczy 
meże być m. i. poważne stanowisko S. K. A. „K a­
dimah44 w  Związku Sjońskich K I Akad. w  Polsce, 
w  którego ramach pracuje KI nasza nad zorgani­
zowaniem hachszary i a liji korporantów sjoń­
skich do Erec. W  pracy wewnętrzao- korporacyj­
nej poczyniliśmy znaczne postępy, wzrastając li­
czebnie i wychowując starannie swych Braci w 
duchu zupełnej harmonji pomiędzy treścią ideową 
i formą korporacyjną. W alny K. przyjął z zado­
woleniem do wiadomości sprawozdanie Senjora, 
jakoteż sprawozdanie sekretarskie, masowe 1 
Fuchsmaiora, i udzielił ustępujące nu Senjorato- 
w i alisolutorjum przez aklamacje. Następnie doko­
nano wyhoru nowego Senjoratu w  następującym 
składzie: Senjor Eryk Kohane cand. iur. Cosenjor 
Adam Bochenek cand. med., Fuchsmaior Maurycy 
Gross cand. med. Scriptor Norbert Schrager cand. 
med., zast. Dawid Kempler cand. med. Sąd Zw iąz­
kowy: Przew. Mgr. Edward Rosthal, członkowie 
Gerszon Kupferblum i Henryk Tanz, zast. Zy- 
gmunl Rosenberg. Wyhrano Komisję egzaminacyj­
ną i kuratorów dla Związków synowskich; Bar- 
Kadimah Br. Rosenberg El- A l Br. Halpern. W K 
postanowił kontynuować pracę ideową poprzed­
niego semestru i udzielić wszelkiej pomocy Bb. 
Mgr. E. Rosthalowi w  jego działalności, jako ko­
misarza dla spraw ideowych ogólno polskiego 
Związku S. KI Akad.

Wydawnictwa 
młodzieży sjonistyczntj

(— ) ŻYDOW SKA O RGANIZACJA SKAU TO W A 
„HASZOMER HACA1R- W TAR N O W IE  w y la ła  z  
okazji 15-JCcia swego istnienia jednodniówkę pt. 
„M łody strażnik". Na jej treść składają się arty­
kuły: omawiające w interesujący sposób 15-lecie 
pracy organizacji szomrowej w Palestynie i w  go ­
lasie. Adres wydawniczy: W P. Helena Grunbergo- 
w », Tarnów, ul. Lwowska.

(— )ORG . M ŁO D ZIEŻY „H AN O AR  H AC IJO N I44 
Hanhaga Galilu tarnowskiego wydała hektogra li­
cznie odbitą, 34 strony druku zawierającą broszu­
rę o Achad Haamie. Broszura zawiera ładny arty­
kuł o Achad Haamie, napisany przez członka or­
ganizacji, a nadto artykuł o Achad Haamie pióru 
piof. uniwersytetu jerozolimskiego dra J. Klau- 
snera, wreszcie fragmer.ty z dwóch essayów A- 
chad Haama

(—) K IERO W NICTW O  ORG. „HASZOMER HA- 
D A T I“  W  K R A K O W IE  wydało w  języku polskim 
i hebrajskim jednodniówkę pt. „Hejd Haszomer 
Hadati44. Na polską część jednodniówki składają 
się artykuły dra A. Gottesdieaera „Tora  w  Aw o- 
da4', oraz ohszerna rozprawa Sz. Treliera  o planie 
pracy dla organizacji Haszomer Hadati. Nadto Ob­
fita kronika i listy z Palestyny. W  części hebraj­
skiej: artykuły Józefa Wienera, Eliezera Ungera, 
Zw i Steifa, Racheli Reiss itd. Adres: Pinkus
Seheinmann, Kraków, Kalwaryjska 7.

(— ) M ŁODZIEŻ GIMNAZJUM ŻYDOWSKIEGO 
TO W A R Z Y S TW A  SZK O ŁY  LUDOW EJ I  ŚRED­
N IEJ W  S TAN ISŁAW O W IE  wydaje ładnie i inte­
resująco redagowane pismo młodzieży pt. „Świt44. 
Pismo składa się z części polskiej i hebrajskiej, i 
zawiera artykuły odnoszące się do judaistyki, ide- 
ologji, życia szkolnego, dział literacko naukowy, 
sport, dział rozrywkowy, itd. Adres: Stanisławów 
ui. Ormiańska 16.

NADESŁANE CZASOPISMA,

„Palttstina"
(—) Nowy zeszyt na miesiąc styczeń i luty, roz­

poczynający 16-ty rocznik tego znakomicie redago­
wanego przez Adolfa Bohma czasopisma zawiera 
jak zawsze w iele interesującego materjału. Dr. 
Ernest Simon omawia problemy nauczania w  Pa­
lestynie, przyczem autor kreśli ciekawy obraz 
n etod nauczania języka i przedmiotów judaistycz- 
lych  w  Palestynie. Jego praca rzuca ciekawe 
światło na zagadnienie wychowania nowego poko 
lenia żydowskiego w  Palestynie, pokolenia, które 
nie zna prawie życia żydowskiego w golusie i dla 
którego duża część literatury hebrajskiej, jak np. 
Mendele, Szalom Alejchem a nawet Agnon, sta­
nowi niezajmującą egzotykę. Praca dra Simona 
jest przedewszystkiem dla działaczy szkolnych 
niezwykle interesująca. Dr A rtar Ruppin ogłasza 
szczegóły planu rozwojowego Palestyny. Plan ten 
jest odpowiedzią na rozmaite sprawozdania eks­
pertów angielskich i zawiera .zereg konstruktyw­
nych projektów w  kwestji rozwiązania problemu 
arahskiego w  dziedzinie gospodarczej. Interesują­
cą jest praca Michaela Assafa o ruchu arabskim 
Tt Palestynie w  roku 1932. Assaf, świetny znawca 
spraw arabskich, kreśli w  swym rtykule bardzo 
szczegółowy obraz rozwoju ruchu arabskiego, ro­
zwoju stronnictw, prasy i działalności ekonomi­
cznej wśród Arabów, praca ta objaśnia bardzo 
szczegółowo ruch arabski i pozwala rozumieć sze­
reg prsunięć przywódców arabskich. Dział arty­
kułów kończy statystyka nieżydowskiego szkol­
nictwa w  Palestynie. Ze statystyki tej wynika, że 
ogółem w Palestynie jest 4S,039 uczniów arab­
skich. Jest to stosunkowo do liczby uczniów ży­
dowskich cyfra znikoma.

Stały „P rzeg ląd " obejmuje ty n razem większą 
pracę dra Arje Tartakowera z L o iz i o ruchu ro­
botniczym w  Palestynie. Jest to wyczeroująco in­
formujący artykuł o wszystkich zagadnieniach 
złączonych z Histadrut Haowdim. Dział „W iado- 
mości i Daty“ obejmuje: wiadomości z dziedziny 
pelityki administracji palestyńskiej, komunikacji, 
ruchu ludności, emigracji, handlu zagranicznego, 
rolnictwa i kolonizacji, statystykę rozwoju miast, 
przemysłu handlu i konsumrji, kredytu, pracy, ro­
zwoju kultury, prawodawstwa ,iras7 , zdrowotno­
ści funduszów i instytucje. Zeszyt zakończony iest 
„Przeglądem  książek i czasopism'4. Adres admim 
stracji: Wiedeń, X IX . Weimarerstr. 90.

O D P O W I E D Z I  R E D A K C J I  
T. K.: Zarzut Pański nie jest słuszny. Dalsze 

numery chyba Pana o tem przekonały.
Z A K Ł O P O T A N Y  X-: Musi Pan poradzić się

adwokata.
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GORGONOWA
w krzyżowym ogniu pytaA

Drugi dzień procesu
Kraków, 8 marca.

Dwa oblicza 
Rity Gcrgc nowej

(!) (rg). Początek wczorajszej rozprawy Gorgo- 
nowej nie wróżył naogół niczego specjalnego. Za­
nosiło się nu „normalny" tok dalszego przesłucha­
nia oskarżonej.

Liczo się z iem, iż Gorgonowa, która już w pierw 
ozym dniu miała kilka „mocnych" wystąpień, kie- 
dyto podniesionym głosem odpowiadała na pyta­
nia przewodniczącego, starając się go  przekrzy­
czeć, popadnie może w konflikt, w jeszcze ostrzej­
szy ton, pouczas pytań oskarżyciela, nie liczono się 
jednak z tern, iż przybierze on takie rozmiaiy, jak 
to wczoraj byiiómy świadkami.

W  ogniu pytań prokuratora oskarżona stara się 
ominąć wszelkie niewygodne dla niej momenty, 
często nie odpowiada na pytania, mówiąc o czerni 
zupełnie inucm.

Prokurator nie daje za' wygraną. Spokojnym 
głosem ponawia swe pytanie i prosi —  zawsze pro- 
si —  o konkretną odpowiedź.

A  oskarżona... Niezawue umie znaieźć tę odpo- 
w iedź, a wtedy podnosi głos, stara się modulacją 
tonu wykazać, że racja jest po jej stronie, stara 
się przekrzyczeć znak pytania, który postawił 
przed nią oskarżyciel

A  wiaściwle jęci to zupełnie zbyteczne i bezce­
lowe. Bo przeciwnik dąży konsekwentnie do celu 
i nie krzykiem aniteż dyskretnie uronioną łezką ale 
przeciwnie spokojem i wytwumością wygrywa 
każdy pojedynek

Niezawsze podniesiony głos ma służyć za ar­
gument.

i .zasetn, gdy prokurator zadaje niewygodne py­
tanie, oskarżona nie Chcąc, czy nie mogąc, znaleźć 
odpowiedzi kieruje ... pytanie pod adresem proku­
ratora.

A  wtedy wkracza pan przewodniczący. Z po­
czątku łagodnie —  potem coraz energiczniej —  u- 
pomina oskarżoną iż tutaj właściwie role przecież 
ulegają zmianie.

Pytania ma przecież zadawać prokurator —  od­
powiadać ma oskarżona.

i są takie momenty, gdy w spokojny g.os pro­
kuratora wpada donośny ton oskarżonej, a ponad­
to wszystko stara się wybić naryton przewodniczą 
cegj, podkreślony, tu i ówdzie, uderzeniem ręki 
w stół Wtedy wytwarza się atmosfero dość napię­
ta —  przykra.

Usuwa się na drugi plan moment szukania z'ar- 
na prawdy, w długim przewodzie sądowym, a na 
pierwsze miejsce wysuwa się element walki

Tak jest. Walki —  nawet o życie.
Bo przecież w pewnej eh wili Gorgonowa, gdy 

znajduje się w huragarowjm ogniu pytań proku­
ratora, gdy głos przewodniczącego hamuje j|ej na­
miętne wystąpienia, woła głośąo: „Mnie grozi ka­
ra śmierci!".

Czy jest to doprawdy okrzyk Idący z głębi ser 
co. czy ten napozór głęboki krzyk niema raczej 
stanowić puklerza ochronnego, poza którym łacno 
się ukryć przed strzałami, które z arsenału swego 
wydobywa oskarżyciel, wpędzając niemi oskar 
łona w ciasny kat skad tylko prowadzą dwie drogi:

Milczenie lub przyznanie.
Tak walczy -oskarżona blleko przez trzy godzi­

ny, tak stara się zbić a-eumenty oskarżyciela. Każ 
dej chwili gotowa odeprzeć ataki, jeśli nie argu 
mantem, to wymiłającą odpowiedzią jeśli nie tern, 
to krzykiem. A  gdy już wszystko zawoJzi. to 
•kromuem powiedzeniem —  .4 *  aa to pytanie ale

byłam przygotowań i".
Napozór ideznacząca, ale jakże wiele mówiąca 

odpowiedź.
Zmieniają się role. Pan prokurator skończył, je­

go miejsce zajął obrońca.
Formalnie zmieniła się tylke jedna osoba z tych 

dwojga, któiych djalog obecnie się rozpocznie.
Faktycznie zmieniły się obie.
Bo ta Gorgonowa. która teraz odpowlaua na 

pytania obrońcy, to już nie tasama, która przed 
chwilą na śmierć i życie waiczyla tutaj na sali o 
każu„ słowo, o każdy przecinek. '

Pan obrońca paraliżuje posunięcia przeciwnika.
Prokurator pytał oskarżonej czy brała pienią­

dze o l  obcych mężczyzn, pan obrońca kończy to 
pytanie: A  co pani im zato dawała?

Nie chce pozostawiać żaunycu kwestji otwar­
tych, dąży do sytuacji jasnych.

A  oskarżona?
Teraz mowi cicho. Łagodnym już głosem ono- 

wiada o swych latach „sielskicn i anielskich".
Wszystko co uczyniła w stosunku do Zaremby, 

to tylko eiekt wielkiej miłości. Z m'łości do niego 
weszła w jego dcm wtedy, gdy jeszcze nie miał 
majątku. Z miłojci do niego zajęła s'ę „biednemi 
i opuszczonemi jego dziećmi".

A  ta Łusia, ta mała biedna Lusia, o kto. ej za­
mordowanie ją posądzają, to zawsze dlr niej była 
„Lusieńka".

Raz tylko powiedziała jej „ty wstrętna małpo". 
* Pozatem zawsze „Lusieńka"... .'

Stosunek Gorgonowei 
do Stasia

( ! )  Czy pani ze Stasiem żyła dobize?
Tak.
Czy nie miała pani z nim jakichś zajść
Nie, zupełnie.
Dla-ćzego więc pani zeznaje, że storunek do Lu- 

si nie był zły, natomiast Staś zeznaje, że pani od­
nosiła się wrogo do Dusi. podjudzała pt-ni ojca prze­
ciwko niej, że prowadzi się nienależycie. Czy pani 
może przypuszczać że są to nieprawdziwe zezna­
nia?

Oskarżona przeczy temu. poczem mówi, ze oaj- 
lepiei hvłobś spętać Znrsmhv. p7v to Vsr prawda.

Białe  z ę b y :  Chlorodorfit

Kto puuuł plan przeprowadzenia się'.'
Ja pierwsza to powiedziałam.
Lecz pani zeznał;, w śledztwie, c zy . też na roz­

prawie, że wiadomość o przeprowadź :e zrobiła na 
pani straszne wrażenie. Dlaczego?

Ja nie chnajam jechae na święta. W yjeżdżać w 
dzień prze 1 świętami, to był wielki kłopot. Piece 
nie były naprawione, mieszkanie było zimne.

Nie rozumiem odpow iedzi pani. Tu przecież nie 
chodziło o święta. Ja to tak zrozumiałem, że wo- 
gOie przeprowadzka, przeniesienie się, zrobiło na 
pani wrażenie.

Nie, żadnego wrażenia.
Czy padi stłukła jaki kieliszek?
—  Owszem.
—  Czy pani się nim poraniła?
—  Nie wiem.
-— Po ni twierdzi, że początkowo nie zdawała 

sobie sprawy czy pani odniosła uszkodzenia ra ręce
— Z początku nie wiedziałam, że mam rękę 

skaleczoną.

Prokurator: To  przecież było poważne zranienie.
—  Nie wiedziałam, bo było ciemno.
—  Przecież iągle nie była pani w ciemnościach 

W  pokoju się świeciło.
— Jedna świeca się świeciła.
—  Tak więc ciemno nic było. Gdzie jest nikr?*? 

kanie dra Csaii, po lewej stronie, czy nie?
— Jesl po stronie prawej.
— Co to znaczy? Niech to pani określi według 

planu sytuacyjnego willi.
Obr Woźniakowski, dochodząc do planów, za- 

daje pytanie, wskazując równocześnie na rysunku 
poszczególne miejsca.

—  W  każdym razie pani szła do bramy lewą 
stroną. Dlaczego pani wybrała dłuższą d rog ( a nie 
poszła pam wprost przez werandę.

—  N ie zdawałam sob.e i  tego sprawy,

—  Pani mówi, że szybę zbiła, kiedy szła po wo­
dę. Tymczasem, jalk pani wie, Staś mówił, że w 
momencie, gdy widział postać w hallu, usłyszał 
brzęk szkli.

—  Może to nie był brzęk szkła, może słyszał 
! brzęk klucza od toaletki, która się trzęsie.

Obr. Woźniakowski wyjaśnia, że Staś mówił, iż 
; biegł z krzykiem do ojca i otworzył drzwi do sy­

pialni i gdy krzyknął o śmierci Lusi, wówczas a- 
słyazał brzęk. ■

—  Może słyszał brzęk szklanki?
—  Gzy pani przypuszcza, że to był brąęk ki© 

listka?
—  Tak, albo kieliszka, albo szkknk
—  Ile  razy pani. wy chodziła z tego domu, bo Jałt 

naliczyłem, to ze 6 razy?

—  T y lk o  trzy 'azy.

Tajemnica zamkniętych 
drzwi

Przeu odi!|<»ący wylicza je j wyjścia^ ptrzyozemi 
oskarżona prostuje poszczególne wypadki.

—  I jeszcze raz . chciała pani wyjść, ałe nie po­
zwolono pani.

—  Tak jest.
Prze w.: Pani nie umie wytłuu^ozyć, jak się ©U lt 

że drzwi rię nie otworzyły?
— Nm.
—  Jeżeli pani powiada, że piieszlcadzała mat®, 

to ona leżała na zewnątrz.
—  Ona się mogła odchylić.
—  Z ozem pani szła yo wodę?
—  Z czajnikiem.
— Z jakim czajnikiem, takim na herbatę?
—  Tak. W  tym  momencie nie miałam nic inne- 

gu pod ręką.
—  Jeżeli pani poszła po wodę, to musiała z&- 

chodzić wielka potrzeba tej wody. Tymczasem pa­
ni przyniosła ją i nic. Zamiast biec z nią tam. gdzie 
była potrzebna...

Oskarżona nodniesionyrn głosem: A leż biegłam!
—  O. nie. Tego nikt nip powiedział dotychczas. 

Pokazało się, że nikt nic- wiedział o tern, że pani 
wodę przyniosła, nawet Zaremba.

Pierwsze starcie
(— ) W  tem miejsca dochodzi do scysji. Oskar­

żona odpowiada na pytania podniesionym głose.n. 
Przewodniczący zwraca jej uwagę: Proszę pani, 
ja nie mogę żadną miarą zgodzić się na to, aby 
pani podnosiła glos.

Oskarżona przerywa przewodniczącemu, chcąc 
coś powiedzieć

Przewodniczm y uderzając ręką w »tół: K M |
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pani t e u e  ja  m ów ię!
Zk/ołei obrońca jwoźniaiaowski porusza kwestję 

nitowania Łos i przez Stasia Zarembę.
O b r: Niema w  aktach twierdzenia, żeby Staś po 

Ti ŁiarmowaBiii ojca i  podaniu pierwszy raz mo- 
rrego  ręcznika przedsięwziął jakąkolwiek nację 
ratunkową.

P a zew .: O tun będziemy Jeszcze mówić.
Obr.; Staś nie ruszył nawet pal ce on :v  bucie.

R z e w .:  Ju nić mówię, o Stasiu tylko o całości. 
W szy»cy się krzątali, biegali, tylko pani stała.

Prok.: W iem z aktów, że Staś Uosnwał sztucz­
ne oddecliame. Kilkakrotnie to w  aktacii było po­
wiedziane.

Obr.: Trudno jest przepisać receptę, jak się kio 
ma zachować w  danym momencie.

Prok.: Stwierdzam, na podstawie aktów, w  któ- 
rycn jest wzmianka, że Staś stosował sztuczne od-
UtChanit.

Wszędzie krew...
P rze  w. • Skąd się w zięła  aa koszuli Z-rem by 

krew?
Osk.: Pewnie z mojej ręki. Przychodziłam do 

niego. -
—  K iedy to było?
■— Nie pamiętam.
.—  Staś zeznaje, że w  pewnym momeacie w idział 

jak pani przykucnięta w  pokoju, wycierała coś. na 
podłodze. Potem stwierdzano, że na podłodze byty 
ślady od krwi.

—  Nie wycieratam, zoierałatn szkło.
—  Pani sama nosiła wodę, porządkowała szkłu?
—  Ja nawet bieliznę sama prałam.
P r  zew .: Tutaj są te koszule, może pani pokaże 

.tę seledynową, k tó ia  pani krytycznej nocy na so­
bie miała?

Gorgonowa podchodzi do stołu, la którym u- 
mieszczono stos bielizny, wybiera jedną z nicn i 
podchodzi do przewodniczącego z nią.

—  Oto jest koszula seledynowa —  mówi oskar- 
łona.

Przew .: A  gdzie jest pasek? Przecież to była 
koszula długa z paskiem.

—  Ja nie wiem. Tam był pasek. Tutaj zresztą 
brakuje jedna koszula.

!W dalszym ciągu przywodmezą cy pyta osicarzo 
ną o psa, k tó iy  znajdował się w  w illi w  Brzu- 
chowicacb

Ciekawa lito k
—  Czy pies był dawno u was?
—  Tak. Kupiłam go dawno, z t  trzy lata.
—  Dlaczego pani dopiero w  dzień przed kata­

strofą tak się nad nim ulitowała, iż dała mu mat??
—  Zaraz w  dwa dui po przyjaździe do Brzucho- 

w ic  dałam mu tę matę. "W leede pies aaty tej nie 
potrzebował.
i_ —  C ty  na zim ę z  twsze mu pani tę matę aawata?

— Pewnie, że tak.
—  W tedy był 30 grudzień i dopiero w  dzień 

przed katastrofą matę mu pani dała.
  A leż ja  byłam przed.em 6 tygodni we L w o ­

wie. Dopiero na św ięta przyjechałam. N ie mo­
głam mu w ięc dawać matj wtedy, Kiedy muie nie 
było.

— Świadek Kamiński stwierdził, że matę dała 
mu pani dopiero na dzień przed katastroią.

— T o  nieprawJa.
Przewodniczący zwracając się w  stronę sę­

dziów przysięgłych: Ja skończyłem, może który 
z  panów przysięgłych zechce oskarżoną o  coś za- 
pytać.

Sędzia przys. K row icki: Czy pani dała inicjaty­
wę sprowadzenia żandarma?

— Ja sama.
Przew .: Polic ję zawołał Zaremba.
Osk.: Nie. Mówił: lekarza i wody!
Przew .: Co do wody, to nie jest to takie pewne, 

ale co do policji, to tak Zaremba zeznał.
Obr. Woźniakowski: Może pani wyjaśni panu 

przewodniczącemu, że pani była pderv,sza, która 
pobiegła do ogrodnika Kamiński ego, posyłając go  
]po żandarma.

— Tak jest. P ierwsza wyszłam z domu. Kuchar­
ka nie wiedziała, gdzie szukać lekarza, bo dopie­
ro  trzy dni była w  Brzuchowicach. Zanim się ogro 
dnik zebrał, sama pobiegłam po lekarza, potem 
przyniosłam wody, bo nie wiedziałam, czy woda 
jest w  domu, czy nie.

Na pytanie przewodniczącego *o do zaginięcia 
klucza na dzień przed katastrofą, oskarżona w y­
jaśnia, iż miuio poszukiwań tego klucza przez o- 
grodnika, klucz się nie znalazł i oskarżona widzia 
ła, że brama jest otwarta

— Z tym kluczem w  kuchni w isiał klucz od pi­
wnicy?

— Tak 1 od piwnicy i od bramy Lontowej.

Cięikie chwile
W  tein miejscu przewodniczący kończy zadawa­

nie pytań oskarżonej, udzielając głosu prokura­
to ro w i

Prokurator dr. Szypuła: Pani mieszkała u Czer­
niakowskiej? —  Tak. —  Czy zdarzyło się, że ktoś 
kiedyś za panią czynsz tam zapłacił? — Tak. Za­
płacił 200 z ł pewien pan, u którego miałam dostać 
posadę. —  Jak się on nazywał > — Gottlieb. — Z ja 
k iego tytułu zapłacił za panią 200 zł? —  Miał mi 
dać posadę, w ięc nn poczei mojej pracy. —  Czy 
pani znara go wcześniej? —  Tak. znau.u go  wcze­
śniej.

Na odnośną uwagę prokuratora w  tej sprawie 
oskarżona podenerwowana pyta: Czy to jest ta­
kie dziwne panu prokuratorowi?

Przew .: Po raz drugi zwracam pani uwagę, że­
by się wten siposób oie odzy v-tła. Pani nie ma 
przerywać pytań panu prokuratorowi. Proszę się 
W ten sposób nie odzywać. Pan prokurator może 
zadawać pani pytania, ale pani nie ma tego pra­
wa. T o  jest impertynencja.

—- Przepra. zam, jestem pierwszy raz w  sądzie.
—  T o  jest nieprawda, pani nie jest pierwszy 

raz w  sądzie.
—  N ie byłam przygotowana na takie pytania.

„Robi sic z oskarżonej 
radze”

—  Tutaj nie chodzi o io, aby paui była przy­
gotowana na wszystkie pytania, bo wtedy sąd 
byłby komedją.

Obrońc-i dr. Woźniakowski prosi o zarządzenie 
dwuminutowej przerwy, dla umożliwienia mu po­

rozumienia się z oskarżoną. Pod koniec przemó­
wienia dodaje dr. Woźniakowski: „Tutaj robi się 
z oskarżonej jędzę".

Przewodniczący zarządza kilkuminutową przer­
wę. Obrońca podchodzi do oskarżonej i  stara się 
ją  uspokoić.

Oskarżona wykrzykuje: „Ja piętnaście miesięcy 
jestem w więzieniu. Ja jestem niesłusznie oskar­
żona, dlaczego mam ponosić konsekwencje ooccj 
zbrodni?".

Po przerw.e przewodniczący zwraca się dc obroń 
cy: Ja pozwolę sobie zwrócić uwagę pana obroń­
cy, że odezwanie się „tu robi się z oskarżonej ję­
dzę ‘ jest conajnmJej niewłaściwe.

Dr. Woźniakowski: Dzień dzisiejszy zaciął się 
wśród niebywałego napięcia. O jedną rzec*. chcę 
zaapelować, żeby przed wyrokiem, dopóki winy tej 
kobiety stwierdzono, jeżeli ona jest niewinną, to 
trzeba uszanować człowieka, trzeDa ;ej tych przy­
krości oszczędzać, kórych może je j Człowiek inte­
ligentny oszczędzić.

Przewodniczący: Pytania stawia się bardzo Q- 
ględnie. a sprawy, o które musi się pytać, to za­
równo ja, jak i prokurator, mamy to prawo, bo ina­
czej nie byłoby rozprawy. W ierzę, że nie wszyst­
kie te pytania są miłe dla otKarżonei, ale t-udno.

Prok .: Moje pytan:e było chyba zur ełnie spokoj­
ne Zwracając się do oskarżonej: Ze: nała pand
przed chwilą, że dostała 200 zł., czy pani oddala 
te pieniądze?

—  Nie

Wizyty... wizyty...
Była tutaj mowa o wizycie, jaką złożył pani 

Appel. He razy składał Appel te w izyty? —  Je­
leń  raz.

— Pani przypomina sobie szczegóły tej w izyty? 
-  Mniej w ięcej tek.

Oskarżona opowiada przebieg tej wizyty.
—  Czy pani była w pokoju LuBi? —  Przeszłam 

przez ten pokój.
—  Ozy A j pel złożył potem wirytę oficjalną: 

—  Nie, ja  sobie tego nie życzyłem.

—  Czy pani to powiedziała Appiowi? —  Tak.,
—  Zwykle tak bywa, te jak się składa wizytę; 

mężatce, to potem następuje wizyta oficjalna Dla-' 
czego paui nie życzyła sobie, żeby Appel złożył/ 
pani w izytę towarzyską? —  Dlatego, że mói mąz 
nie życzył sobie żadnych znajomości, składania 
żadnych wizyt.

—  Ta  wizyta więc miała zostać wobec oarem- 
by tajemnicą. —  Tajemnicą, jak tajemnicą. Ja m o  
głam się z nim widzieć.

—  Czy pani powiedziała Zarembie o tern? —  
Nie. On także nie mówił mi wszystkiego, co .obił.

—  Teraz chodzi mi o scharakteryzowanie do­
mowych stosunków, więc jeszcze zadam pani k il­
ka pytań. Pani zeznała w sądzie w ten sposób, iż 
odwołała wykluczenie bywania mężczyzn w  Brzu­
chowicach.

Tutaj oskarżona wyjaśnia, sprawę tego odwoła* 
nia, przyczem oświadcza, iż przypomniała sobie 
o w izycie Appla, czy Koseckiego.

Przew.: To  pani całkiem zapomniała, że któryił 
z mężczyzn był?

Osk.: Mężczyźni przychodzili do Zaremby.

Przew.: O tych niema mowy. Służąca inaczej ze­
znawała w czasie rozpraw. —  Skąd służąca mogła 
wiedzieć, kto przychodzi do mnie, a kto do Żarem* 
by? Skąd mogła wiedzieć, kto to jest?

Prok.: Czy pani do Krakowa pojechała z Za­
rembą, celem upozorowania ślubu? —  Tak, celenr 
upozorowania Ślubu.

Prok.: Może pani powie, kto dążył do zerwania 
stosunku z Zarembą ? —  Oczywiście, że Żarem L  , 
Jeżeli miał inną kobietę, to zrozumiałe.

Prokurator zapytuj'e oskarż >ną, czy zauważyła 
jakieś ślady sprawcy na ścianie w p o i oj u Lusi, 
obok okna lub na podłodze. Oskarżona niczego 
nie ząnwri/wśn

Białe  Tffhy:  C h l o r o d o m t

Tajemn>ca aspara tisa
W iele kłopotu sprawia GorgOLOwej kwestja a- 

sparagusa, który stał w  je j pokoju. W  toku od­
powiedzi na pytania prokurat >ra Gorgonowa sta­
re się wykazać, iż asparagus ten był ustawiony 
koło drzw i na werandce, tak, iż ktoś wchodząc 
od zewnątrz musiałby go  potrącić i zrzucić. Tem- 
samem stara się oskarżona podważyć teorję aktu 
oskarżenia, jakoby ona wbiegła do swego pokoju 
oa zewnątrz, tj. z ogrodu.

Prokurator pyta oskarżoną, czy chcąc wyjść 
z pokoju po wodę musiała również odsuwać aspa­
ragus. Gdy Gorgonowa potakuje, pada pytanie pro 
kuratora, jakim sposobem wycnodziła dwukrot­
nie przed pójściem po wodę. Bo wychodziła prze­
cież dwukrotnie z pokoju, gdy biegła do bramy 
wzgl. po lekarza, a i wówczas asparagus musiał 
je przeszkadzać w  otworzeniu drzwi. Nie mówiła 
o tein dotychczas,, a o asparagusie wspomina do­
piero przy trzeciem wyjściu z pokoju. Skoro 
w ięc poprzednio dwa razy już wychodziła, pocóż 
miała usuwać asparagus dopiero przy trzeciem 
wyjściu. Gorgonowa po kilku wymijających od­
powiedziach oświaacza, że wówczas za każdym 
rezem odstawiała asparagus na swoje miejsce.

Przechodząc do stosunku oskarż mej do dzieci 
Zaremby, pyta prekuraror, czy prawdą jest, te  
dzieci te były nędznie ubrane, że czasami otrzy­
m ywały straszne jedzenie.

Oskarżona zaprzecza temu, twierdząc, iż m iały 
dość ubrań, a jedzenie miały tosaroo co wszyscy. 
Gorgonowa wyklucza wogóle wszelkie momenty, 
które miałyby świadczyć o je j złem pożydu z Lu- 
sią lub też ze Stasiem Zarembą.

— Czy pani mówiła Zarembie, że Lusia chodzi 
z chłopcami? —  Nie.

— Czy Lusia była przeciwną, by pani mieszka­
ła z Zarembą? — N ie przypominam sobie.

Jak to było z ..małpa” ?
Oskarżona przyznaje, że raz tylko jeden powie­

działa do Lusi „Ty  wstrętna małpo!"
— Czy mówiła pani „niech ją szlag trafi, niech 

ją  krew zaleje, zabiję tę wstrętną małpę, bo mi 
życie truje"? — Nie.

— Czy pani wiedziała, że Zaremba ma objąć
nowe mieszkanie z dziećmi ale bez pani? __  Ja
tego chciałam.

P o  omówieniu stosunku oskarżonej do Lusi pro 
kurator rozpoczyna je j indagację w  kierunku no­
cy krytycznej.

—  Gdv pani została zbudzona krzykiem Stasia, 
czy przebiegł on przez pani pokój do pokoju Za­
remby? —  Tak jest

Pani zeznaje, te zawołała wówczas „Co się sta-
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lo ‘;, ale dlaczego nikł tego nie s łysz.1.’ — Zarem­
ba to stwierdził.

— Nie,, on lego nie stwierdził.
Omawiając poszczególne momenty krytycznej 

nocy zapytuje prokurator- Czy przywitała się pa­
ni z p. drem Csala? — Nie, dopiero sic z. nim po­
żegnałam.

...ręce ukryte w rekc wach
—  A  jak pani trzymała wówczas ręce. gdy nad­

szedł dr. Csala? — Miałam ręce w*o\vane w  rę­
kawach.

— Skąd pani przyszło na myśl, że pies musi być 
ogłuszony, albo poraniony? — Na uwagę dra Csa- 
li, że tu jest zły pies i jego zapyt mie, gdzie pies 
jest obecnie. —  Czy pies szczekał nocami? — 
Tak. Noc przedtem łalał jak wściekły i szczekał, 
tak, że powiedziałam nawet o tem Zarembie.

—  Skąd znalazły się plamy krw i u pani na pan- 
tollacn? — Przyrządzałam rybę w  kuchni. — 
Świadkowie twierdzą, że pani ryby nie przyrzą­
dzała.

—  A  czem wytłumaczy pani krew na płaszczu 
i  na rękach? — Byłam ranna. Gdyby n popełniła 
morderstwo, miałabym płaszcz pokrwawiony u 
góry. —  Czy starała się pani w ynyć futro? — Nie.

—  Ależ tak zeznał komisarz Frankiewicz. — 
Frankiewicz zeznawał korzystnie dla oskarżenia.

—  Czy jest jeden świadek, który mówił praw­
dę? __  Niewiem.

—  Dr. Woźniakowski: — O tem ja bedę mówił
W  toku dalszych pytań oskarżona wykazuje co­

raz większe podniecenie, tak, iż przewodniczący 
n ó w i do niej: „Jakt ś nie poskutkowała uwaga o- 
brońcy, żeby się pani zachowywała spokojnie.

„Grozi mi kara śmierci!"
Osi. krzyczy: Jak mi grozi kara śmierci, nie

mogę być tpokajna.
P rztw .: Kto mówi o karze śmierci?
Dr. Woźniakowski: Niech pani odgrywa rolę

anioła.
ProeUrator: moje pytania wymagają logicznej

vdpowiedzi. .
G»k.: Pan prokurator w ięcej w ierzy policji ani­

żeli mnie.
Prok,: Ja dochodzę prawdy.
Osk.: Pan komisarz Frankiewicz chciał dostać 

order z cebuli.
P rze w.: Niech pani nikogo nie obraża, pani mo­

że być pociągnięta do odpowiedzialności.
Oskarżona silnie podniecona obciera oczy chu­

steczką.
i Prokurator pyta w  dalszym ciągu: Co pani zro- 
biłc po powrocie z werandy?
• —  Poszłam do pokoju, ponieważ lamy . zaczę­
ł a  gasnąć, weszłam do kuchni, wzięłam naftę, któ- 
'rą zabrałam do pokoju, tam nalałam ją do lampy 
i  potem siedziałam na łóżku Romy przez pół go­
dziny. — Potem zaczęła pani zbierać szkło? —  
Tak jest. — I zauważyła pani, że ma skaleczoną 
rękę? — Tak jest.

—  A  dlaczego powiedziała pani służącej jeszcze 
'przedtem, będąc w  kuchni, że idzie po uaftę dla 
odkużenia ręki, a przecież wówczas pani jeszcze 
nie wiedziała, że jest skaleczoną? 0 tem dowie­
działa się pani pani przecież później? —  N ie pa­
miętam.
■ —  Czy posyłała pani służbę po wodę, każąc spe­
cjalnie iść przez pani pokój i werandkę do ba­
senu? — Nie, gdybym chciała aby tak było, po­
lazłabym sama, —  Pani Już nie ni^gla iść, panią 
{pilnowali.
I —  Czy powiedziała pani Zarembie „N ie  płacz 
iHeniusiu, już się stało"? — Powiedziałam : „Już 
'się nie w róci".   A le  „już się stało?" — N ie pa­
miętam dziś słów.

i Oskarżona wyjaśnia w  dalszy n ciągu, iż plu­
jmy nafty które znaleziono obok pieca na podło- 
idze pochodzą od nalewania nafty do lampy.
1 — Czy mówiła pani, że morderstwa dokonali
komuniści? —  Mówiłam, że mogli tęga dokonać 
rci, którzy wysadzili dom przy budowie Zaremby. 
—  A  czy mówiła pani o kaflarzieh? — Mówiłam, 
że może jacyś o: obnicy.

—  Czy mówiono pani, że nie zaalezio.-io śladów 
ina tnuize ogrodu? — Słyszałam, że były ślady ko­
ło  stawu. — Czy pani chciała zbadać te ślady? —

-Nie. —  A. dlaczego zwracała się pani w tej spra- 
w ied o posterunkowego? — N ie zwracałam się.

— Pani zeznała, że idąc po wodę szła bez św ie­
cy, a jak mogło się zdarzyć, że przy przerębli 
znaleziono świecę, której brak w  pani pokoju?

—  Ja nie przypominam sobie, abym poszła z' 
Świecą po wodę. — Czy była u pani w  lichtarz. 
Świeca? —  Tak. — a  gdzie mogła się podziać? — 
Niewiem. — Czy pani wie. że ta świeca z przerębl 
odpowiada świecy z pani lichtarza? —  Ależ 
ja  nie twierdzę, że tc nie jest ta. świeca, niewiem 
ty lk o  jak się tam znalazła. —  Czy była dzień 
.przedtem obok pani łóżka? —  Niewiem. —  Czy 
śmieciła pani świecą u siebie w pokoju? —  N i*. —

winno fcyi  przysporzenia 
nowych radjeabonentów

Zachęcajcie swych znajomych.

A  skąd ślady stearyny? —  Lusia. przyniosła pło- 
nącą świecę. —  Czy miała pan! zapałki w poko­
ju? —  Nie. —  A  przecież komisarz Frankiewicz 
znalazł tan, zapiJkę? —  Świeciłam nią lampę.

—  Przejdziemy do chusteczki. Znaleziono w pi­
wnicy pod suchą paczką grafitu mokrą chustecz­
kę. —  a  czy pan prokui-toi- zbadał tę piwnicę?

—  Proszę mi nie zadawać pytań, stwierdzam 
jednak, że tam jest sucho. Gdyby pani zgubiła- ehu- 
steczKę, czy byłaby tak głęboko wciśnięta? — Nie­
wiem, ja nie poszłam do piwnicy i nie schowałam 
tam chusteczki.

—  Co pani powie, sk ą l ślady krwi na chustecz­
ce? — Być może że z ust, albo z dziąseł.

—  A  ja stwierdzam, że pani nie mówiła nic ko­
misarzowi Fiankiewiczowi o krwi z ust? —  Nie
powiedziałam, bo nie przyszło mi to na myśl.

—  Czy pani używała dżagana? —  N i «
—  A  przecież w  śledztwie pani zeznała, że tym

dżaganem rąbała pani drzewo. —  Ja nie zeznawa­
łam tak.

Prokurator odczytuje, te  oskarżona zezrała w 
śledztwie, że rąbała dżaganem szczypki.

—  Pani twierdzi, ie  dżagan mógł się ześlizgnąć
do basenu9 T i :  A rr7ec;r.7 owrrdnik Kamili

Białe  z ę b y :  C h io r o d o m t
ski zeznai, że dżagan odrzucał daleko o i przerę­
b li —  Ja niewiem tego.

—  W iele pani miała koszul? —  Niewiem.
—  Czy służące znały koszule pani? —  Myślę, 

’żg rak.
—  A więc Beckerówna zeznała, ze długą koszu 

lę seledynową z pa* klem często prała, bo pani ko­
szulę tę ba* Azo lubiła Czy znaleztuno tę koszulą

rodczas rozprawy we Lwowie? —  Nie

Kto klamieł
W  tem miejscu csKarzona znów zarzuca nie- 

prawdomówność świadkuin Jezierskiej i Becke- 
, ównifc (służące Gorgonowej) wołając ponadto: 
Csala Czajkowski, Jezierska, to wszystko jedno 
kłamstwo.

—  Dr Csala zeznał, że w trzaskający mróz Lu­
sia ubrana w  lekki płaszczyk konwojowała- wó* 
węgla, czy to  prawda? —  Ona to robiła z własnej 
woli i była wtedy ubrana w zimowy płaszczyk z 
watoliną i futrzanym kołnierzem.

Oskarżona nie umie również wyjaśnić skąd wzię 
ły  się plamy krwi na szybach okien ogrodnika K a ­
mińsk iego, skoro według je j zeznań skaleczyła się 
ona później aniżeli pukała do Konińskiego •

—  Dlaczego —  woła oskarżona —  nie było śla­
dów krwi na kluczach i na klamkach, które doty­
kałam.

—  Całe społecŁeńatwo we Lwowie było prze­
ciw mnie, sędzia śledczy notował tylko to, cc mv 
było wygodne, nie trudził się by wykryć prawdę.

Przewodniczący: A  czy pani ma jakieś zarzuty?
Oskarżona: śledztwo było prowadzone po par­

tacku.
Dr Woźniakowski: Według procedury powm id 

się zadawać pytania, na istotne rzeczy. Poco rzuca;
! P3 tania, na które odpowiedzi trzeba kwalifi­

kować jako oszczercze. Pan prokurator chce rotrć1 
naetrój, abażur, na szczęście rozpraiwa się nie koń­
czy. Ja ter nastrój zmienię.

W  tem Ać^scu —  o  godzinie 12.10 —  przewód 
nicząey zarzą tza przerwę.

(1-orgCmowa, w towarzystwie potuerunk owe 
udaje się do więzienia dla nakarmienia swego 
6-miestęcznego dziecka

Drugie oblicze...
( : )  P o  przerwie okkarioma odpow ada tia pyta­

nia obrońcy dra W oź® !alk.uwislkiego.

Niedyskretne pytania
— Rozpocznę od tego, co i pan prokurator. Do­

stała pani od Gottłieba 200 zł. na miieszkaife? — 
Tak.

—  Gzy mu się pair oddała i ile razy? —  Oskar­
żona po chwili: A leż nie.

Przewodniczący: Nikt tego nie twierdził.
  Ozy jak Aj«>el przeszedł z panią prz*fc pokój

Lusi, ozy dioazito do stosunku? —  TWcSfclSniy prge 
cież oboK pokoju.

Piewodnicaący: Ależ przy przejściu nłt można 
załatwiać tego rodzaju rzeczy.

—  Może pani opowie, co robiliście z Zarembą w  
Kralcowue. — Na drugi dzień po prtzyje&tztfe, £aretn 
ba miał jakiś zjaad, potem oprowadzał mjni° po 
mieście. Zaprowadzał mnie do kościoła Mariackiego 
i zażądał, abym przysięgła, ie  będę go zawrze ho 
chała. Ja nie mogłam mu tęgo przysiąc, u ł  wów­
czas pogniewał slię ae mną. ale później arofflunriaJ to.

Gehenna małżeństwa
W  dalszym ciągu oskarżone opowiada o swej 

młodość*. 2  mężem przyjechała % Dalmacji do Lwo 
wa. Erwin Gorgon wrócił do Dalmacji na jakiś 
icaas. Po  jego przyjeździe dowiedouała sję, że jest 
chory na lues. On nu tego ni© mówi® —  zeznaję o-
skarżon* __  tije zauważyłam, że  mnie iakuś tuuka.
WlkoAcn powiedział mi, że jest zareżony • Mówił o 
wyprysku poszedł <ło sapitała wojskowego. Choro 
ba rozwinęła się w  całej pełni. M ąi powńedzial ml 
wówczas: lest-s młoda.. możesz jeszcze być seczę 
Stówa, najlepiej więc będzie, gdy się rozwiedziemy. 
Ja go jednak kochałam i nie chciałam się na to 
zgodzić. Po rozpoznaniu choroby on szukał możno­
ści odseparowania się od żony. Ody wyjechał do 
AmeTyki miatom 19 lat. Pzostalam wraz z dzie­
ckiem u teściów.

— Gzy mąż przysyłał parni Pieniądze? —  Po wy 
jeżdzie do Ameryki przysyłał z początku 30 do 30 
dolarów, a potem u a w et 50 dolarów miesięcznie 
Pieniądze przysyłał mi przez dwa ]ąta. Wk©Acu 
przysłał kartę okrętowa i affidavit. Matka mego mę 
ża odnosiła się do mnie lepiej, jak moja własna 
matka. Ona wyjechała icdnak do poznańskiego, a 
ia zostałam z teściem, dwoma szwagrami 1 szwa- 
gierką.

— Ile lat m.eli wówczas szwagrowie? — Jeden 
z nich miał 22 lat. był akademikiem, drugi miał 
12, względnie 13 lat.

—  Co Daftią skłoniło do opuszczenia domu Gor

gonów? — Ja nie chcę rzucać śwnatła na dom mę­
ża. Nie uzuóam siię dobnae w  otoczeniu dorastają­
cych chłopców.

Nagabywania
—  Kto panią nagabywał? — Oskarżona md- 

ozy.
— Albo pani opuściła dom, bo musiała, albo 

chciała? — Musiałam * chciałam.
—  Co było statucjem anonimów pisanych do mę

ża? ___ Przestał posyłać pieniądze i unieważnił kar
tę okrętową-

— Może pani opisze swą posadę w cukierni 
„Mascotte"

— Byłam tatr. czterdzieści kitka dni. Znajomy 
pan telefonował mi, .ie jest tam jx>s: da, ale byłam 
tam krótko, gdyż trzeba było złożyć 1000 zł. kau­
cji. Pomeważ nie miałam pieniędzy i nie opłacało 
się to, wiięc zrezygnowałam.

Zaremba iledzi...
—  Czy pani wiedziała, że Zaremba przt chodził 

pod cukiernię winczorem, aby panią śied-:ć? —  
Tak. mówił n.i o tem później.

— Czy Zaremba proponował pan' wejście do 
swego domu jako opiekuce dzieci, c/y też chciał 
panią wziąć do siebie?

—  Om mówił, ie  dzieci są same i biedne, że w*e-
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kąją mojoj Łp i L i M ótiŁun mu, czy  *<3 ,je tob it 
sprawę, co bidzie na to powiedzą. Odpowiedział 
mi wówczas, że o tem pomyśli później, że pragnie., 
abym została matką jego dzieci, że wie. 3< mam 
mężu, om jednak stara się również o rozwód.

W  Brzufhowicach
—  Jaki stan rzeczy zastała pani w Brzuehowi- 

ca .jj?  —  Ody przyjechałam tam. Zaremba mierz ■ 
kai a' w il i  złożonej z trzech pokoi, dopiero w ro­
ku 1927 i następnie została ona rozoudowara. Pa­
nował tam nieład, dzieci były  wogóle nieu orane, 
Lusieńka n iała jedną sukienkę a Stasiu jedne poi- 
teczki.

—  He dawał Zaremba wówczas na utrzymanie?
—  Wówczas dawał mi bO zł. tygodniowo.
—  D la te g o  mając 150 fi. 'uiwaięoain*, szła 

pani na złt wanuJci do Zaremby? — Litów ałam 
się nad dziećmi, żal mi ty ło  Zaremby, myślałam 
że wyjdę za niego za mąż.

—  Czy miała pani zamiar żyć z nim parę jat w 
konkubinacie i wziąć potem 10.000 dok rów czy 
też dążyła pani do trwałego związki.?

--- Gdybym szukała rozrywki, wzięłabym mło­
dego chłopca, ale ja szukałam ogniska domowego.

P w t  p n w j r  n a  t r a i T i U a j . . .

—  Czy pierwsza żona Zaremby bywała często 
U niego? —  Co drugi względnie trzeci dzień.

—  Czy donosił się jo  niej czułe, co rofcił jak 
przychodziła?

—  Starał się jej dać parę groszy aa trmnwaj 
by odjechała.

—  A  jaki był stosunek dzieci do niej? —  Były 
jakby oddalone od niej, i i e  byro między ni c i zu 
jwJmie ciepła. Baz przyszła matka ich do wilii i 
enciała któreś z dzieci pocałować. Dziecko wów- 
■dzas wyrwało się jej z rąk i  ucekło

Przewodniczący: bało się chorej matki.

Następnie Goi gon owa o Dis uje, jak powstała 
m yil wynajęcia osobnego mieszkania d'a Lusi. 
poda... d a  iż  myśl ta wyszła od niej, a wizytówka 
Łusi na drzwiach nowego nuesiK&r we Lwowie 
bhała służyć tylko dla zabezpieczenia przel egze- 
jku< jami pooatkowemi. W  dalszym c ag u oskario- 
■a y/jaśni a, iż  zażądała od Zaremby 10.000 dola­
rów, ale to było po wiedmarne, ot tak, „aby powie- 
Idzieć". N ie myślała się z nim rozwieść.

Pod koniec zeznań Gorgonowa opicuje jak prze­
prosiła się z Zarembą podczas sw*ąit Bożego Naro­
dzenia w Brzuchowicach i  jak doszło wówczas 
fto stosunku, z którego potem w lwowskich Bry- 
fcnik ich urodziło się dziecko.

*

Dziś oskarżona odpowi* dać będzie w  dalszym 
Hągu na p; rania obrońcy. Potem naetąpi otwarcie 
postępowania dowodowego. Jako pierwszy świa­
dek będzie dziś zeznawał s rehitetr. t Zare«»ba, oj- 
*#iec śp. Lusi —  jedna z głównych postaci dramatu 
!w Brzucfiowicach.

Pod.zas wczorajszej rozpmwy na ławie obroń­
ców 7a?’adal tylko adw. Woźniakowski, mec. Et- 
tónger bowiem wyjechał na jeden dzień do Lwowa, 
saś dr Axer na czterodniową rozprawę komuni­
styczną do Łucka.

Liczba shi< haczy na sali rozpraw wzrosła dzi łaj 
'W rnaeznvm stopniu. O godz. 12 na sali rozpraw 
było 60 osób z tego 50 kobiet a 10 mężczyzn.

W Anglii o sytuacfr Zyddw 
p:emiecKich

( : )  Londyn- (Ż A T ) „T im es" ogłasza  lis t pod­
liz a n y  p rzez prze w odn iczącego „Board  o f 
Depnties“ p. NeviHe Laski o ra z  przew odn  lezą­
cego  Anglo Jewish Assoc-ation" p- Leonarda 
M outefiore. którzy przyiac'/aia się do ostatnie- 
go oświadczenia dr W eizm anna w sprawie sy­
tuacji Żydów  w  Niemczech- List ten głosi, że  w  
ciągu ostatmiicli lat prowadzona jest p rzeciw ko 
Żydom  niemieckim w  prasie i na zgrom adze­
niach niesłychana nagonka, która posługuje sie 
hasłami, naw olującetui do gwałtu W  tych w a ­
runkach dla wszystkich musi być  zrozum iałe 
poważne za-r ie po kojenie w  najszerszych kołach 
żydow sk ich  na ca łym  św iecie losem Ż yd ó w  w ‘ 
N iemczech. Ż yd zi żyw ią  przekonanie ż : opluta 
pubiiazna całego świata poprze Ich stanowi 
-ko w  tak ciężkie; chwili dla icn nieułeckleh 
współ wy znawców-

W I A D O M O Ś C I  Z  K R A 3 U
Wstrząsające sau.łAńjstwo dwóch 
kobiet żydowskich w Warszowie

( j )  Z  W arszawy donoszą: Wstrząsająca Irage- 
dja rozegrała się w poniedzipiel; w ieczór przy ul. 
Pańskiej. Z okna Iłl-go  piętra mieszkania Abra- 
b il Mireia, właściciela składu mebli na „Poc ie­
jow ie", wyskocz; ła i upadła na zlodowaciały 
śnieg na podwórzu, 39-letpia Sara Ruchla Fer- 
sztindowa, córka Mireia, żona właściciela drukar 
ni .Splundid" (Graniczna 6).

Pu opatrunku desperatkę w  stu iie bardzo cięż­
kim przewieziono do szpitala, gdzie wkrótce zmui 
ła. Fei sztan Iowa w raz z mężem chramem 1 ro­
cznym synkiem przed tygodniem z powodu kryty- 
cznycu warunków mąterjąlnych, sprzedała mie­
szkanie na pi. Grzynowskim 14 i przenrowadi.ua 
się óo  ojca. Od kilku tygodni cierpiała na rozstrój 
nerwowy, ponieważ zabrano z mieszkania, za za­
ległe poaatki, pamiątkową biżuterję Rodzina za­
mierzała umieścić ctiorą w sanatopum w Otwo­
cku. Wczoraj jednak rąno, gdy Lyła sama w  ku­
chni, otworzyła nagle okno i wyskoczyła, pono­
sząc śmierć na miejscu.

» * •

33-letnia Jecheta Rozenbergowa, żona właści­
ciela magazynu konfekcji damskiej przy ul. Jasnej 
16 w  W arszawie, która w ub. sobotę wyskoczyła 
z okna 2-go piętra klatki schodowej domu Mazo­
wiecka 11, wskutek oanicsionycn obrażeń zmarła 
onegdaj w  szpitalu.

burzliwe zajście w W. I .  U.
»  P O k U n C iiW

(j )  W  Poznaniu doszło w W yższej Szkole Han­
dlowej do ostrego starcia i bójki między członka­
mi L^yunu Młoaycu a członkami O WP.

2snm <a«r. wykłady w  Wari. udały się rpzpn 
cząć w  poniedziałek. Po pewnym ie do gma 
chu WSH. przybyła silna bojówka OWTP. z Uni­
wersytetu.. Nowe zamieszki i bójki doprowaazi! y 
do ponownego zawieszenia przez rektora wykła­
dów na uczelni.

Głośna aiera erotyczna 
w Poznaniu

( j )  Głośna w  roku ubiegły >• sprawa erotoma­
nów poznańskien w  osobach; Feliksa Piekuckie- 
go, W ładysława Andrzejewski ego, Alfonsa Paw ­
lick iego oraz M algw  za ty  Góuzlerowej, Hermano- 
wej i Marji Meh.ingowej znalazła się onegdaj na 
wokandzie sądu apelacyjnego.

Jak wiadomo, wyżej wymień i soi oskerżeni są
0 dopuszczanie się czynów nierządnych z iiielet- 
niemi dziewczętami. Jede" z  oskurżooych Feliks 
H irszheig w  kilka miesięcy po rozprawie przed 
cr.dem okręgowym zmarł. W  czasie rozprawy w
1 instancji oskarżeni zasądzeni zo ita li na karę 
więzienia o i  6 miesięcy do 1 i pół rókn.

Po  zaprzysiężeniu 7-miu świadków, przewodni­
cząc;' rozprawy p. sędzia apelacyjny Fryd lrw icz 
wykluczył jawność ze względu na tnoralnoćć pu­
bliczną.

Zkolei sąd po odczytaniu aktu oskarżenia oraz 
aktów sprawy z I instancji przesłuchał kilku 
■‘,-riadł'ów.

Niebj u a la  afera fałszowania wek­
sli b. min. Janty Połczyńskiego

( j )  Ogromne wrażenie w yw ołało w W arszaw ie 
ujaw nienie niebywałej afery fałszowania weksli 
b. ministra rolnictwa Janty- Połczyńskiego na su­
mę 120.000 zł. Jak wiadomo, w  związku z tą spiar 
wą aresztowany został — o czem już wczoraj po­
krótce donieśliśmy, —  szwagier b. ministra, w ła ­
ściciel majątku Długowola, książę id w ard  Bieb 
ski oraz b. dyrektor Baaku Ziemiańskiego, a  szWk 
gier Bielskiego p. Zygmunt Wańkowicz. Obecnie 
okazuje się, że udział w  aferze brał również ale­
je « i  Stefan Czarnecki, który p izedatiw ił się jako  
sekretarz księcia Bielskiego.

Główny bohater afery, książę Bielski, swój ty­
tuł książęcy zawdzięcza t. .w. instytutowi her?i- 

! dycznerau. założonemu przez La igarda  hr. Gro- 
| cholskiego, trudniącego się za czisów , gdy >eszcze 
; istniała monarchja w  Hiszpanji, wyrabianiem u 

dworu hiszpańskiego tytułów. Szizegóły śledztwa 
w  tej sensacyjnej aferze trzym ine są w  tajemni­
cy, w  każdym razie stwierdzić naieży, te  m imo 
panującego obecnie sezonu afer, powyższa stano­
w i niepowszednie zjawisko.

Spraua adw. Heydukowsktcgo 
n apelacft

( j )  W warszawskim sądzie apelacyjnym znala­
zła się sprawa adw. Stefana Heydukowskiego, w 
konsekwencji ou wołania się oa wyro_u sądu okrę­
gowego, skazującego go na 1 rok więzienia ze 
zmniejszeniem kary na mocy amne3tji do połowy, 
obu stron, zarówno obrony, Jan i prokuratora.

Adw. tfeyaukowski stanął przed sądem pod za­
rzutem przywłaszczenia sobie w  czasie pełnienia 
funkcyj pełnomocnika sukcesorów po śp. L ec .i![‘ 
W ichrze, około I.UÔ  rb. w złocie i paruset dola­
rów, oraz 6.000 zł, \9 okresie pełnienia przez nie­
go  czynności syndyka masy ipadłośui firm y L. 
Gałkowski.

Wobec niei-becnosci obrońcy, adw. M. Etiingera 
który był obecny na procesie Gorg »a owej przed 
sądem krakowskim, sprawa Jegła odroczeniu.

P rz j pomnieć należy, że adw Heyduajwski jako 
wojskowy sędzia okręgowy, był nrzewodniczą- 
cym trybunału, Który przepro vadził proces rena- 
bilitacyjuy błp. rabina Szapiry

DZI&  W  B IE L S K U
(j) /W IĄZEK  Ż ID . PRĄGOWNIKoW i i i SW 

W BIELSKU. Dziś we śrouę o g. 8‘30 wiecz. pd 
czyt p. dra Józefa Grossa nt. „Zw iązek zawodo­
w y a organizacja'* (w  lokalu Bielsko, Kolejowa 
2}

POLSKI CZERW ONY KRZ1 Z, ODDZIAŁ W 
BIELSKU. W alne zebranie dzić o g. 18-tej w  ma­
łej sali Strzelnicy w  Bielsku.

TEATR NIEMIECKI W  BIELSKU: D.-iś o 8-tj 
„Das Sperrsechserl" operetka Stolza.

REPERTUAR KIN Apollo; „Romeo i Julja" — 
Miejskie Bielsko: „H allo  Paryż! - Hallo Berlin“ l 
—  Miejskie Biała: „A ijana*' tElżbieta Bergner).

, ROBA, S M AKtA
Kraków (3l2.8) 11*40 Przegląd prasy, komunikat 

meteorolugiczny l l ‘>8 SygaSł, łieleał. 12‘10— 
13*40 P łyty  o  13*20 Komunikat meteorologiczny 
15*10 Komunikat eksportowy, gospodarczy, krom 
ka harcerska. 15*35 Dla dzieci: obraztk B Her­
tza „Cztery mile za Warszawą** i L isty od dzieci 
16 Płyty lts‘20 Dła maturzystów: ., Wyprą wy krzy 
żc»*e“  — prof. H. Paszkiewicz. 16*40 O praw a 
potska w  rokowaniach brzeskich 1-J18 — p. St
WbistomsM. 17 Płyty. 17*40 „Zm ia ly  w ubezpieczę 
r.iach pracowników umysłowych la wypadek bra 
ku pracy** —  red. J. Zieliński. 1S Dla maturzy­
stów: .Słowacki" ( I I )  — prot. K Górski. 18‘ik)
Wiadomości bieżąc? 18*25 Muzyka lekka. 1845 
Świetlica strzelecka. 19 Rozmaitości, komunikaty. 
1915 „Dzisiejsza Holundja" —  p. M. R os twoi ov. 
ska- Lubieńska. 19*30 Feljetcwi literacki* „K ierur 
ki literackie czechosłowackiej powieści powojen- 
pej** —  p. L  Rnbach 19*45 Dziennik prasowy 20 
Koncert wieczorny (z W arszawy). W  przer 
wach : dziennik prasowy, w iado ności sportowe 
2?. „Na widnokręgu". 2215 Muzyka taoeczna. 22'40

Odczyt w  języku esperanto: „Józef Piłsudski" — 
prof. dr. Odo Bujwid. 22*55 Kr mu ni kat meteorolo­
giczny i policyjny. 23 Transmisje ze stacyj zagra­
nicznych. 24 Hejnał.

W arszawa (1411.8; 11‘40—1915 p. Kraków. 19*20 
„Skrzynka pocztowo- rolnicza" — inż. W. Tarkow  
ski. 19 30—23 p. Kraków. 23 Muzyka tanecziia.

Katowice (408.7) 11‘40—17 p. Kraków. 17 Muzy­
ka lekka. 17*40—19 p. Kraków. 19 „P rzez lądy i 
morza. —  Kanada" — dr. W. J. Rose 10 20 Roz­
maitości. 19*30—2215 p. Kraków. 22‘20 Muzyka ta­
neczna (płyty). 22*55 Komunikat meteorologiczny. 
23 Skrzynka D ocztow a w języku francuskim.

Lw ów  (380.7) 11*10— 18*20 p. Kraków. 18*20 „Sil- 
va rerum**. 18‘25 Koncert kameralny (kwartet 
smyczkowy), 18‘55 „Wspomnienie o śp. dyr. Lud- 
dwiku Czarnowskim" — rad Z. Kiełb. 19*10 Roz­
maitości. 19‘30- 23 p. Kraków. 23 p. Warszawa*.

SznttgarJ (360.6) 1010. 10*30 12, 13‘3u. 17 Kon­
certy. 19*15 Pieśni. 10*40 Recital skrzypcowy. 21‘10 
22*45 Kpncer+y.

Raym (441.2) 13, 17*03 Koncerty 20' 15 Opera.
Praga ,488.6) 6*35, 7*15, 12‘30, 16*10 Muzyka,

śpiew. 20*05 Koncert Filharm. czcskeij i chóru — 
dyr. Jirak.

Wiedeń (518.1) IJ ‘80 Kwartet. 1615 Kapela 18 55 
W ielcy mężowie historjl* — prof. Beuer. 1930 

„Hanusia" —  dramat G H tuptmaona. 22*40 Kon­
cert
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T E A T R  IM. J. SŁOW ACKIEGO.

„Co tylko chcecie"
(W IE C Z Ó R  „TR Z E C H  KRÓ LI* ).

Kom edia W illiam a Szekspira w  układzie 
scenicznym  Tadeusza B ia łkow skiego

S łyszałem , jak podczas pauzy 'uskarżali się 
n iektórzy entuzjaści Szekspira, że zatnało mieli 
Szekspira w układzie scenicznym  komedji „C o 
ty lko  chcecie*1- Żadnej n 'e  ulega wątpliwości, ż e  
ża le  te są uzasadnione- W e źm y  r.aprzykła,i po ­
stać M alyolia , w  którym , lak pisze p ro t Dybo- 
s(ki, chciano w id zieć  sa tyryczn y  obraz surowe­
g o  i pow ażnego purytamzmu, zw alcza jącego re­
nesansową radość życ ia  epoki elibietąńsfriej. P o  
stać M alvolia , jeśli nawet z  pro!- Dybosk-im od­
rzucim y koncepcje sa tyry  na powstający pury- 
tanizm, jest w  każdym  razie bardzo złożona i 
ni© można jej traktować wylac-znie tyłku jako 
przedmiot błazeńsk-teh dow cipów  pijackie: g ro ­
m ady. W  układzie scenicznym p. B iałkow skiego 
nie uwzględniono w łaśnie tei drugiej strony me­
dalu i dlatego zapaleni m iłośnicy Szekspira mo­
gli się słusznie z  tego powodu żalić-

Mam jednak wrażenie, że jest to kwestia dru­
gorzędną- fco interesuje przeJ.ewszystkiem  pro­
blem, o z y  Szekspir jeszcze teraz jest „aktealnid*- 
„W ie c zó r  trzech króli** iest najbardziej m oże 
beztroską komedią Szekspira- Humor szekspiro­
wski-, stanow iący cudowną wprost syntezę mię­
d zy  pełną zadum y melancholijną filozo fią  życia  
a  gorącem  ukochaniem życia , robi teraz na nas 
wyrażenie jakiegoś anachronizmu- Mam w raże­
nie, że cz łow iek  w spółczesny stracił zdolność 
śmiechu, tego w yzw a la ją cego , beztroskiego 
śmiechu, ik-tóry wyrasta na glebie ukochania ż y ­
cia- W  duszy naszej płynie podziem ny, żó łty  
nurt zaw iści, z ło ś ć ! nienawiści i nie pozwala 
nbm radow ać się samem życiem- c ieszyć się je­
go falowaniem , upajać się jego pęknem  bezin 
teresownem- A m oże Szekspir jest poetą par ex- 
cellence angielskim i rozum ieć go do głębi mogą 
tylko Anglicy. w  których mkno w szystko nie 
w ysch ło  źród ło  humoru- C zyta jąc rozmaite 
książki o  Anglii, odnosi się wrażenie, że Anglicy 
to duże dzieci, które bardzo częste zapominają 
o  powadze życia- D la tego wystaw ien ie te; korne 
dii szapikspirowsikiej jest n iezw yk le  ciekawym  
eksperymentem psychologicznym - C iekawszą 
też dla mnie b y ła  w idow n ia i z n iezw yk łem  za­
interesowaniem obserw ow ałem , jak reaguje na 
te, co się dzieje na scenie.

A  na scenie dzieją się rzeczy , nacechowane hu 
morem „niefrasobliwym**- P iękn y  i szlachetny 
książę Orsino kocha się m-dością beznadziehią, 
bardzo szlachetną i romantyczną, w  .piękne] 
swej sąsiadce, hrabiance 01ivili, ale moment ten 
schodzi na plan dalszy bo w iększą część akcji 
zajmują błazeńskie kaw ały , aranżowane przez 
prototyp Falstaffa. kawalera Tobiasza- Czkawkę 
p rzy  pom ocy filozofu jącego błazna, głupkowate­
go Chudogę-by i służebnicy M ar; w  Której pref- 
Dyboski słtu-sznie w idzi p ierw ow zór subretki n o ­
woczesnej. A cała tą batid i znęca się w  sposób 
nieraz nawet brutalny nad biednym M .dvol cm. 
każe mu paradować w  żó ! tych pończochach z 
podwiązkami na k rzyż, a uastep.de jk o  W ir.ato 
zam yka go w  ciemnicy- S łyszałem  śmiechy na 
w idow n  ale śm iechy te b v ły  stosunkowo cość 
rzadkie i nic w ybuchały żyw io łow o- Odmosłem 
wrażenie, że ten humor na r.aszą publiczność nie 
działa i że cała ta komed a jest po części an-" 
chronizmem- — Posunę się nawet nieco da'ei 
stwierdzając, żc- W teczór trzech król’ *' można 
wystawić- teśii da «ię temu u tw orow : albo nie­
słychany przepych w ystaw y , albo też zmobi­
lizuje się wspaniałe siły aktorskie W  Polsce w y  
s ta w :a się ten utwór dla fascynującej kreacji Fol 
skiego iako Chudogęby U  nas w K rakow ie  w y

stawiono kom edję szekspirowską! pon ieważ dla 
roli Viob pozyskano tak popularną w  K rakow ie 
pieśniarkę w  osobie Hanki O rdonówny. Jeśl> 
chodzi o efekt kasow y, rachuby te są n iezaw o­
dne, oo żadne; nie ulega wątpliwości, i e  publicz­
ność, rozkochana w  świetnej pieśniarce, zechce 
ią ujrzeć w  roli scenicznej. Pytan ie tylko zacho­
dzi. Cz y  efekt a rtystyczny  dopisał, a pod tym  
w zględem  bardzo pow ażne mam wątpliwości- 
Pani Ordonówna wyno-s-i do swojej ro li dykcję 
bardzo w yraźn ą  i swój w dzięk  niepospolity, ale 
te w a lo ry  nie w ystarczą , b y  pełną i interesującą 
stw orzyć  sylw etkę. j e j kreacja iest też n iew y- 
cieniowana n a leżyc ie  i dlatego monotonna- Śmia 
ło  też można pow iedzieć, że  role V ie }i na leży 
oddać artystce d-rama tycznej, a pani O rdonów ­
na pozostanie nadal nieporównaną interpretator- 
ką ptosenki.

P rzy zn a ć  trzeba układowi scenicznemu; p- 
Bi-atkowskicgo dążą pom ysłow ość, która spra­
w iła, że akcia toczy  się gładko, a kom edia w  pię 
ciu aktach koń czy  się oko ło  godz. ipół do ll-te j. 
P  B-aIlkowski podzielił scenę na trzy  części i 
św iad om e zrezygnow ał z  przepychu w ystaw y , 
zdając sobie dobrze sprawę z  tego, że nasza u- 
boga scena, nie posiadająca bogatego aparatu 
technicznego, musi się tylko zadowolić zazna­
czeniem akcji pozostawiając resztę fantazji pu­
bliczności- G dybyśm y mdeli scenę obrotow ą, mo 
gbbyśm y sobie na inne pozw o lić  rozw iązanie. 
D zięk i temu podzia łow i sceny na trzy  partie,

U f y s t a  „S ztu ki"
(— ) „Sztuka*- ma za sobą trzydzieściokilkoletnią 

działalność i dziewięćdziesiąt sześć wystaw w  
tym okresie urządzonych w  różnych punktach Po l­
ski i zagranicy. Z dotychczaso w ij jej historji ogra 
iiiczymy się do tych dwóch —  wymownych zresz­
tą — cyfr; wobec braku ściślejszej łączności ideo­
wej grupy jako całości, musielibyśmy bowiem roz­
patrywać rozwój twórczości każdego je j członka 
z osobna. Podkreślić chcielibyśmy tu tylko tę oko­
liczność, że „Sztuka** była dotąd nietylko Skupie­
niem artjrstów, ale i — w  pewnej mierze — szko­
lą. Z pod wychowawczego wpływu je j członków 
wyszła cała falanga młodych malarzy, całe niemal 
„młode malarstwo** w  Polsce Już z tego stano­
wiska działalność jej nahiera specjalnego znacze­
nia. Z tego miejsca wyruszyło młode pokolenie 
ku nowym poszukiwaniom i prądom. Tu trzeba 
było się dobrze uzbroić, ażeby w rozgardjaszu nie 
zatracić zdrowej i trwałej orjentacji. Dalsza per­
spektywa pozwoli dopiero ocenić o ile i w  jakim

terrono b y ł»  w łaśc iw e  i nie nużąco.
( : )  Z  k reacy j aktorskich w ym ien ić  nu!.-.' 

przeoe-wszysiukicm posiać Tob iasza Czkawki 
ujęciu p. Wołejlki, —  była  to kreacja zamas, 
sta i pełna rozmachu- Szlachetną w słowach . 
gestach O liw ią  b y ła  ip- Granowsk-a, dzielnie do­
trzym yw a ł Jej kroku p. Hierowsikh jako książę 
Orsino, a rozbaw ionym  trzpiotem  była  
p- Kostecka, ja ko Marianna. inteligen­
tnym trefnis-iem był p. E- Solarski- N iestety ani 
M alvolto  ani Chudogęba nie za iiow alaią artysty­
cznie. Postąć M alvoha s tw orzy ł sumienny i 
zawisze rzeteln ie do każdej swej roli się p rzy  go 
towujący p- Kułakowski, k tóry  iednak zapom ­
niał o  tem, ż e  MalvoJio jest nłetydko nadętym  
błazinem- Nte jest to być  m oże w ina artysty, 
lecz  reżysera, k tó ry  n iestety tak ujął M alyo­
lia. Nad pcstocią Chudogęby unosiła się przez 
ca ły  czas potężna i niezapomniana kreacja Sol 
-skiego, d latego winie nie można p- Kondrata, 
że  jego kreacja nie riaic nam -pełne) satysfa­
kcji, chociaż p rzyznać się musi, że  m łody arty  
sta Tok swą przem yśla ł gruntownie i konse­
kwentnie do końca przeprowadził- Zda je  m i się 
jednak, że Chudogęba iest tylko głupcem, ale nie 
idjotą, a  niestety p. Kondrat dał nam w  te j roi! 
kom pletnego matoła- Na osobną wzm iankę za ­
sługuje jeszcze pełna dyskrecji ilustracja moczy 
czna p- Kazim ierza Meyerhollda o ia z  pom ysło­
wa oprawa malarska ip- Zw oleńsk iego

M -K -

stopniu zostało to osiągnięte. Narazie — zajmie­
my się obecną wystawą „Sztuki**.

Obrazy obecne Teodora Aksentowicza określają 
r am bliżej znany nam typ jego w izji, przez u- 
mieszczenie obok siebie tematu realistycznego, a- 
legoryjnego i  historycznego. W  ty;n ostatnim znaj- 
dnje on akcenty własne, w  stosu iku do tego co u- 
staiiło się u nas w  dawnem historycznem malar­
stwie. YV „Ormianach w  Polsce" „hisioryczność" 
ujęta jest mniej teatralnie i lepiej umiejscowiona 
w mroku jakiejś nastrojowo odczitsj głębi.

W acław Borowski idzie w  swoich pracach w y­
raźnie po lin ji Eugenjusza Zaka, bez jego głębo­
kiej muzyczności form, i owego nieuchwytu fluidu, 
przenikającego nawskroś jego świat nihy zam­
knięty w  sobie fantastyczny kryształ. Jest raczej 
rustawiony na zewnętrzną koastruktyw ność i de­
koracyjną wartość samej bryły. Owe wiotkie po- 
stacie, które wprowadza do swojej kompozycji 
traktuje on jako   budulec obrazu, pojętego czy­
sto dekoracyjnie.

W ielk i rzeźbiarz Xawery Dunikowski zadebiu­
tował jako malarz. Debiut ten Jest ciekawy już

Z EKRANU

„Ja w dzień, ty w nocy**
(Kinoteatr „Sztuka11).

(—) Twórcam i tej pomysłowej i technicznie 
bardzo ciekawej komedji są Eryk Pommer i Lu­
dwik Berger. Treścią jej — dzieje dwojga mło­
dych ludzi, z których ona jest manikurzystką, a on 
kelnerem Oboje mieszkają w  jednym pokoju, śpią 
rowet w  jednem łóżku, bo on pracuje nocami a 
ona w  dzień. Oboje się nie znają, ale przypadkowo 
w  sobie się zakochali. Następuje komiczne qui pro 
c;uo; biorą siebie wzajemnie za miljonerów. Na 
bene tej komedji zapisać należy, że treść jej nie 
została sfałszowana fantastycznym happy endem, 
bo manikurzystka nie wychodzi za mąż za miljo- 
nera, lecz za biednego kelnera. Reżyser pozwolił 
sobie na wplecenie do akcji filmu wyświetlonego 
na ekranie. Mamy więc ekran na ekranie. Reżyse­
row i chodziło o to, by przeciwstawić rzeczyw i­
stość filmową prawdziwej rzeczywistości. G łów­
ne role grają Kate de Nagy oraz Ferdynand Gra- 
rey, cieszący się ostatnio wielkism powodzeniem 
w  różnych komedjach. Oboje grają naturalnie z 
w;erwą i wdziękiem Cały zespół jest doskonały, a 
niektóre pomysły reżyserskie wprost świetne. O- 
zdeba filmu jest lekka ilustracja muzyczna.

(-M).

■o-o-o  •

„Hallo Paryż, hallo Berlin"
(Kinoteatr „Uciecha")

(: ) Film, stojący pod znakiem „olairytanm", a 
znaczy to. że mamy komedie lekką, wesołą i ze 
stanowiska filmowego wcale ciekawą. Na pierwszy, 
pdan wysunął reżyser Duvivier, twórca „Dawida 
Go-idera** i „Raju Kobiet", efekty akustyczne, a jed 
nak dal nam film, nie będący kopią teatru łuib re- 
wij,j. Gzęść akcjii toc*y się w Paryżu, część w  Berli­
nie, a łącznikiem ,est telef-on, który w  tym filmie 
najlepszym jest aktorem. Ciekawym eksperymentem 
jest też dwutorowość akcji, prowadzonej równole­
gle jx) franeu-sikiui j po niemiecku. Akcja, przerzuca 
się z Paryża do Berlina i odwrotnie, co nam daje nte 
zwykle ciekaue fragmenty, przesuwające sie z  ka­
lejdoskopową wiprost szybkością. Auto car, obwożą­
cy po Paryżu cudzoziemców, demonstruje nam ze 
stzałoną szybkością i pod rozmaitemii kątami na­
chylenia —  Paryż. Nieraz obcięlibyśmy zawołać do 
reżysera: stop!, bo to rekordowe tempo akcji 
wiprost osizalamia. Niektóre pomysły reżyserskie są 
wprost świetiw. lak no- sarna introdukcja pnzedsta-; 
wiająca w  rozmaitych fazach stację telefoniczną w  
rastaląCą do rozmiarów symbolu. Gra aktorów iest 
szczera i bezpi eiensjonaJna. Jednem słowem — f:!m 
niezmiernie ciekawy i interesujący. (-s i)

-o-oo------------
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choćby jako samorodny przykład przejścia od rze­
źby do malarstwa, przejścia wymagającego całe­
go wewnętrznego przewartościowania. Dunikow­
ski podkreśla ze specjalnym naciskiem płaskosć 
płatny, zostawia trójwym iarowość bryły za sobą 
i zamyka wyraźnie płaskie sylwety form. Ale rze­
źbiarzem pozostaje w  samem zasadniczem poczu­
ciu obrazu jako całości Figura w  jego obrazie za­
chowuje samotność — rzeźby... T ło  zdaje się być 
wykrojem obojętnej przestrzeni. Secesyjny iiiyzm  
bije z ciemnej zieleni i czerwieni liści okalających 
głowę kobiecą („Portre t Pani S.‘‘) formy zaś, acz­
kolwiek widziane mocno w  kolorze, żyją obok 
siebie, rozgraniczone bezwzględną odrębnością i 
osamotnieniem przedmiotów.

W ładysław Jarocki nawiązuje w pejzażu z  hu­
cułka, do dawnego swojego problemu: ujęcia po­
staci o.ciemnym, jaskrawym motywem przetka­
nym kolorze w  pleinairze na tle silnie kontrastu­
jącego śniegu. Tw orzy ł on tą drogę jakgdyby „mo- 
nografje" postaci w  obrazie, stułja, które we 
wspomnianym obrazie, a jeszcze wyraźniej w  da­
wniejszych okresach artysty posiadały dużą inten­
sywność kolorystyczną.

Alfons Karpiński daje nadal swoje -v szarości 
zanurzone nastroje wnętrz, rozjaśniane św ietli­
stym błyskiem kolorów. K o lor jego działa jakgdy­
by pośrednio poprzez szarą mgłę, w  którą artysta 
stara się go wcielić, i zrównoważyć z resztą.

Apolonjusza Kędzierskiego akwarele powstały 
dla samej racji —  faktury. Buduje on akwarelę z 
kreseczek barwnych, i ta właśnie metoda demon­
strowana jest w  jego obrazach, niezależnie od we­
wnętrznej artystycznej konieczności. Wartości ry ­
sunku i biegłość faktury wyręczają tę ostatnią zu­
pełnie.

Z pewnem zakłopotaniem stoi się przed obia- 
zami Ignacego Pieńkowskiego i Stanisława Pod­
górskiego.
i U Kasimiersa Sichulskiego, dawnego mistrza ka­
rykatury, odbywa się na każdym odcinku jego 
twórczości wzajemne przenikanie się i brawury 
patosu, karykatury; — intymne traktowanie ale- 
gorji, wprowadzanie wojny do legendy, a legendy 
do wojny; jego żołnierze np. wkładają do luf ar­
matnich kule z taką beztroską gracją, jakgdyby 
róże wsuwali do smukłego klosza (batalistyczny 
obraz: „Działo w  ogniu“ ). Kw iaty Sichulskiego 
malowane są z dużą brawurą i swobodą usuwają 
cą z  drogi zbyt zaw iłe troski o kolor.
I Odrębne miejsce W dorobku obecnym „Sztuki" 
tajmuje Wojciech Weiss. Odrębność ta zaznacza 
się w  pierwszym rzędzie w  traktowaniu koloru. 
K o lor działa u niego czasem jak laboratoryjny 
ekstrat naturalnej barwy, czysty, pozbawiony ze­
wnętrznych przypadłości, w którym zachować się 
mają głównie: światło, atmosteryczność i stan 
skupienia. Zachowuje on emoejonalność każdego 
poszczególnego koloru, nie poprzez kontrasty, lecz 
w  nawiązaniu do odnośnego przyrodniczego na­
stroju. Mamy u niego powietrze, przestrzeń, świa­
tło, pola —  w  czystych przetleni»nycb, niejako, 
kolorach. Nastawienie zatem —  w zasadzie — rea­
listyczne, „malarsko- realistycsna", które w  połą­
czeniu z pewną tendencją do wirtuoze/jl znajduje 
CŁjpełniejszy swój w yraz w „Modelce".

Z gości zaproszonych wystawia kilka udauych 
prac, subtelnych kolorystycznie Aneri (Irena 
W eissowa); ponadto bardzo zdolny artysta Jan 
Hrynkowald wystaw ia między innymi obraz z 
martwą naturą i dziewczyną w  głębi, o kolorze 
świetnie tonowanym w  kilku odcieniach żółtości, 
przeciętych zdecydowanie czerwienią dzbanka t 
Piębieskim motywem pudełka, o pięknym zielon­
kawym podłożu tła.

Bardzo dodatnią sironą ostatnich wystaw „Sztu­
k i" jest uczestnictwo w  nich w  charakterze zapro­
szonych gości młodych absolwentów akademji, a 
nawet kilku uczniów jej, których pokazy mają dać 
przejaw ich samodzielnych aspiracyj twórczych.

Stanisław Borysowski posiada w  swoim pejza­
żu z  wybrzeżem, skontrastowanem śmiało bielą i 
brunatno- zielonemi, ciemnemi smugami ciekaw­
sze własne pierwiastki. Nie ro/.umiem natomiast 
Jego kolorkowych sylwet na tle jednolicie ciemnej 
, alej i („Osada San P ietro“ ) sprowadzonych do ja­
kichś latarnianych refleksów.

Paweł Dadlez, którego bardzo ładne pejzaże o 
glądaliśmy na jednej z pierwszych jego wystaw 
(„Kw adryga '1) wystawia obecnie prace o dobrym 
iysunku, lecz bez przekonywującej s iły  w  kolo­
rze, traktowanym pod kątem akademickiej „pra­
widłowości'' N ie są to rzeczy wizyjnie narzucone, 
łecz komponowane pod majestat un — reguł, bez 
wzajemnego przenikania się form i kolorów. Ł a ­
dne są „Pejzaże".

Z dużym temperamentem odczuty jeat Edwarda 
Matuszczaka „Pejzaż zim owy" i „Szary dzień je­
sienny". Z pasją wypatrzył tu artysta epikę wsi 
w roztopach śnieżnych, fioletowych rdzach drzew, 
i niebiesko- zielonym pociągu prztołnającym Jak

(!) Stało się. Skończyła się cisza tak chamko vj- 
styczua dla Lwiego/rodu. Poprzez weramis. halle 
i ustronne korytarze idzie wieść — Kiepura w 
Lwimgrodzie. Zamiast powitania i stereotypowych 
pytań o zdrowie — pyta każda każdą: „Czy wi­
działa Pani Kiepurę?" Pokój Nro. 209 .taje się ce­
lem westchnień i spojrzeń naszych pań, a mistrz 
zasypywany jest stale prośbami o autografy. Bu­
dzi się myśl — a może tak poprosić o wywiad dla 
„Nowego Dziennika"? Krótka interwencja zarzą­
du. Mistrz uprzejmie się godzi, termin wyzuaeza — 
i oto siedzimy w wygodnych fotelach hallu

Gdy wyładowała się burza niechęci przeciw 
dziennikarzom, mistrz z czarującym uśmiechem 
poddaje się katuszom przyjemnej rozmowy. Opo­
wiada o sobie, o swej niezłomnej woli wykuwania 
swego losu. Miło wprost słuchać, gdy ktoś w obec­
nych czasach ogólnego rozpręlenia mówi: .,Je- 
rtem silny, wiem czego chcę i równo do w ; tknię­
tego celu zdążam".

Na wyrażone zdziwienie, że mamy obecnie spo­
sobność widzieć go w Krynicy, mistrz z siią w y­
rzuca: „Buduję botel —  gmach nowoczesny", zmu 
szony więc jest na silka. dni do Krynicy przybyć. 
Uderza nas opanowanie i prawie-że amerykańskie, 
świadome businessmaństwo, gdy mówi ze swymi 
doradcami technicznymi o planach i szczegółach 
budowy. Wznoszący się gmach — konkurencją bę­
dzie silną. (Jak nas informują Lw igród przekształ­
ci się wyłącznie na sanatorjum, oddając berło pierw 
szego pensjonatu Krynicy hotelowi Kiepury.)

—  Pańska praca obecna, mistrzu?
—  Prowadzą ze mną pertraktacje wytwórnie 

amerykańskie, angielskie i niemieckie. Rozstrzy­
gnięcie nastąpi obecnie w Cannes. Mam jednak 
wrażenie, że z powodu niesłychanych trudności 
finansowycn Ameryki, pozostanę w Europie. Jed­
no jest pewne —  tylko bardzo nie w id e  czasu e- 
stradzie zdołam poświęcić. Co najwyżej 20 kon­
certów rocznie, oprócz 10-ciu występów w  Operze 
wiedeńskiej. Poza temi 30 koncertami —  film i 
tylko film ".

—  Czy daje Panu zadowolenie praca dla filmu, 
mistrzu?

—  O tak —  zapala się Kiepura —  prawieże w 
pełni.- Żyję filmem, pracą dlań. Cieszy muie, że 
docieram przez film Jo tych wszystkich warstw, 
któreby sposobności nie miały mnie usłyszeć. 
Świadomość zaś, że ludziom praca moja się podo­
ba, zadośćuczynienie głębokie mi daje... Nieraz 
myślę, że „Tonfilm " wproat dla mnie jest stworzo­
ny, aby ml umożliwić kontakt z m iljonami,

—  Demokratą jesteśmy, mistrzu?
O Łąk ,—  większym aniżeli Pani i wielu in­

nych sobie wyobrażał (Tu  następuje polityczna 
dygresja. N ie zamieezesam je j jednakże, nfe chcąc 
przyszłych amatorów wywiadów narazić na w y­
słuchanie cahgo potoku złorzeczeń na dziennika- 
rzy.)

—  Chcielibyśmy o panu, jako człowieku coś po­
słyszeć, mistrzu. Interesuje nas co pan czyta jakie 
spoity uprawia, jakie ma upodobania?

—  Z czytaniem krucho u mnie —  nie uwierzy 
pani, gdy wyznam, że ostaitnią książkę czytałem 
przed rokiem, a był to „Tadeusz" Kaden-Bandrow 
s kiego.

—  Dalej nie zaezedł pan pod „Czarne skrzydła".
mistrzu?

—  Nie. _____________

kolorowy wiosenny owad zimową wieś. A le w ię­
cej planowości w  kompozycji i skupienia dałoby 
rezultat nitwątpliw ie spotęgowany.

U Zdzisława Przebindonskiego zaznacza się ró ­
wnież brak przejrzystości w budowie obrazu, o- 
bok dobrego wyczucia atmosfery arabskiego mo­
tywu.

Religijne motywy opracowuje Jan Henryk Ro- 
sen, nawiązując w kolorze do średniowiecznych 
źródeł formalnie zaś do pierwiastków starogrec- 
kich.

Dobrze kolorystycznie odczute są prace olejne 
Adama Siemianowicza.

W  dziale graficznym znajdujemy bardzo dobre 
grafiki Kac. Dzieltńskiago, Andrzeja Jurkiewicza; 
żywy i wrażliwy rysunek ma Alojzy Majcher, dwa 1 
dobre sztychy wystawia Wlad. Zakrzewski.

H. W .

A t-.. >zko«la inógRij Pan sobie teraz stra­
wić ..M/teu-za ItipH ‘ -■ mówię.

Sporty.
—  O tak Prócz silnego nałogu mojego zwairjo- 

wanego automobilizmu. pływam namiętnie —  kil-i 
ka o sól wyratowałem z topieli —  sześć kobiet mię-
dzy niemi.

—  Samych kobiet —  pytam? Lecz rozumiem, 
dlaczego to same niewiasty się topiły, gdy rato. 
wać je mial Kiepura.

—  A  pozatem football. Tak często ochota mnie 
bierze, aby pokopać dowoli —  lecz zawsze czasu, 
za małe.

—  Rozumiem, że niełatwo jest być królem teno 
rów i gwiazdorem ekranu.

Przyglądam się mojemu rozmówcy. Bardzo mio­
dy jest ten tak sławny już artysta. Imponuje świa­
domością swej wartości i pozycją.

—  Bo widzi Pani. jestem jednym z tych nielicz­
nych wybrańców, którym się nieprzyzwoicie do. 
brze powodzi. Całkiem nieprzyzwoicie dobrze...

Mile słuchać. Jakby nie z tej planety ktoś prze­
mówił A  jednak całkiem realnym jest ten mój 
sławny i cierpliwy rozmówca.

—  Slóweczko jeszcze, mistrzu. Powiedz mi Pan 
coś o swoim stosunku do sztuki żydowskiej, kole­
gów Żydów.

—  Tak gwałtownie pędzi życie moje, za mało 
miałem czasu, by pozr.ać tę sztukę tak dokładnie, 
aby móc się wypowiedzieć. Kolegów Żydów mam 
wielu i bardzo dobrze z nimi żyję. Równie dobre 
mam doświadczenia na poiu pracy mojej z żydow­
skimi przedsiębiorcami filmowymi.

—  Gdy już o Żydach mowa, wie coś mistrz o 
Palestynie? A  m ożely  tak na tamtejszym filrma- 
mencie zabłysnąć? Dolarów nio mają tam wiele, 
funtów też — lecz znalazłby Pan jedyną w 
swoim rodzaju publiczność —  niezmiernie inteli­
gentną. chłonną i wdzięczną.

—  Pragnąłbym tam być, gdyż zaciekawia mnie 
bardzo ten kraj i dzieło, które się tam tworzy.

1 z zainteresowaniem słucha Kiepura, gdy mu 
opowiadam o tem nowtm życiu, które tam eię bu­
duje.

Przy następnym stoliku impreseano zdumiewa 
się długotrwałością rozmowy. Serdecznie więc 
dziękuję i żegnam z żalem miłego mojego roz 
mówcę. A  poniekąd i z trwogą, bo teraz rozpocz­
nie się dopiero generalny atak. „A  widziała pani 
Kiepurę? —  jak wygląda? —  co mówi?" Boże, 
miej nas w swojej opiece...

Krynica, w lutym.

L. Kok Uiuwa.

Iiik a fz s t n  plącą obiadem lub kdlaeją.. 
w Ameryce

(!) Amerykański krach bankowy doprowadził 
już do paradoksalnych zjawisk w życiu Stanów, 
gdzie zawierzone zostało moratorjum bankowe. 
Zupełnie jak w czasie wojny kształtują się tutaj w 
miastach i na wsi różne zjawiska. K redyt w han­
dlu detalicznym zanikł zupełnie, co w Stanach jest 
już to samo przez się prawdziwą rewolucją oby­
czajową. Gospodynie z braku pieniędzy zmuszone 
rą kupować produkty żywnościowe wzamian za 
jakieś sprzęty domowe; gra w bridge‘a i pokera 
odbywa, się nie na pieniądze lecz na konserwy, 
wino, wędliny, kartofle. Lekarzowi za okazaną 
pomoc, za operację lub kon-ultację płaci się obia­
dem albo kolacją. Niektóre domy handlowe j w iel­
kie magazyny wypuściły własne bony. jako środek 
płatniczy. Urzędnikom państwowym nauczycie­
lom wypłaca się pensje czekami, których jednakże 
nie można nigdzie zrealizować. Słowem, sytuacja 
w wielu stanach przedstawia się wręcz niezwykle 
i paradoksalnie.

Własny organ
naleiy ni etyl ko czytać,

sit i ebonowai
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Pod znakiem ofiarności!
(s) Zainaugurowana sobotnia uroczystością w 

Starym Teatrze akcja zbiórkowa na Keren Haie- 
od w  Krakowie jest w peiuym toku. Od trzech 

Jni krzątają się ochoczo i ofiarnie pary zbierają­
cych obywateli 1 prawie wszędzie spotykają się z 
iłfiuem zrozumieniem i życzllwem przyjęciem. 
W szyscy w miarę możności, a wielu nawet ponad 
możność składa tegoroczna deklarację aa rzecz 
Funduszu Odbudowy Palestyny w  przeświadczeniu, 
że składa ofiarę na opl coraz bliższy, coraz konkret­
niejszy. Wzmagająca się emigracja elementn śred­
ni ogo, jakoteż nieprzerwany strumień aliji ehaluco- 
wej zacieśniły jeszcze bardzie] wlezy, łączące nas 
z  Palestyną.
\ Dziś, o godz, 8-mei wieczór odbędzie się w lo­
kalu stew. kobiet żyd. W IZO przy ul. Floriańskiej 
I. 28 drugie zebranie działaczy 1 współpracowni­
ków K. H., na którem przydzielony zostanie dalszy 
uiaterjał, oraz złożone będzie sprawozuanle z prze 
biegu I wyników dotychczasowej zbiórki. Osoby, 
które dotąd w  akcji dla K. H nie uczestniczyły o- 
\Oblścle, a pragną w niej wziąć udz'ał, uprasza się
0 przybycie na powyższe zebranie. Im więcej zbfe 
rających, tem szybciej uda się osiągnąć nasz cel!

Pocią g  „Narty-Dancing-Bridż** 
do Zakopanego

M prowadzone przed dwoma tygodniami przez 
krakowską dyrekcję kolei pociągi niedzielne „N ar 
ty— Dancing— Bridż" zduoyły sobie niezwykłą 
popularność wśród najszerszych sfer publiczności. 
W  ostatnią niedzielę uruchomiono aż cztery ta­
kie pociągi, a to z Krakowa do Zwardonia, W isty
1 K ryn icy (ten ostatni z noclegiem w  Krynicy), 
ir a z  z Bielska do Zakopanego. Wszystkie poc;agi 
< ieszyły się niemal 100-procentową frekwencją, 1 
>— aczkolwiek pogoda była nieszczególna — pa­
sażerowie baw ili się doskonale.

W  najbliższą niedzielę, dnia 12 bm. u.-uchoml 
dyrekcja kolei pociąg „N arty—  Dancing— Bridź“ 
do Zakopanego, przyczem uwzględniając życzenia 
publiczności, wprowadza dwie innowacje. Przede- 
wszystkiem rozkład jazdy tego pociągu ułożono 
w  taki sposób, że pobyt w  Zakopanem będzie 
trw ał 8 godzin. Pozatem będzie uruchomiony je­
den wagon drugiej klasy o 42 miejscach. B ilety 
2-giej klasy są do nabycia wyłącznie w  „Orbisie" 
[(Rynek gł.) w  cenie zł 12.80, bilety 3-cdej klasy 
po 8.50 w  „Wpggons Litts Cook‘ ‘ (ul. Sławkow­
ska), w  Polskim Związku Turystycznyn (ul. Szpi­
talna) i w  „Orbisie". W yjazd pociągu z Krako­
w a w  niedzielę o godz. 6‘15 rano, przyjazd do Za­
kopanego o godz. 10“43, wyjazd z Zakopanego o 
godz: 20*35, przyjazd do Krakowa o godz. 0'34 po 
północy. W  Zakopanem odbędą się w  najbliższą 
niedzielę w ielkie biegi zjazdowe o  mistrzostwo 
IPoIski, urządzone przez Polski Związek Narciar­
ski. Pasażerow ie pociągu „Narty— Dancing— 
Bridż" będą mogli uczestniczyć w  tych biegach za 
irówŁd jako zawodnicy, Jak i jako widzów ie. Wra- 
Zie potrzeby uruchomiony zostanie drugi pociąg 
do Zakopanego, z pobytem w Zakopanem około 
6 godzin.

 oSo —
— DZIŚ NOCNY D YŻU R A PTE K : Rynek A— B 

43, ul. Gertrudy 1, Krowoderifksi 74, Konopnickiej 
3, Krakowska 9, Mogilska 16 i Brodzińskiego 1.

— ( : )  STARANIEM KOMITETU RODZICÓW przv 
Żyd. Gin n Ko^dufc. (Brzozowa 5) diZ’6, we środę 
o godz. 7 wlecz. w lokalu Komitetu Wieczór dysku 
syny, na którym referować będzie p. prof. Stein 
bergowa nt„ ..Dziecko wśród starszych".

_  (:) OBCHÓD PURIM OW Y DLA SZEREGO 
,WYCH ŻYDOWSKICH W  KRAKOWIE Podczas 
obchodu pun-mowego. który odbędzie się w Krakc 
■wie w  niiedizielę. 12 bm. przedpołudniem rozdane zo 
staną szeregowym upominki w formie paczek żyw 
tjośckrwycJi Komitet zebrał już od w eta kupców 
przemysłowców i obywateli liczne upominki. Kom 
tet prosi o nadsyłanie d: 'szych iuponrtajków, składa 
lących sie ze słodyczj o-woców do składu p. Fro 
m ów*:** w Krakowie, Dietla 64.

— M ŁODZIEŻ PROSI n E K TO R A  O O TW AR ­
CIE LM W E R S Y T E T U . P rz  “dstawic ele wszyst­
kich Bratnich Pomocy U. J. (nr. in. również i „O- 
gniska ) wystosowali do -ektora Kutrzeby pi­
smo z prośbą o wzr.owienie wykładów i zajęć na 
Uniwersytecie w  tem przeświadczeniu, że atmo­
sferę spokoju, sprzyjającą poważnej pracy nau­
kowej, może jedynie przywrócić normalny tok za­
jęć uniwersj teckich.

—  O STATNI T Y D Z IE Ń  W Y S T A W Y  W  Ż. D. A. 
ul. Przemyska 3. po cenach popularnych. W ysta­
wy ‘zbiorowe Efraima Mnmlelbaunia, Norberta 
Nadia i Norberta Strassberga, tudzież wystaw:' 
bieżąca Kolnika, Birnbniuna, Immcrgliicka, do­
biegają końca. Ci, którzy jesz:ze nie zdążyli w y­
stawy zwiedzić, powinni się pospieszyć. W ystawa 
otwarta codziennie od 11— 4.

_  (: ) STARANIEM POL. TOW . GEOGRAF. I 
POL. TOW - TATRZ. w  Krakowie wygłosi odczyt 
-p. Paul Bauer z Mnnac.hjum. kierownik wypraw 
w Himalaje, pt. „Moje wyprawy na Kandyendżengę 
w  Himalajach". Odczyt ton, niezwykle ciekawy, 
wygłoszony w języku n'em>ieóki'm, odbędzie się dziś 
we środę, o g. 20. w sald Instytutu Geog.r U. J.- 
Grodzka 64.

— W YPAD E K  SAMOCHODOWY W czoraj o 
godz. 7-mej wlecz, wezwano pogotowie ratunko­
we na ul. Starowiślną 97, gdzie Elżbieta Firek 
(lat 25) wpadła pou samochód. Doznała ona zła­
mania kos ci przedramienia i ogólnych kontuzyj

—  ( : )  KRADZIEŻ ZEGARKA. P. Norbert Sedden 
Rynek Podgórski 4. zgłosił onegda-, że w czasie 
jazdy tramwajem na liinjj nr. 3. na uil- Starowiślnej 
skradziono mu z kieszeni kamizelki zegarek męsk' 
złoty, wartości 520.

 ogo-----
— PALESTYN SKO-POLSKIE TOW ARZYSTW O 

HANDLOWE. Pod nazwą „Calcala" utworzyło sdę 
w  T  el-4wifwie Paiesty ńSko-Potekie To warzy s w o  
Haremowe, na azcie którego stanęili pp.: S. Babe. b. 
sekretarz generalny Połsko-Palestyńskiej Izby Han- 
diowej oraz p. B. Lewin, dyrektor i współwłaściciel 
filrmy w Warszawiie (zob. ogłoszenie na str.
16-tej. ?38żkr

 ofic-----
DYWANY, CERATY, LINOLEUM 

A. NUSSBUUM DIETLA 45
 0O0-----

A «A  SCB0NMANN NATAN JUCKER
L ipow a  Buczkowice

zaręczeni w lutym 1933 r. 239tkr

—  „K E IR E J  LM UNAH ". Dziś o godz. 6 BC. o 
godz. 7 AC.

— KO LO NJA CHALUCÓW  STAM- SJONSKICH 
W  TYC ZYN IE . Jutro we czwartek nastąpi w y ­
jazd krakowskiej grupy uczestników S-dniowej ko- 
lonji w  Tyczynie. Zbiórka o godz. 7 lano przed 
Dworcem Głównym. Wszystkie gniazda na lin ji 
K raków —Rzeszów przyłączą się w  drodze do po­
wyższej grupy.

g i e ł d a  k r a k o w s k a
Kraków, 7. 3. i933 Akcje chwiejne. Dolar nie­

jednolity.
Papiery procentowe: 3-proc. Pożyczka Budowla 

na 43.25 -4425, 4-proc. Prem. Poż. dolarowa 54.
Zebranie giełdowe zaznaczyło tendencję chwiej- 

r.ą. Zapotrzebowanie słabe. Większość efektów 
bez notowania. Rucb mały. Do transakcyj doszło 
jedynie z papierów procentowych 3-proc. Pożycz­
ką Budowlaną i 4-proc. Prem. Poż. dolarową po 
kursach ustalonych. Obroty niewielkie.

Na pogiełdzin robiono 5-proc. Pożyczkę Kon- 
wersyjną po kursie 43.50 nieco słabiej.

W aluty i dewizy oficjalnie bez notowania.
Na rynku walutowym w  obrotach prywatnych 

i międzybankowych tendencja niejednolita Zain­
teresowanie dla dolara słabe przy na ogół silniej­
szej podaży. Usposobienie wyczekujące. Nastrój 
niepewny. Transakcje dokonywano w  ramach 
8 55—8.70 Z innych walut ku>-sa rrjentacyjne: 
bunt szterling .30.90—31.15. Frank szwajcarski 
i 73.25— 174. Marka niemiecka 210—211.50.

* * *

Krakowska giełda zbożowa z dnia 7. 3. 19i33. 
Pszenica dieore «z*>rw. stand. 34.50— 35, targowa 
stand. 30—30.50, dworska cza/won a 74 —75 kg. 
3C.50—37. żyto dworskie stand. 29—20 25, targowe 
stand 19.50—20. owies dworski stand 17.50—18, 
targowy stand 16—16 50, jęcz nień na krupy stand 
17—17.50, mąka pszenna okr. Krak. grysik pszen-

ABAPJD
K R E M

Uauw a zmarszczki, zapobiega  
tworzeniu się nowych, usuw a  
plam y i pryszcze. 2045

— (:) Z KRAKOWSKIEGO TEATRU ŻYDO­
WSKIEGO. W  sobotę roapoczyn-a s-wc gościnni 
■występy najwybitniejszy aktor żydowski o euro­
pejskiej sławie, Paweł Baratow. Jako premierę w y 
stawi Baratow Sjjłdkę „Dawid GoJdeT

— (:) Z TEATRU IM. J. SLOY/ACJKJEGO. Dv~ 
sia. Sheidona „Ramans". Jutro, w  czwartek. i w pią 
tok Szekspśra „Co tylko chcecie” (W ieczór orzech 
króli")

— ( : )  PREMJERA „DZIEW CZĄT W  MUNDUR­
KACH", głośniej sztuki Gbrysty Wćmsuoe. w  prze­
kładzie Ireny Grywaństkiiea, w  inscenizacji i reżj se­
rii Zofjn Modrzewskiej, ukaże się w  sobotę bieżące­
go tugodwia.

— (:) „UPROWADZENIE Z SERAJU", opera Mo­
zarta, która na dwóch pierwsizych przeds a/wie­
ńcach odniosła wielki o-aikoes, zostanie powtórzona 
w  najbMżs zy poniedziałek.

— (:) „B aiyD A" W  BAG A iELI. oawiliśmy się 
doskonałe. Cała ta wesoła awcjnitiutfa odegrana była 
wyśmienicie. Na pierwtszim maeófou, Zola Pogorzeł- 
slka tGa.dmedij Todkoszna. oowcipsa, budząca ra* 
dość kai/dem słowem i gestem. fasceuŁAcja JaTo- 
sy ‘ ego święci całko-wity trśuanfi, a dosOconala pi®e- 
robka Hemara i Tuwima zasługuje szczere oktta 
ski.

— (: )  KONCERT KRAK. TOW . ŚPIEWACKIEGO 
„ECHO" odibędL e się w  az/wartek, 9 bra. w  Złotej 
sali Domu Katotockiegio. Tow . ,Ecbo" pod dyr 
prof. Wallek-Walewskiego jest ooecnie Jedaem 2
najlepsizydh zespołów śćpdewaozych w  Polsce. R* 
S7ta ofletów, po cenie od 49 gir. do 2 zł. do nabyci® 
w  księgami Krzyż anowsiloie go, Rynek lir
nja A—JB.

— (:) IMRŁ UNGAR W  STARYM  TEATRZE.
Światowej sławy, iiiewukwny pianista wirtuoz Imre 
Utkgar, którego gra peln&j bogatej tecfanilDi!, kułory1 
tu i życia z jednej, a prostoty i nadtzrwyrzajnei in- 
terpretaoji z drugiej strony wywołuóe eotozjazm 
wśród słuchaczy, wystąpi z jedynym koncertem 
w  sobotę, dnia 11 bm. w  Starym Teatr z.1

T E A T R  UHL J. SŁOW ACKIEGO

Środa: „Romans"
OzwaTtek: „Co tylko ohcecie" (Gośc. w ysypy 

Hajuki Ordonówny)

R E P E R  R  A P  K IN  K R A K O W S K IC H
APO LLO : „W ęgierska miłość" (Rossi Barsony, 

T ibor Halmay).
A T L A N T IC : „Dzielny wojak Szwejk" (Sasza

Resziłow ).
A D R IA : „Człowiek małpa" (Johnny Weismiil- 

ler).
DOM ŻOŁNIERZA: Lokomotywa (Lor: Chaney) 
PROM IEŃ: „C. k. feldmarszałek" (VI. Burian). 
SZTU KA: „Ja w  dzień ...ty w  nocy..." (Kato

Nagy).
SŁOŃCE: Maciste, król cyrku.
UCIECHA: „H allo  Berlin — Hailo Paryż". 
W AN D A : „Każdemu wolno kochać".

ny 65.50— 66.50, grysikowa 60—63, tó-proc. Cl—62, 
60-proc. poznańska 51—52 mąka żytnia okręg 
Krak. 1. gat. 0—65-proc. 32—32,25, II. gat. sitkuwa 
22—23, żytnia razowa 26—27, inąka żytnia okr. 
Poznań I. gat. 0—65-proc. 32—32.25, graham pszen 
r y  44— 45, otręby żytnie 9.50— 10, pszenne 9.50—  
10. Tendencja nieco słabsza — dowozy małe.

G1E2.DA W A R S Z A W S K A
Warezawa, 7. 3 PAT . Akcje: Bank Polski 78 i 

pół, 78, Modrzejów 3.75, Starach o ,vice 9.75. nieje­
dnolita. Pożyczki: 3-proc. budo vla.ia 44, 4-proc. 
inwestycyjna 105, 5-proc. konwersyjna 44, 43 1 
trzy czw., 5-proc. kolejowa 39, 6-proc. dolarowa 
57, 4-pioc dolarowa 55, 55 i jedna cz ? , 54 i trzy 
czw., 7-proc stabilizacyjna 56.63, 57.13, 56.50, L i­
sty z.ast. bez zruiauy. tend. dla poż niejedn dla 
listów utrzymana.

Dewizy: Belgja 124.65, 124.96, 124.34, Gdańsk
174.50. 174.93, 174.07, Londyn (39.92, 30 95, 31.08, 
30.78. Paryż 3512 35.21, 35.03, Praga 26.45. 26.51. 
26 39. Szwajcaria 172.80, 173.23. 172.37, Włochy 
45.35, 45.57, 45,13, Berlin nieof. 210, niejednolita.
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Tercr i bezprawie —  oto obraz *• ,aw uspahaia żydów- 
dzisiejszych Niemiec

Krwawe utarczki w Altonfe. —  Jak hitlerowcy 
obieli władze w Hesji

( : )  Berlin. 7. 3- P A T .  W idow nią krwawych  
walk m iędzy komunistami z  jednej, a policją i 
narodow ym i socjalistami z  drugiej strony, było  
w czora i przedm ieście portowe Hamburga A!to 
na. Komuniści z dom ów ostrzeliwali maszeru­
ją cy  oddział policji i szturmowców narodowo- 
socia listycanych. Zaalarmowane zos-ało całe
pogotowie poiicyine Hamburga oraz wszystkie 
od d z ia ły  szturmowe. Około północy było 3 
zabitych i 14 ciężko rannych, w  tem 4 podcjan 
tów-

• • 9

(;) Berlin. 7. 3- (Sen) W  zw iązku  z  w czorah  
szą bójką m iędzy hitlerowcam i a komunistami 
w  Altanie, przew odniczący narodow ych  socja­
listów  okręgu  SzlezwUk-Holsztyi,, poseł Lohse 
przes ła ł pruskiemu m inistrowi spraw  w ewnętrz 
nych Goering ow i telegram . w  którym  m. n  
donosi: W skutek napadu kom unistów  na po­
chód narodow o-socja listyczny zosta ły  ponow­
nie 3 osoby zabite, a 16 odniosio rany. Ludność 
A l tony jest zaniepokojona i oczeku je jak nał- 
energictzniejszoflro wkroczenia rządu pruskiego, 
©raz domaga się, aby  za każdego zabitego po­
wieszono jednego przywódcę Komunistów, gayż  
ityiko w  ten sposób można będ do wytępić tę 
morderczą dżumę.

• * *

O  BeHin 7- 3 (Seh) Minister sp rąw we wnętrz 
fcych Rzeszy, dr. Frick m ianował wczoraj w je 
ozór posła hitlerowskiego dTa Mae®era w  Darm  
sztadzie komisarzem Rzeszy, oddając mu 
zwierzchnią władze nad pollcią w  hesfi, nie za­
wiadamiając o tęm ptvzydfcnła HesI, drą Ade- 
unga- Dr Muelier w  towarzystwie osławionego 

,dra Besita i Glassa udał się do prezydenta dra 
Adetouga i zawiadomił go, iż obejmuje w  kraiu 
‘zw.erzchnią w ładzy poilcyjną. Prezydent o- 
łw ladczył, ze nie wie mc o  t©i nominacji 1 .iie 
przyliuuje tejro oświadczenia do wiadomości. 
P o  rozmowi© teiefonlcznei z Frlckiem dr. Muel- 
ier zmobilizował noiówki hitlerowskie 1 obsa­
dził heskie ministerstwo spraw  wewnętrznych, 
budynek Związku zawodowego, mieszkanie 
prezydenta Hesji dra Adelunga i mieszkanie 
boskiego ministra spraw  wewnętrznych dra 
Leichnera. O północy w ydał dr. Muelier ode­
zwę w  której duuosl, że objął władzę policyL 
ną w  Hesii i że mianuję swoim zastępcą dra 
Be*ta. Prezydent HesU wysłał do ministra Fri- 
eka telegram, w  którym piotestuje przeciw  no 
minąć® komisarza i wskazuie, że jest to naru­
szeniem konstytucji.

• * •

( : )  Benin. 7- 3- (Sch) Oddziały szturmowe Dar 
Hitlerowskiej z  m uzyką na czele przybyły  

dziś popołudniu w Kassel pod dom socjaluo- 
dem okratycznego Zw iązku za w ód owegd i zalę- 
ły  cały budynek Wyrzucono z lokalu wszyst­
kie księgi i papiery, które na ulicy spalono Na  
stęp me przy dźwiękach pieśni hitlerowskie! 
wywieszono na gmachu flazę hltlerowską. Po  
pozostawieniu w  lokalu silnej straży zahrano 
z  lokalu sztandar socja listyczny i portret Schel- 
demanna i wyruszono pochodem przez miasto 
na plac F rvderyka  gdzie  sztandar i oortret 
Scheidemanna spalono na stosie

(: ) Berlin. 7- 3. (Sch) M im o zakazu prezyd tn  
ta Badenji w yw ieszan ia  flag  partyjnych na 
budynkach państwowych, dyrektor urzędu 
pocztow ego  w  Karlsruhe polecił w yw ies ić  na 
g łów n ym  gmachu pocztow ym  flagę hitlero­
wską- Rów nocześn ie zw róc i! się dyrektor po* 
czry  do zarządu lokalnego oddzia łów  szturmo 
wych z  prośbą, aby bojówki hitlerowskie ob­
jęły straż na,d gmachem pocztow ym  W  clągu 
przedpobidula bojówki hitlerowskie zajęły budy 
n«k dziennika socjal demokratycznego „Voiks-

fretind" 1 socjaldemokratyczny J >  m 1 udowy" 
• •  *

( : ;  Berlin* 7- 3- (Sch ) Z  Dessau donoszą, że  
sejm k ra jo w y  p»izyiął dziś h itlerowski wniosek 
w ed le k tórego  urzędnicy państwow i w  An 
bałt nie mc ;ą być  członkam i parfljj soc jan o - 
dem okra tycznej.

Flagę hitlerowska I cesarska 
—  uprzywilefow ane

( : )  Berlin. 7- 3 (Sen) Kom isaryczny pruski mi 
nister spraw w ew nętrznych  Goering zw róc ił 
się do w ład z  krajów  zw iązkow ych  z  w ezw a­
niem, aby nie czyn iono żadnych trudności p rzy  
w ieszaniu na gmachach państw ow ych  i komu­
nalnych flag hitlerowskich i czarno-b ia ło-czerw o 
nych-

\v i«d eń , 7. 3 Ż A T . D z is ia j odbyło  się posie­
dzenie R ady  m in istrów , na którem  uchw alono 
szereg zarządzeń  w  zw iązku  z  gw a łtow n ą  ofen 
syw ą, pod jętą  przez narodow ych  socja listów  
w  ca łe j Austrji. P »z y  pom ocy 150 ag ita torów  
h itlerow sk ich  k tórzy  p rzyb y li z N iem iec  po 
zakończeniu kam pan ji w yborczej, narodow i 
socja liści od b yw a ją  na obszarze ca łe j A u str ji 
setki zg/omadzeń. Goancm  jest uw agi, że m o-

A teny, 7 3. (R )  Generał P lastiras, k tóry 
w czora j u tw orzy ł rząd w o jsk ow y , p rok lam o­
w a ł w  G recji dyktaturę. W y d a ł on do narodu 
odezwę, w  której ośw iadcza, że w yb o ry  we 
w izesm u  ub. r. i obecne, jak ie  się odby ły  5 
bm . udow odn iły , iż  ustrój parlam en tarny nie 
jest zdo lny do u tw orzen ia  zdolnego do życ ia  
rządu i p row adzi do anarch ji i kom unizm u. 
U b ieg łe j nocy istn iała obaw a w ybuchu  rozru ­
chów  i w o jn y  dom ow ej i d ia tego postanow ił 
w kroczyć i u jąć w ładzę w  sw oje  ręce. O b e j­
m u jąc w ładzę ufa w  pom oc Bożą i poparcie 
narodu, oraz w  s iły  zo ro jn e  narodu. Rząd jogo  
będzie się troszczy ł o u trzym an ie ładu i spo­
koju , o odbudowę gospodarczą k ra ju  i upo­
rządkow ane stosunki społeczne. U praw n ien ia  
konstytucy jne zosta ją  zniesione. Postanow ien ie 
to n ie jest jednak niczem  innem , jak  środkiem  
zm ierza ją cym  do zapew n ien ia  państwu spo­
koju  i  trw a łego  rządu. Z  chw ilą , gdy  iząd  z ło ­
ży  przysięgę, w prow adzona  zosta je dyktatura 
w o jsk ow a  i  stan oblężenia. W sze lk ie  zg rom a­
dzen ia są w zbronione.

Poznańska giełda zbożowa z dnia 7. 3. 1933. 
Ceny transakcyjne: żyto 585 ton 18, pszenica 15 
ton 31 Z orjentacyjnych wszystko bez zmian. O- 
gólue usposobienie: spokojne.

G IE Ł D A  ZU R Y C H SK A
Zurych. 7. 3. PAT. Pary 20.36. Lor dyn 18. Bel 

gja 72.20, W łochy 2G.20, Berlin 121.80, Więfleń 
72.51. noty 58, Praga 15.32, W arszawa 57.75, Bu 
kereSzt 3.08 »

PO ŻYC ZK I PO LSK IE  W  NOWYTH JOUKU .
Nowy Jork, 6. 3. Z powodu święta ha tikowego 

giełdy amerykańskie nieczynne, otwarcie tychle 
nastąpi 10 bm

PO ŻYC ZK A  S TA B IL IZ A C Y JN A  
%• Paryżu fr tr. 1440 (spadek o fr. fr. 40), w L o v  
dynie L. 84 (spadek o 1 funt).

W iedeń , 7. 3. Ż A T - „N . W . Jou m a l“  ogłuszy 
dzis ia j w yw iad  z w icekanclerzem  Papenem  oj 
kw estji żydow sk ie j. Papen zapew n ił, że oby-i 
w a te le  żydow scy w  N iem czech  będą trak tow a  
ni na rów n i w  in n ym i dob rym i obywatelam ^ 
państwa, jeś li w yk on yw ać  będą w szystk ie  oho’ 
w ią zk i w obec państwa.

Emigracja z Niemiec 
d o  Francji

Paryż, 7. 3. Ż A T . D o francuskiego m in is ter­
stw a spraw  zagran icznych  nadchodzą w ciąą 
nader liczne podania z N iem iec, przeważni®  
od bezpaństw ow ych, w  tem  w ,e lu  Ż ydów , w, 
spraw ie udzielen ia  w iz y  w ja zd ow e j do F r «
C J l .

Em igrant resyjstt' p o d tirza n y
o u tfzić l uf podpaleniu Reichstagu

Berlin , 7. 3. P A T . N a  gran icy  n iem iecKo- 
be lg ijsk ie j po lic ja  n iem iecka aresztowała e m i­
granta rosyjsk iego, podejrzanego o udzia ł w  
zam achu na Reichstag. Jako poszlaki służ* 
liczne oparze lin y  na rękacii.

strzone. Jeden z p rzyw ódców  h itlerow sk ich  
F rau en fe ld  na w czora jszem  o lb rzym iem  zg ro ­
m adzeniu  w  obecności 40 000 osób, w e  W ie ­
dniu w yg ło s ił gw ałtow ne, an tyżydow sk ie  p rze­
m ów ien ie. Pon iew aż zgrom adzen ie to odbyło  
się w  d z ie ln icy  żydow sk ie j, sk lepy ju ż  na pa­
rę godzin przedtem  b j ł y  pozam ykane. H it le ­
row cy  grożą w u jną  dom ow ą, je ś li się n ie uczy 
n i zadość ich  żądaniu natychm iastow ego ro z-

W iedeń , 7. 3. P A T . D zienn ik i w iedeńsk ie do­
noszą z A ten, że w czora j został tam  p rok la ­
m ow an y stan w o jenny. V en ize los i jego  m i­
n istrow ie  pozostali w  Atenach. Sytuacja  jest 
n iepewna. O baw ia ją  się ponow nych  zajść. 
P lastiras i jego  zw o len n icy  ośw iadczają , że 
zdecydow an i są przez dłuższy czas stać u ste­
ru rządów . U trzym u ją  oni, że po ich stron ie 
stoi także m arynarka i korpus lotn iczy.

4# • -

A ten y , 7. 3. (R )  D yk ta tu ra  w o jskow a w  G re­
c ji skończyła się, Z  in ic ja tyw y  prezydenta re ­
publik i Za im isa  odbyła  się w  jego  obecności 
kon ferencja  Ven ize losa  z Tsa ldarisem , na k tó ­
re j za jm ow an o  się kwest ją  p rzyw rócen ia  w  
G recji stosunków norm alnych . N a  kon feren ­
c ji te j uchw alono u tw orzyć  tym czasow y rząd 
m ieszany, k tóryby  sp raw ow ał w ładzę do cza­
su zw ołan ia  parlam entu. Na podstaw ie tej 
u chw ały  u tw orzony  został tym czasow y rząd, 
na którego czele stanął generał Othoneos. W  
skład rządu w chodzą n a jw yb itn ie jsze  osobisto­
ści św iata  urzędniczego i w ojskow ego.

FU N T AN G IE LSK I I M ARKA N IEM IECKA 
w Nowym Jorku z powodu święta bankowego 
nienotowane.

G IEŁD A M E TA LI W  LO ND YN IE  
Londyn, 7. 3. Cynk dost. naty-hm. 14 5/16, ter­

min. 141/2, cyna natyebm. 1455/8—145 7/8, ternrn. 
1461/4—1461 *, Straits 1511/2, Bajka 1521/4, o- 
łów  natychm. 10 7/16, termin. 10 3/4, miedz na- 
tychm. 27 9/16—2711/16, termin. 27 7/8—28, Elek­
trolit 31—32.

Londyn , 3. ( L )  „T im e s “  pisze, że w dru­
g ie j po łow ie b ieżącego tygodn ia  p rem jer M ac- 
D o ia ld  i m in ister spraw  zagran icznych  w y ­
jadą  do G enewy. W  p rze jeździe  za trzym a ją  
« ię  w  Paryżu  celem  podjęcia rozm ów  z p re­
m ierem  francuskim  D alad ierem , który następ­
n ie  w y jed z ie  razem  z  n im i do G enew y.

Ofensywa hitlerowców w Austrji
Grota wyv. olaniem ^ o ;r>  d o irc i ej, o Ile nie doidzie

do nowych wyborów

m enty antysem ick ie  w  ag ita c ji zostały zao- p isan ia  n ow ych  w yb o rów  do parlam entu.

lEdnodnlGwa dyktatura wojskowa w Grecji
(Telegram  własny „Nowego Dzienaika'1)

G IE Ł D A  P O Z N A Ń S K A
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Senat U. J. —  a rezygnacja 
prof. Kumanieckiego

<:) P rzed  kilku dniami donicśiśiny o rezygna 
c ii prof- Kum anieckiego z  godności członka Se- 
nahi U- J. W ed łu g  ..Głosu Narodu" pow odem  re 
zygnacai m iała być  uchwała Senatu U- J- prote 
shiiąca p rzec iw  now ej ustawie o szkołach akade 
ratókklh.

W  zw iązku  z  tem. rektor U. J- prof. dr. Ku­
trzeba w ys tosow a ł pismo do redakeii . Głosu 
Narodu". W  piśmie tem rektor Kutrzeba prostu­
je , I±  nie (prawda k st jakoby prof- Kumaniecki 
szrozygmował z  powoau wym ienionej p ow yże ; u- 
c irw a ły  Senatu. Natomiast — zdaniem rektora —  
rezygnacja  nastąipóła z  pow od u z łego  stanu zdro 
w ia  prof- Kumanieckiego. Rektor Kutrzeba pod<- 
lkreśla. iż  prof- Kumaniecki nie p rzyb y ł na osta­
tnie posiedzenie z  powodu choroby, natomiast 
Ibrał udział w  poprzednich posiedzeniach Sena- 
f e o i l e s t a n  zd row ia  mu na to pozw a la ł i w szyst 
IkSe uchw ały Senatu w  spraw ie projektu ustany 
G szkołach akadem łdkM i zapada ły  jcdnornyśl- 
bfe.
i • • •i _

Sytuacja  na Uniw ersytecie Jagiellońskim nie 
b ieg ła  w czo ra j zm ianie. M łodzież grom adziła  
Isię przed  gmachem Coli. N o v „  panow ał Jednak 
Izupetay spokój-

Wielki proces o oszustwo
W  drugim  dniu rozp raw y  p rzec iw  M ieczy­

s ła w ow i D eblessenow i przesłuchani zo?tali ja ­
jko św iadkow ie  dyrek tor f irm y  Ph ilip s  oraz 
'dyrektor f irm y  Osram, k tórzy  s tw ierdzili, iż  
O fia row a li sk a rżon em u  w ie lk i k redyt, u w a ­
la ją c  go  za bardzo obrotnego kupca, n iestety 
(jednakże padli o ifarą  jego  m ach inacyj, po le­
ga ją cych  n ie ty lko  na tem, że nie w yk u p yw a ł 
w ek s li, a le także i na tem, że o trzym any n ie ­
jedn okro tn ie  tow ar w  kom is sprzedał, nie o d ­
p row ad z iw szy  an ’ p ien iędzy ani nie zw ró c iw ­
szy towaru.

W  szczególności jaskraw o w ystąp iło  to p rzy  
zeznaniu św iadka W iesenberga, w łaśc ic ie la
f irm y  Nataw is. która dała oskarżonem u w y ­
łącznie tow ar do kom isow ej sprzedaży.

Celem  przesłuchania dalszych św iadków ,
Oraz w ydan ia  w yroku , odroczoną została ro z ­
p raw a do d r ia  dzisiejszego.

—  (: )  D W A  Z A M A C H Y  SAM O BÓ JCZE- W c zo  
raj. w  godzinach w ieczó r nyclrh m ia ły  miejsce 
w  K rakow ie dwa zam achy samobójcze. Jeden 
■w Podgórzu , drugi zaś na plantach przy . ui- P o ­
tockiego. W  obu wypadkach pogotow ie ratunko 
w e  udzieliło kandydatkom na sam obójczynie 
p ierw szej pomocy-

_  ( : )  ZGINĘŁY DWTE SŁUŻĄCE. Tafenberg 
Jul ja, i.am. Lwowska 41 zgłosiła do policft, że jej 
służąca Czechowska Kumeguinda wysrała w  (Biw 
.5 bm. około godz 16 do miasta i dotychczas nie po­
wróciła. — Landau Helena, zam. Lwowska 14, zgło 
sta, że fej stażaca Wiktoria FrączfoewCcra wyszła 
do miasta w dniu 5 ł>m. i dotychczas nic powróć 'tu 
, — (: )  KRADŁ LAMPKI ORJENTACYJNE. Are­
sztowano Uchwala Włodzimierza (lat 23). robotnika 
za kradzież żarówek w bramach i z. lamp orienta­
cyjnych na terenie miasta Krakowa — został on 

'Przytrzymany na ulicy Nowowiejskiej na gorącym 
uczynku. Odbrano mu 2 żarówki, które zdołał wy 

' kręcić z lamp.
— ( : )  PODEJRZANY O KRADZIEŻ. Połcia za­

trzymała Wiskę Nuchema Dawida (lat 35), zam- w
: Warszawie Gęsia 87, znanego złodizieja kiesrzonko- 
wego. jako podejrzanego o kieszonkowa kradzież 
kwoty 800 zt. dokonana na srak ode Adolfa Iwani­
ckiego, zam. Wyspiańskiego 3.

— ( : )  PRZYKRE SA PIJAŃSTW A SKUTKI - 
W ezwano pogotowie do Antoniego Moskały, robot 
nika zam. na Zabłociu, który jadąc w stanie nie­
trzeźwym sipadił z wozu i doznał okaleczeń głowy 
Po udzieleniu mu pierwszej pomocy i wytrzeźw,e-

i niu odszedł do domu.
  (: )  ZGUBA. Leiman Salomon, handiarz. zam.

Kole tek 17, przechodząc ulica Szeroka na p iac izaa- 
ika zgubił portfel skórkowy z kwotą 540 zł.
(---------------------------------o§o-----
' —  (: ) STOW . KOBIET „M lZRACHl". Dziś, o
godz. 7.40 referat p. dr. H. Pfeffera „liumgr ŻydO- 

WJłsl". i

Ponyllne wieści i  krainy dolara
N o w y  Jork, 7. 3. (R )  L ic zn e  Kanki w  stanie 

now ojorsk im  i w  innych  stanach pod ję ły  dziś 
w yp ła ty , zachow u jąc jednak  w szelk ie  środki 
ostrożności, aby zapobiec n iepotrzebnem u w y ­
co fyw an iu  oszczędności. Do banków  zaczęli 
p ło ch liw i k lienci przynosić złoto, które depo­
n ow a li na now ych  warunkach.

W  kołach kongresu zapew n ia ją , że  absolu­
tn ie  nie zachodzi żadne n iebezp ieczeństw o de­

w a lu ac ji dolara. C a ły  naród am erykański slot 
n iezłom n ie z prezyden tem  Rooseveltem , któryj 
bez w zględu  na życzen ia  pew nych  finansistów  
zdecydow any jest p rzeprow adzić  sw ój plan f i -  
nasowy. Oczekuje, że w  n a jb liższym  czasie de­
partam ent skarbu w yd a  przepisy, w ed le  k tó­
rych  k lienci będą m og li w yco fyw a ć  je in a  trze 
cią sw ych  w lcładów.

Prud sfcbiliD cji hmte szfer
( : )  Londyn. 7. 3. (L )  Dziś wśród City londyń­

skiej rozeszła się wiadomość, że w  Bankn An­
gielskim dyskutowana Jest sprawa stabilizacji 
funta szteiłinga na poziomie mniej w ięcej 3 1 pół 
dolara za funt srterilng, przy wartości złota 
120 szylingów za uncję. Bank Angielski dzięki 
ostatnim zakupom złota  a to wczoraj za dw a mi 
ijony funtów 1 dziś za 3 miliony, posiada zapas 
złota, wartości 175 milionów funtów złotych, w o

.bec czego może przystąpić do stabilizacji walu  
ty, a Londyn może dyktować cene minimalna I 
maksymalna złota w  granicach od 115 do 125 
szylingów za uncję- 

Stabilizacja funta dokonana być może tylko 
w porozumieniu z Bankiem Francuskim i z Fede> 
rai Reserve Bank, a o dla uniknięcia walki walu* 
towe]*

Burzliwe zajścia antyżydowskie w Chemnitz
inte rw encja konsula polskiego w Lipsko

( : )  Lłpsk. 7. 3. P A T - Z kół polsuo-żydowsklch 
donoszą, że dzielnica żydowska w  Kamienicy 
(Chemnitz) była wczoraj widownia burzliwych 
diemonstracyj antyżydowskich. Tłum hitlerow­
ców  przeciągał ulicami dzielnicy wśród okrzy­
ków: precz z Żydami, Żydzi polscy musza w y ­
nieść się z Niemiec, przyczem wybRo kilkadzle 
siat szyn 1 dw a okna wystawowe. Po^zkodowa 
nych Jest kilkunastu Żydów  polskich, przyczem  
jednemn zniszczono całe urządzenie sklepowe o-

raz zrabowano zawartość okna w ystaw ow ego  
Wykroczenia powtórzyły się w godzinach wte  

czomych W  mieście panuje wielkie zanlepoko 
lenie wśród Żydów polskich. D o  I ipska przyby  
ła delegacja Żydów  polskich z  Chemnitz, która 
przedstawiła konsulowi polskiemu szczegóły 
zajść w  Chemnitz. Konsul podjął natychmiast e- 
nergiczne kroki, domagaiac się ukarania win­
nych

287.918 zarejestrowanych 
bezrobotnych

(: )  W arszaw a. 7- 3- P A T . W ed łu g  danych sta 
tystycznych państwowych urzędów  pośredni­
ctw a  pracy na terenie całego państwa ilość bez­
robotnych w yn os iła  w  dniu 4 m arca br- 
287-218 osób, oo sitanowi wzrost w  stosunku do  
tygodnia poprzedniego o 963 osoby

Strajk łódzki rozszerza sle
Łódź, 7. C. P A T . W  dniu dzis ie jszym  rano 

do strajku p rzystąp iło  19.650 robotn ików  w łó ­
k ienn iczych  na ogólną lirzbę zatrudnionych 
w  Łodzi 50.000. Pozatem  w  Pabian icach na o- 
gólną liczbę 7000 stra jku je 5.600 robotn ików . 
W  Zduńskiej W o l i  na 3.000 robotn ików  s tra j­
ku je 2.460. W  pozostałych m iejscow ościach  
okręgu łódzk iego w łókn iarze do strajku n ie 
p rzystąp ili. P rzeb ieg  strajku jest spokojny. 
Żadnych w ypadków  okupow ania fabryk , —  
w b rew  in fo rm ac jom  n iektórych  organów  pra­
sy. —  nie było. N a  teren ie  Ł od z i z  w iększych  
fab ryk  pracują norm aln ie: Poznański, A lla rt- 
Rousseau. Buhle i E itingon .

KO M U N IK ATY .

—  (0  Z EZRY CHALUCOW EJ. Dziś posiedacn^ 
Komiitetu Lokalnego Ezry ChaM. o g. 7.30 wiecz. 
O g. 8 posiedzenie Komitetu imprezowego, w  loka 
hi Mikołajska 6.

—  ( : )  .CZŁOW IEK N O W O C ZESNY I JEGO 
DUCH O W E O BLICZE" Odczyt na ten temat wy 
głosi ks. proł. Dr. Andrzej Krzeslifski, docenit U- 
nvw. Jagieł!.. dz.iś. o godz. 7 wiecz. w Domu Kato­
lickim (ud. Straszewskiego 18). Odczyt ten będz e 
oparty na osobistych spostrzeżeniach prelegenta «  
Paryżu. Londynie. Rzytree i Berlinie.

—  (: )  W Y S T A W A  FOTOGRAFICZNA „ULICA  
ŻYD O W SK A" otwaTta w sali Solidarności tylko dr 
piątku, dnia 9 bm. W e  czwartek odbędzie się posic 
dzenie sądu konkursowego, który pnzyzna szereg 
cennych uagród Uroczyste rozdanie nagród nas:i~ 
w piątek rano.

_  (:) AKAD OPG SJONISTÓW -SOCJAl I 
STÓ W  Dziś o godz irie; wiecz plenarne zebra 
nie Tow. Liebęskind omówi program pracy prze/ 
ferie.

Uprawnienia bezrobotnych 
pracowników umysłowych
W arszaw a , 7. 3. P A T . Se jm ow a kom isja  o -  

chrony pracy na posiedzen ia w  dniu 7 bm. 
uchw aliła  w  drugiem  i trzeciem  czytaniu  pro­
jek t now eli do rozporządzen ia P rezydenta R ze­
czypospo lite j z roku 1927 o ubezpieczeniu p ra ­
cow n ików  um ysłow ych . P rzy ję te  popraw k i 
idą w  kierunku polepszenia upraw nień  bezro ­
botnych p racow n ików  um ysłow ych . Co do 
wysokości zasiłków , to na w n iosek  referenta, 
będą one zm niejszone ty lko  o połow ę w  sto­
sunku do p ro jek tow anych  zam ierzeń. Zam iast’ 
p roponow anego obn iżen ia zasiłków  od 13— 56 
procent, kom isja  w p row adziła  m ożliw ość ob­
n iżen ia ty lk o  w  gran icach 5— 30 procent Wi 
w yn iku  osiągn iętego porozum ien ia  re feren ta  z  
przedstaw cie lam i rządu, w icem in ister op iek i 
społecznej D r  Duch ośw iadczył, że rząd zd e ­
cydow an y jest przedłużyć po uchwalen iu  no­
w e li obecnej okres zas iłkow y z 6 na 9 m iesię­
cy  oraz zw iększyć staw ki o 0.8, z czego 0.6 p ła ­
cą pracownicy, zaś 0.2 pracodaw cy. K om is ja  
przy ję ła  p ro jek t now eli z  popraw kam i re fe ­
renta.

Odrzucony wniosek P. P. S. 
o wprowadzenie sadów 

p r z w s ?e o ł y c h
W arszaw a, 7. 3. P A T . S e jm ow a  kom isja  

prawnicza, po krótk ie j dyskusji odrzuciła  w n io  
sek PPS . dom agający się w prow adzen ia  są­
dów przysięgłych  oraz wniosek CH. P .. dom a­
ga jący się zaliczenia sędziom, przeniesionym  
w  stan nieczynny em erytury w ed łu g  starej 
ustaw y em erytalnej. J“żel: chodzi o p ierwszy  
wniosek przedstaw iciele większości kom isji 
w ysz li z założenia, że jest on \yadliwy. gdvż  
ogranicza w prow adzen ie  sądów  przysięgłych  
do jednej 1vlko dzielnicy byłego zaboru rosy j­
skiego. Pozalen i komisin uważa, że w  danej 
ch w ili w prow adzen ie tego wniosku w  życie 
nie jest celow e Przy  roziSnl.Fwftuć'' d ■ łTN■ or; 
wniosku przedstaw iciel m i'- '" le r s lw -  skarnb  
w y ja śn ił. żr wfc-injr. Sęd-T  /one do em e­
rytu ry  praca n iepodległościowa.
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Nowości w wełnach N
Ę  E  jn ż  n a d e s z ł y  A  ^
■  M  najtaniej - najwiękazy sybir W  I  

t y l k o  u

/ ■  F R E I W A L D A
g  f  K ra k ó w , F i P r j a ń s H r ł ł J . p .  ^  i

f

Z am ów ien ia  na

ciasta, torty, m akagigi
przyjm u je od dnia 5 b- m  do  8 b- m- szkoła go ­
spodarcza .Ogiuisko P ra c y 1* w  K rakow ie  Sto­
larska 15, I piętro, od  godz. 10— 2- T©1 158-21-

Dla Pań najnowsze kapeluszel
Szlagiery sezonu, modele wiedeńskie i paryakie
w rkonuje P R A C O W N I A  R O D H I A R S K A

B r .  P Ł B L B E H G Ł k iÓ W N Y  
K r a k ó w ,  u l. S e b a s t ja n a  3 2 , o fic . I I .  p .

Wykonanie pierwszorzędne i szybkie 
Przeróbki wedle najnowszych żumali po zł 2 *50

M I E S Z K A N I E
4 - R O K O J C W E

s łoneczne, z k om fo rtem , w  śródm ieśc iu  lub 
n ieda leko  śródm ieśc ia  poszu k iw an e . 
Z g ło s zen ia  p od  „W io s n a *  do A d m . N o w . D z.

D r .  S A M U E L  S 1 E N D IG

CZYN BiLUJSKI
DZIEJE 1 ZNACZENIE 

Kraków 1933. Str. 64 
De nabycia u wydawcy: Agudat Banoar Haiwri 
„Akiba“ Kraków, Dietla 81, w cenie 80 groszy.

Kurs przemysłu artystycznego
abażury jedwabne i pergaminowe, kwiaty) pod 
kSerunafciem p. B rotis ław y  Fattkowei, ot wiera 
azkoła zawodowa „Ognisko P racy " w  dołu 9-go 
m arca b. r„ o godz. 3*30 oopoł-

W cztśiiiefcu® zg łoszen ia  przyjmuje kancela­
ria  szkoły  codziennie, z  w y ją tk iem  soboty, m ię­
d z y  gonz- 11— 1- TeJ. 158-21*

Z w ią zs h  Pracottników  Pomocy 
Piclęgniarshiei i N a s a iu

w  Polsce —  Cenirala

K ra kó w , Wielopole 1 «  teł. 138-45
Poleca wyuwaliiikowane pielęgniarki do 

szpItaB, sanatoriów, domów prywatnych i na 
wyjazd.

kównieź wyszuoione masaży i  masaży­
stów Honorarium przystępne; dla nbogiej lud­
ności bez różnicy wyznania pouioc pielęgniar­
ska bezptatna.

Bitne czynne stale dzień i  noc.

■ i
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■
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H D B 1 R I

CALCALA"99
Falestj rskoPoIsk ie  Towarzystwu Handlowe

T E L -A V łV  (P A k E S f I N E )  H E R Z L -5 T B . 16, F A S S A C L  F E N S A K , P. 0 . B . 499

DZIAŁ PB7CMYSŁOWY
Urządiaz «  waraztatćw. , ’ykaAczaaie 
półfabrykatów (przem. _s: lachetniająey

DZIAŁ HANDLOWY
Reprezentacje. Składy konsygnacyjne. 
Eksport produktów palestyńskich 
Wio równia aitykułow firm repiezen- 
iaeyjnyeh.

DZIAŁ ADMINISTRACYJNI
Administracja majątkami, pamesami, 
domami i placami bud)wlanemi.

DZIAŁ INFORMACYJNY
Informacje w sprawach gospodarczych. 
Opracowywanie kosztorysów

DZIAŁ TURYSTYCZNY
Wycieczki grupowe, indywidualne 
i informacyjne

Informacji udziela się listownie za wpłatą Zt 3.— na konto 
czeka we P. K. O. 3679 V arszawa, ula „Calcala**

B t f C J B

REKLAMA
W* k DŹW IGNIA HANDLUII

WYCIECZKA
PO SŁOŃCE

Paszporty i wizy zbędne. - 23-dniowa Wielkanocna Wycieczka tio

PORTUGALII, HISZPANJI, S FRYKE
okrętem „Polonia** 115.000 ton)

■ B  Za Zl. £70 —
In fo rm a c je  i za p isy  p rz y jm u je : W a go n s -L its  C ook , K ra k ów , ulica S ław k ow sk a  12. 
N o w y  D zien n ik , K ra k ó w , O rzes zk ow e j 7.

TECHNIKA DENTYSTY­
CZNEGO POSZWflOUi ęw ce"̂  
.ero współpracy. ZgU®ze. 
ti-ła <k» Aóm. |ft. Dziea- 
nŁa“  pod **.

1096.

LEKARZ praktyk na pro 
wmeję, blisko Krakowa 
Z3.,az potrzebny. Zgło­
szenia: Telefon 124-48

2381 Jer

PO SA D  P O S / l fłU Hi

BUCHALTER-
Bil ANSISTA,

  rutynowany orga-
I^zator i rewizor ksiąg 
poszukuje zajęcia na go* 
dżiny. Zakłada i prowa 
dzń księgowość uprosz 
czona oraz prawidłową 
sporządzą bilanse i regu 
hiije zaniedbana bnchail 
terję. Pierwszorzędne 
referencje, Załatwia rO 
wmW wszelkie ozynno- 
§ci na prowincji. Warun 
kl skromne. Zgłoszenia: 
Kraków, Skrytka poczto* 

tO* ^66kI

28-LETNI ZYD, siiry 
zdrowy, stanu wolnego 
poszukuje iałaegokoł- 
wiek zajęcia: portiera 
słuiącezo. ekspedienta 
gońca 1 t. p. Umie czy* 
tać i pisać. — Łaskawe 
zgłoszenia — Roman 
Hauiptznam, ni Rakowi­
cka 3, tn. 2. 1073kr

SZYLDY emaliowane w j L OKALE
konu;e w dwóch dnia-.h 
tanio solidnie. „Erualirr 
n4a", Fabryka szyldów jOO wynajęcia 2 pokoje, 
Kraków. Dietlowska 81. kuchnia, komfort: Prze- 
Obok Starowiślnej. Te.e- j myska 4 (boczna Staro-

KUPNO

K u p lę  roesniki „Oester- 
reiehieebe Wocnenschrift* 
dra Blocha, z lat 1882 — 
,1886. Zgłoszenia do Adm. 
Nowego Da ennika — dla 
Dra Laseri, 1684y

fon 147-39. 540ki Yijśitoej). 2380ka

PJRENL. a m KAT A: w Krakowie na prow. miesięczece Zł. ćt*ji kwartał. ZŁ laOu 

w  Krakowie a odnos-en. do d c m  m „ 6*20 m m 19*b<
Na prowincji z przesy&a pocztowa m .  6*68 m „ 18*91
I granica s przesyłka pocztowa ■* -  1881 B „ 30‘0(

..NOWI DZIENNIK" wychodzi codziennie, takie w pen Walk* I (U  pośwt*

OGŁOSZENIA. Roastawą obliczeń Jest 1 milimetr wlednym tamie. — Stron- 
tekście I nadesłanem urn i  łamy po 74 milkn. -  Strona za tekstem 6 ła­
mów po 37 miłku. —  Najmniejsze ogłoszenia drobne Uczymy za 10 słów.

CENY w złotych: 1* ł-touj 1*26. — Tekst J‘—. Nadesłane 0*76. — Za tekstem 
0*25 — Drobne od słowa 0*20, Dla poszuku jacych pracy 0*10.— Czatai ■■ 
c*« 1?*?0- — Za *a»ta*7ę#en‘e mfeteca dolicza sie 25%

*: ..t*.-.- ii.:, —s- i - g a j  ... . "c r - i * i * i  r , „ u - lM  ■, ' —"W

W y d a w ca : Za Spółkę W yd . -N o w y  D z ie n n i" :  Zygm um  HocbwaJd* —  Redaktor naczelny: Dr W ilbebr Berieubaminer*
Redaktoi odpc wiedrhuny: Zyrfryd M oses —  Nowa Drukarnia D seoa& ow a, Kraków O r M a J n fe .  7. pod garządem MaksymDjana PeldBana.
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